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kwietnia bieżącego 
roku Biuro Politycz­
ne KC PZPR podjęło 
uchwałę o zadaniach 
związków zawodo­
wych w rozwijaniu 

socjalistycznego budownictwa. 
Partia po raz pierwszy — po nie­
mal 20 latach — określiła rolę i 
zadania ruchu zawodowego. Do­
kument ten stanowi rozwinięcie 
uchwały VI Zjazdu partii, w któ­
rej zostały nakreślone generalne 
zasady funkcjonowania i roli 
związków zawodowych. Ponadto 
jest to rozwinięcie i poszerzenie 
myśli wypowiedzianych przez I 
sekretarza KC PZPR na Vll 
Kongresie Związków Zawodo­
wych, a także rozwinięcie zasad 
Przyjętych przez ten kongres. 
Rzecz w tym, abyśmy w ogólnych 
dyrektywach wyrażonych w uch­
wale Biura Politycznego znaleźli 
miejsce, określili rolę i zadania 
dla Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Związki zawodowe — jako naj­
bardziej powszechna organizacja 
ludzi pracy, działająca zgodnie z 
leninowskimi zasadami pod ideo­
wym i politycznym przewodni­
ctwem partii — uczestniczą w 
realizacji politycznych i społecz­
no-ekonomicznych zadań budowy 
socjalizmu. A oto najważniejsze 
z nich:

G pobudzanie, mobilizowanie i 
organizowanie ludzi do pracy, do 
rozwijania socjalistycznej ekono­
miki, techniki i kultury oraz do 
umacniania państwa socjalistycz­
nego;

G troska o sprawy bytowe i 
socjalno-kulturalne ludzi pracy, o 
przestrzeganie uprawnień pra­
cowniczych w codziennym fun­
kcjonowaniu .zakładów pracy —
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w naszym przypadku szkół, wyż­
szych uczelni, instytutów i w ogó­
le wszystkich placówek objętych 
działalnością naszego Związku;

G organizowanie współuczest­
nictwa załóg w zarządzaniu, szko­
leniu, w naszyin przypadku zarzą­
dzaniu oświatą i uauką, zgodnie 
z założeniem, że związki zawodo­
we są szkolą socjalistycznego wy­
chowania pracujących. Mogą one 
— jak stwierdza się w uchwale — 
w sposób pełniejszy i skuteczniej­
szy wychowywać, jeśli cala par­
tia, instancje, organizacje akty­
wnie dopomogą w formułowaniu 
aktualnych węzłowych zadań i 
stałym doskonaleniu ich pracy.

Jaka rola i zadania przypada­
ją związkom zawodowym 
na obecnym etapie budow­

nictwa socjalistycznego?
Po pierwsze zadania te polega­

ją na wyzwalaniu inicjatywy i 
zwiększaniu aktywności zespołów 
pracowniczych, rad zakładowych, 
członków naszego Związku i 
wszystkich pracowników dla 
pełniejszej realizacji obowiązków 
zawodowych.

Po drugie: chodzi o propago­
wanie treści i metod współzawod­
nictwa pracy, jego wychowaw­
czych funkcji, szerszego oparcia 
na systemie bodźców moralnych. 
Zamierzamy wspólnie z resortem 

oświaty określić kryteria ocen ze­
społów nauczycielskich i placó­
wek oświatowych, choć zdajemy 
sobie sprawę, jak trudno wymier­
na jest praca w szkole. Celem 
współzawodnictwa o tytuł „Wzo­
rowy Zespół Pracy Pedagogicz­
nej” powinno być — naszym zda­
niem — integrowanie zespołów 
nauczycielskich, co w efekcie po­
winno podnieść poczucie odpo­
wiedzialności każdego członka 
kolektywu za wyniki pracy pla­
cówki i zespołu, za efekty pracy 
każdego nanczyciela-wychowaw- 
cy.

Po trzecie: konieczne Jest 
kształtowanie postaw pracowni­

ków, upowszechnianie wzorów 
dobrej, rzetelnej pracy. Chodzi o 
równanie do najlepszych, przy 
równoczesnym zwalczaniu kulta 
przeciętności. Umacniając wśród 
załóg pracowniczych świadomość 
wspólnoty obowiązków, organlMu- 
cje związkowe powinny występo­
wać o stwarzanie materialnych 1 
moralnych bodźców oraz prefe­
rencji dla ludzi dobrej i wydaj­
nej pracy. Chodzi więc o prawid­
łowe egzekwowanie Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela z jed­
nakowo mocnym akcentowaniem 
zarówno praw, Jak i obowiązków;'

Po oz warte: muslmy stwarzać 
klimat społecznej dezaprobaty dla 
łamania dyscypliny, marnotraw­
stwa czasu pracy i dobra publi­
cznego, nieuczciwości i niesolid­
ności w pracy i w życiu. Chodzi 
więc o to, by eliminować wszyst­
ko, co utrudnia pracę i obniża 
jej wyniki. A to. łączy się ze 
wzrostem aktywności związków 
zawodowych ‘ w rozwiązywaniu 
problemów ochrony zdrowia, po­
prawy warunków pracy, warun­
ków płacowych, socjalnych i by­
towych pracowników.

Ważne Jest, byśmy mieli stałe 
na uwadze takie sprawy, jak po­
prawa warunków pracy, wypo­
czynku, lecznictwa, stanu higieni­
cznego naszych placówek oświa­
towych, szersze rozwijanie dzia­
łalności na rzecz przestrzegania 
przepisów bezpieczeństwa pracy. 
Niezbędny jest wzrost aktywnoś­
ci związkowych Inspekcji pracy, 
doraźne kontrole i Interwencje, 
przeprowadzanie wizytacji oraz 
dokonywanie okresowych analiz 
warunków bhp.

(Dokończenie na str. 3)
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Przez dwa dni debatowali w 
Warszawie przedstawiciele 
Towarzystwa Krzewienia 

Kultury Świeckiej. Organizacji, 
której działalność zmierza do 
tworzenia się nowej świadomo­
ści, nowych motywacji i postaw w 
życiu naszego narodu. Do pogłę­
biania laickich zasad współżycia 
społecznego, zasady prywatności 
religii, rozdziału kościoła od in­
stytucji świeckich, wolności su­
mienia i wyznania, zasady tole­
rancji.

Właśnie na swym II Zjeździe, 
który debatował w Warszawie w 
dniach 26—27 maja bieżącego ro­
ku 220 delegatów z całego kraju 
analizowało dotychczasowy doro­
bek i wyznaczało zadania na 
przyszłość. Debacie tej przysłu­
chiwali się przedstawiciele władz 

partyjnych i państwowych r se­
kretarzem KC PZPR — Jerzym 
Łukaszewiczem.

Nad czym zastanawiano się 
głównie na zjeździe? Jakie kwe­
stie dominowały w dyskusji? 
Przede wszystkim analizowano 
wszechstronnie ' dotychczasowe 
poczynania. Czteroletnią działal­
ność Towarzystwa — będące­
go kontynuatorem bogatej tra­
dycji — ^relacjonował w refera­
cie sprawozdawczo-programowym 
prezes ZG TKlCS — Jerzy Szta- 
chelski.

Towarzystwo skupia obecnie 
prawie 260 tys. członków. Znacz­
ną ich część — bo 136 tysięcy — 
stanowią nauczyciele. Blisko 1800 
członków organizacji — to pra­
cownicy naukowi i przedstawicie­

le zawodów twórczych. Młodzież 
szkolna i studencka reprezento­
wana jest w szeregach Towarzy­
stwa przez 20 tys. osób.

Dotychczasowa działalność To­
warzystwa była podporządkowa­
na kształtowaniu socjalistycznej 
świadomości społecznej, upowsze­
chnianiu światopoglądu marksi­
stowskiego, socjalistycznej mo­
ralności i etyki, świeckich zasad 
współżycia społecznego, propago­
waniu wiedzy o religiach, polity­
ce wyznaniowej państwa itp.

Najbardziej masową i powsze­
chną formą tej działalności jest 
akcja odczytowa. Rozwijana ona 
była w oparciu o stałe punkty 
odczytowo-dyskusyjne i uniwer­
sytety powszechne dla rodziców. 
W działalności odczytowej na czo­

łowe miejsce wysunęła się tema­
tyka pedagogiczna i psychologi­
czna. Wynika to z faktu, że więk­
szość odczytów wygłaszana była 
w środowiskach szkolnych. Bar­
dzo poważny procent odczytów 
wiązał się też z kwestiami ety- 
czno-moralnymi i wychowawczy­
mi.

Jak wiadomo — szczególny ak­
cent kładzie Towarzystwo na u- 
niwersytety powszechne dla ro­
dziców. Właśnie w okresie minio­
nego czterolecia Towarzystwo od­
grywało główną rolę w progra­
mowaniu zajęć tych placówek o- 
raz doskonaleniu kadr kierowni­
ków i wykładowców w zakresie 
problematyki ideowo-światopo- 
głądowsj.

Działalność szkoleniowa prowa­
dzona była zwłaszcza przez Cen­

tralny Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Laickich w formje Roczne­
go Seminarium Zaocznego z dwo­
ma kierunkami: religioznawczo- 
-światopoglądowym i etyczno- 
-wychowawczym. Ważną rolę od­
grywały także centralne i mię­
dzywojewódzkie konferencje 
szkoleniowe. Poważna ich część 
była organizowana dla nauczycie­
li oraz aktywu organizacji mło­
dzieżowych.

Trzeba również przypomnieć, że 
Towarzystwo patronuje czterem 
czasopismom — są to: „Argumen­
ty”, „Fakty i Myśli”, „Wychowa­
nie” oraz „Człowiek i Światopo­
gląd”. Fakt ten stwarza korzyst­
ną sytuację dla propagowania 
treści kultury świeckiej i laicyza-

(Dokończenie na str. 10)



# Dnia 31 maja bieżącego ro­
ku, w siedzibie Zarządu Głów­
nego ZNP odbyła się sesja popu­
larnonaukowa, poświęcona dzia­
łalności wydawniczej ZNP w 
dwudziestoleciu międzywojennym 
oraz w Polsce Ludowej. Sesja zo­
stała zorganizowana przez Komi­
sję Historyczną i Biuro Historii 
ZNP. Obok członków Komisji 
Historycznej ZG ZNP, udział w 
niej wzięli przewodniczący i dzia­
łacze okręgowych komisji histo­
rycznych oraz redaktorzy czaso­
pism związkowych.

0 Pierwszego czerwca bieżące­
go roku minął termin nadsyłania 
prac na konkurs historyczny or­
ganizowany przez Zarząd Głów­
ny ZNP. Wpłynęło ogółem 20 
prac. Wyniki ooeny jury zostaną 
opublikowane przed Dniem Nau­
czyciela. Jednocześnie Biuro Hi­
storii przypomina, te konkurs na 
temat dziejów ruchu nauczyciel­
skiego 1 zawodu nauczyciela ma 
charakter eiągly. Nadsyłane pra­
ce zostaną poddane ocenie jury 
w roku przyszłym.

# Wydział Wczasów 1 Leczni­
ctwa ZG ZNP organizuje po raz

Posiedzenia Prezydium Zarzą­
du Głównego ZNP w dniu 
21 maja bieżącego roku po­

święcono głównie analizie zadań 
ogniw związkowych wynikają­
cych z uchwały Biura Politycz­
nego KC PZPR z dnia 25 kwiet­
nia bieżącego roku. Problemy te 
omówił wyczerpująco prezes ZG 
ZNP — Bolesław Grześ (skrót 
wystąpienia zamieszczamy na 
stronach 1 i 3).

W dyskusji nad tym punktem 
porządku obrad wyrażano przede 
wszystkim zadowolenie z faktu, 
iż ruch związkowy otrzymał do­
kument określający folę i zadania 
związków zawodowych, a więc 
także Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Wyraźnie sprecyzowa­
no w nim podział obowiązków 
między Związkiem a pracodaw­
cą i właściwymi organami wła­
dzy państwowej.

■ Istotnym zadaniem jest obec­
nie zapoznanie aktywu z treścią 
ustawy. W związku z tym uczest­
nicy plenum wysuwali propozycje 
organizowania zebrań związko­
wych wspólnie z poszczególnymi 
instancjami partyjnymi na róż­
nych szczeblach — okręgu, rady 
zakładowej, ogniska, dla dokony­
wania analizy treści uchwały.

Zadania Związku sprowadzają 
się przede wszystkim do repre­
zentowania interesów swoich 
członków. Istnieje jeszcze pewien 
niedowład w działaniu okręgów, 
rad zakładowych, a zwłaszcza 
ognisk, które nie wszędzie zdoła­
ły ugruntować sobie autorytet 
w środowisku nauczycielskim. 
Ognisko gminne powinno być 
partnerem szkoły gminnej, poma­
gać jej, tam bowiem, na dole, roz­
grywa się batalia o poziom oświa­
ty na wsi.

Istotnym zadaniem jest więc 
pozyskanie odpowiednich ludzi do 
realizacji tych zadań. Powinni to 
być działacze wrażliwi na potrze­
by ludzkie, udzielający członkom 
swego poparcia i pomocy w sy­
tuacjach trudnych. Nauczyciele 
nie zawsze są dobrze zapoznani 
z treścią Karty Praw i Obowiąz­
ków. Związek powinien więc czu­
wać nad wdrażaniem w życie za­
wartych tam przywilejów.

W dyskusji podnoszono między 
innymi potrzebę innego spojrze­
nia na składkę członkowską. W 
warunkach istnienia funduszu so­
cjalnego przestaje ona odgrywać 
rolę czynnika dofinansowującego 
sprawy socjalne. Powinna teraz 
służyć przede wszystkim dobre­
mu funkcjonowaniu organizacji 
związkowej.

Realizacja zadań w zakresie 
doskonalenia pracy szkół, zwięk­
szenia troski o poziom przygoto­
wania naukowego i ideowego oraz 
poprawy warunków pracy nau­
czycieli, wymaga poważnego 
zwiększenia skuteczności działa­
nia ogniw i instancji ZNP. Stąd 
też niezbędne jest sytematyczne 
szkolenie i doskonalenie aktywu 
społecznego, mandatariuszy i ka­
dry instruktorskiej ZNP.

Wydział Pedagogiczny ZG ZNP 
przygotował wstępne propozycje 
programowo-organizacyjne sy­

pierwszy w Wieliczce sezonowy 
ośrodek wczasów leczniczych dla 
nauczycieli. Inicjatorem tego 
przedsięwzięcia jest Powiatowa 
Rada Zakładowa w Krakowie, 
która przy życzliwej pomocy 
miejscowych władz politycznych 
i administracyjnych zapewniła lo­
kal szkolny, gdzie przebywać bę­
dą nauczyciele oraz uzyskała zgo­
dę dyrekcji kopalni soli na le­
czenie w szybie „Warszawa”. W 
organizacji leczenia zapewniono 
pomoc doc. dra med. Mieczysła­
wa Skolimowskiego, dyrektora 
Szpitala Uzdrowiskowego „Kin­
ga”. Życzliwie ustosunkowało się 
również i przyszło z konkretną 
pomocą Zjednoczenie „Uzdrowi­
ska Polskie”, które przydzieliło 
salony na leczenie ambulatoryj­
ne, podobnie jak w innych ośrod­
kach tego typu. W Wieliczce le­
czyć się będzie schorzenia gór­
nych dróch oddechowych. Skiero­
wania na leczenie w Wieliczce 
przekazano zarządom okręgów 
ZNP.

• 26 maja wiceminister oświa­
ty i wychowania — Jerzy Woł­
czyk spotkał się z przedstawicie­
lami Sekcji Wychowania Przed­

stemu szkolenia aktywu, które 
zreferował kierownik Wydziału 
Pedagogicznego — Stanisław 
Grześniak.

Podstawowymi formami szko­
lenia będą: seminaria, narady 
szkoleniowe, spotkania dyskusyj­
ne, kursy krótkoterminowe, na­
rady instruktażowe, kursy waka­
cyjne i systematyczne studia za­
oczne. Całokształtem procesu 
szkolenia i doskonalenia zajmo­
wać się będzie powołany — w 
ramach Wydziału Pedagogicznego 
ZG ZNP — Ośrodek Doskonale­
nia Aktywu. Ośrodek zajmie się 
opracowaniem założeń programo­
wych dla szkoleniowej działalno­
ści prowadzonej przez poszczegól­
ne ogniwa ZNP oraz prowadze­
niem doskonalenia aktywu peda- 
gogiczno-oświatowego. W zakres 
jego kompetencji wchodzić też 
będzie nadzór i koordynowanie 
doskonalenia pozostałych grup 
aktywu związkowego w Zarządzie 
Głównym i zarządach okręgo­
wych, a także prowadzenie son­
daży na temat efektywności tego 
szkolenia.

Z OBRAD
PREZYDIUM

Ośrodek Doskonalenia Aktywu 
będzie prowadził szkolenie dla 
centralnego aktywu społecznego 
i etatowego służące podnoszeniu 
jego wiedzy i kwalifikacji spo­
łeczno-politycznych; dla aktywu 
pedagogicznego prowadzącego 
pracę ideowo-polityczną i wycho­
wawczą z nauczycielami oraz dla 
aktywu społeczno-kulturalnego, 
grup twórczych, sekcji związko­
wych. Ponadto zorganizuje Cen­
tralne Studium Wiedzy Społeczno- 
-Politycznej mające charakter 
studium podyplomowego. Stu­
dium to przewidziane jest dla 
kierowniczego aktywu instancji i 
ogniw związkowych oraz dla 
przodujących nauczycieli o zain­
teresowaniach naukowo-badaw­
czych. W realizacji tych zadań 
ośrodek będzie współpracował z 
uczelniami wyższymi, Instytutem 
Badań Pedagogicznych, Instytu­
tem Kształcenia Nauczycieli oraz 
redakcjami czasopism pedagogicz­
nych.

Na szczeblu okręgu doskonale­
nie aktywu związkowego prowa­
dzić będą wydziały pedagogiczne 
przy ścisłej współpracy z ośrod­
kami usług pedagogicznych, które 
zajmą się sprawami organizacyj­
nymi, angażowaniem wykładow­
ców i prelegentów oraz dostar­
czaniem materiałów szkolenio­

szkolnego. Udział w spotkaniu 
wzięły koleżanki: A. Zawadzka, 
I. Swiątnicka, L. Górniak oraz 
kierownik Wydziału Pedagogicz­
nego ZG ZNP — kol. Stanisław 
Grześniak. W czasie spotka­
nia omówiono problemy dalszego 
kształcenia nauczycieli przedszko­
li, rozwoju akcji opiekuńczo-wy­
chowawczej nad dziećmi wiejski­
mi oraz sprawy związane z obję­
ciem opieką przedszkolną dzieci 
na jeden rok przed rozpoczęciem 
nauki szkolnej.

e 14 maja bieżącego roku od­
było się w ZG ZNP organizacyj­
ne posiedzenie Zespołu Regula- 
minowo-Prawnego Krajowej 
Sekcji Nauki ZNP. Przyjęto plan 
i ustalono formy pracy Zespołu na 
lata 1973—1974, omówiono struk­
turę organizacyjną zespołu oraz 
dyskutowano nad wstępnymi te­
zami do projektu porozumienia o 
współdziałaniu między ZNP i ad­
ministracją szkolną (art. 106 Kar­
ty). Całością prac Zespołu Regula- 
minowo-Prawnego kieruje wice­
przewodniczący Krajowej Sekcji 
Nauki — doc. dr Stefan Kaleta z 
Uniwersytetu Wrocławskiego.

Q 10 maja odbyło się w Za­
rządzie Głównym ZNP posiedze­
nie Międzyuczelnianej Komisji 
Porozumiewawczej Instytutów 
Resortowych, pod przewodnic­
twem doc. dra Ryszarda Obrą­
czki. W obradach uczestniczyła 
również z ramienia Prezydium 
Zarządu Krajowej Sekcji Nauki 
— dr Irena Obojska. Dyskuto­
wano założenia do programu pra­
cy oraz problemy związane z 
opracowaniem regulaminu.

wych. Obok działalności kurso­
wej i seminaryjnej we wszyst­
kich okręgach prowadzone będą 
studia wiedzy pedagogicznej, jest 
to bowiem wartościowa forma do­
skonalenia. Podstawą ich pracy 
będzie nadal indywidualne samo­
kształcenie i studia nad wybra­
nymi problemami teorii i prakty­
ki pedagogicznej oraz przygoto­
wanie do pracy lektorskiej na 
nauczycielskie konferencje szko­
leniowe. W związku z tym nie­
zbędne jest zapewnienie środków 
finansowych oraz ujednolicenie 
stawek na opłacanie kursów, se­
minariów i innych form szkole­
nia. Ujednolicenia wymagają też 
koszty zakwaterowania, wyżywie­
nia, przejazdów oraz środki prze­
znaczone na działalność kultu- 
ralno-rozrywkową i turystyczną. 
Prezydium zobowiązało Sekreta­
riat Zarządu Głównego ZNP do 
uporządkowania tych spraw, to 
znaczy opracowania nowych za­
sad finansowania działalności 
szkoleniowej.

Członkowie Prezydium wysłu­
chali również informacji kierow­
nika Zespołu Ekonomiczno-Pra­
wnego ZG ZNP — kol. Floriana 
Jaworskiego na temat sposobów 
załatwiania przez Zarząd Głów­
ny i okręgi licznie napływających 
skarg i wniosków. Nie licząc ty­
sięcy listów, w których nauczy­
ciele zwracają się do Związku 1 
redakcji „Głosu Nauczycielskie­
go" o porady, w jednym tylko 
roku 1972 do zarządów okręgo­
wych wpłynęły 2482 skargi, zaś 
Zarząd Główny otrzymał ich 684. 
Najliczniejszą grupę stanowią 
skargi dotyczące stosunku pracy, 
zwolnień, urlopów, wczasów, le­
cznictwa, mieszkań, żywienia 
zbiorowego, zaopatrzenia w arty­
kuły pierwszej potrzeby, grun­
tów szkolnych, skargi dotyczące 
spraw emerytalnych i rentowych, 
a także stosunków międzyludz­
kich, świadczących o niewłaściwej 
atmosferze panującej w szkołach.

Troska o właściwe załatwianie 
spraw ludzkich powinna stać się 
jedną z podstawowych zasad 
działalności każdej instancji zwią­
zkowej oraz ważnym kryterium 
oceny jej działalności. Jedną z 
form, która przyczynić się może 
do udoskonalenia pracy w tej 
dziedzinie jest systematyczne 
szkolenie aktywu związkowego. 
Konieczne jest też dalsze upow­
szechnianie obowiązujących prze­
pisów normatywnych w czaso­
pismach i wydawnictwach związ­
kowych, a nawet wydanie infor­
matora dla nauczycieli, w którym 
znalazłyby się wszystkie interesu­
jące ich przepisy.

Kolega Florian Jaworski po­
informował również, iż dla u- 
sprawnienia załatwiania skarg i 
wniosków na szczeblu Zarządu 
Głównego przy Zespole Ekono­
miczno-Prawnym ZG ZNP powo­
łano specjalną komórkę.

W posiedzeniu Prezydium ucze­
stniczył zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Czesław Banach.

(db)

■ PROFESOR JAN SZCZEPAŃSKI 
DOKTOREM HONORIS CAUSA

W 28 rocznicę powstania Uniwersytetu Łódzkiego, rektor I Senat uczel­
ni nadal tytuł doktora nauk humanistycznych honoris causa znakomitemu 
polskiemu uczonemu, byłemu swemu rektorowi — proł. dr. Janowi 
Szczepańskiemu.

Związki profesora Szczepańskiego z łódzką uczeinią są szczególnie sil­
ne. Tam to, po studiach w Uniwersytecie Poznańskim, rozpoczął pracę 
jako starszy asystent, tam habilitował się, tam przeszedł wszystkie szczeble 
kariery naukowej i uniwersyteckiej, tam też pełnił funkcje rektora. I to rek­
tora, który pozostawił po sobie trwały ślad w historii łódzkiej uczelni. 
Nie kto inny bowiem jak profesor Szczepański był twórcą koncepcji no­
woczesnego polskiego uniwersytetu, placówki, która zerwałaby ze schola- 
stycznymi wzorami hermetycznego przybytku wiedzy, a stała się ośrod­
kiem nauki żywym, ściśle związanym z potrzebami kraju, z potrzebami re­
gionu; placówki żywo reagującej na sprawy środowiska.

Ale prace nad koncepcją studiów uniwersyteckich to tylko jedna z wie­
lu dziedzin zainteresowania prof. Szczepańskiego, inny nurt działalności 
naukowej obejmuje badania nad nowoczesnym społeczeństwem, nad skut­
kami industrializacji; badania dotyczące zmian zachodzących wśfód kla­
sy robotniczej i inteligencji.

Nic więc dziwnego, iż w uroczystości nadania prof. Szczepańskiemu 
I tytułu doktora honoris causa wzięli udział ministrowie Jan Kaczmarek i Je- 
I rzy Kuberski, zastępca przewodniczącego Wydziału Nauki 1 Oświaty KC 

PZPR — Czesław Banach, władze partyjne I samorządowe Łodzi i wo­
jewództwa, rektorzy wszystkich łódzkich uczelni, że w uroczystości ucze­
stniczyli dawni współpracownicy profesora, że tłumnie stawiła się mło­
dzież.

Znakomitemu uczonemu i pedagogowi, prof. Janowi Szczepańskiemu, 
który tak wielki udział wniósł do prac nad nowoczesnym kształtem pol­
skiej oświaty, z okazji otrzymania zaszczytnego tytułu, redakcja nasza 
składa najserdeczniejsze życzenia.

Wspólne posiedzenie Kolegium 
Ministerstwa Nauki, Szkolni­

ctwa Wyższego, i Techniki oraz 
Kolegium Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, poświęcone proble­
mom kształcenia, dokształcania i 
doskonalenia nauczycieli, odbyło 
się 24 maja w Łodzi. Przebieg 
obrad omówimy w następnym 
numerze „Głosu”.

gB posiedzenie Międzyresortowego 
gg Kolegium do spraw Szkolnictwa 

Zawodowego, poświęcone omó­
wieniu roli i zadań Ochotniczych 
Hufców Pracy w systemie kształce­
nia zawodowego 1 socjalistycznego 
wychowania młodzieży, przygotowa­
ne wspólnie z Komendą Główną OHP, 
odhylo się 21 maja w Domu Kultury 
Budowniczych Kombinatu Petroche­
micznego w Płocku. Obrady prowa­
dził przewodniczący kolegium — mi­
nister Jerzy Kuberski.

Zebrani wysłuchali referatu przed­
stawiciela Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów — Borysa Andrc- 
siuka pt. „Potrzeby gospodarki na­
rodowej w zakresie zatrudnienia ju­
naków OHP w latach 1973—1975”. 
„Propozycje Komendy Głównej OHP 
dotyczące włączenia OHP w nowo­
czesny system kształcenia i wycho­
wania kadr dla gospodarki narodo­
wej” — przedstawił komendant głów­
ny OHP, Władysław Miśków. Wice­
minister Zygmunt Huszcza omówił 
zagadnienia wychowania przez pra­
cę.

W toku obrad powołano zespól pod 
przewodnictwem wiceministra Z. Hu­
szczy, złożony z przedstawicieli Fede­
racji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, Komendy Głów­
nej OHP oraz resortu oświaty i wy­
chowania. Zespół ten opracuje — w 
oparciu o wstępny projekt uchwały, 
materiały programowe i dyskusję — 
tekst uchwały II posiedzenia Między­
resortowego Kolegium, która po za­
twierdzeniu przez kolegium będzie 
stanowiła program działania instytu­
cji i resortów zajmujących się spra­
wami Ochotniczych Hufców Pracy.

Uczestnicy posiedzenia zwiedzili 
szkołę zawodową przy Kombinacie 
Petrochemicznym, w której pobie­
rają naukę Junacy OHP. Tutaj orga­
nizacja nauczania dostosowana jest 
do zmianowej pracy junaków.

związku z wątpliwościami w 
’• sprawie programowania bu­
downictwa mieszkań dla nauczy­
cieli zbiorczych szkół gminnych, 
zlokalizowanych w miastach 
oraz wobec ustaleń normatywu 
technicznego projektowania szkół 
podstawowych, uwzględniającego 
potrzeby mieszkaniowe nauczycie­
li jedynie na terenach wiejskich i 
w osiedlach do 2 tys. mieszkań­
ców — Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania informuje, iż uzy­
skano zgodę Ministerstwa Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska na budowę mieszkań na­
uczycielskich również w miastach, 
które będą siedzibą zbiorczych 
szkół gminnych. Decyzja ta ma 
na celu zaspokojenie potrzeb mie­
szkaniowych nauczycieli zatrud­
nionych w zbiorczych szkołach 
gminnych, powoływanych w 
miejscowościach liczących powy­
żej 2 tys. mieszkańców.

Budowa, liczba i wielkość mie­
szkań powinna być w każdym 
przypadku uzasadniona w założe­
niach techniczno-ekonomicznych 
inwestycji.

W dniu 23 maja w Ministerstwie 
oświaty i Wychowania odbyła 
się konferencja wicekuratorów 

okręgów szkolnych i kierowników 
działów planowania KOS, poświęcona 
aktualnym problemom planowania i 
finansowania szkól i placówek oświa­
towo-wychowawczych. W toku narady 
omówiono kierunki realizacji planu i 
budżetu w 1973 r. (ze szczególnym 
uwzględnieniem problemów osobowe­
go funduszu plac i zatrudnienia) w 
świetle instrukcji o organizacji kształ­
cenia i wychowania w roku szkolnym 
1973/74.

W dyskusji uczestnicy narady oce­
nili pozytywnie już wprowadzone i za­
powiedziane na najbliższy okres zmia­
ny w systemie finansowania szkól, a 
zwłaszcza zmianę zasad finansowania 
zakupu pomocy naukowo-dydaktycz­
nych (wykorzystywanie środków nie 
wydatkowanych w ciągu reUtu budże­
towego w roku następnym), możliwo­
ści tworzenia brygad remontowo-bu- 
dowłahych w formie gospodarstw po­
mocniczych przy wydziałach oświaty 
prezydiów PRN,

Postulowano wprowadzanie dal­
szych usprawnień w zakresie kwalifi­
kowania wydatków budżetowych, 
m. in. wnioskowano połączenie w je­
dną grupę wydatków na remonty bie­
żące i Kapitalne oraz zmianę dotych­
czasowego sposobu kwalifikowania' 
wydatków na dodatki i czynsze miesz­
kaniowe dla nauczycieli poprzez wy­
łączenie tych wydatków z normy fi­
nansowej na wydatki rzeczowe.

Przewodniczący naradzie wicemini­
ster Jerzy Wołczyk podkreśli! ko­
nieczność ścisłego skorelowania przez 
organy administracji szkolnej podej­
mowanych i realizowanych przez szko­
ły 1 placówki oświatowo-wychowaw­
cze zadań dydaktyczno-wychowaw­
czych i opiekuńczych z posiadanymi 
środkami i limitami osobowego fun­
duszu plac.

Organa administracji szkolnej zo­
stały zobowiązane do dokonania od­
powiednich analiz osobowego fundu­
szu plac, zwłaszcza na okres od 
1 września do 31 grudnia 1973 r.

Szereg wniosków z narady zostanie 
wykorzystanych przez ministerstwo 1 
kuratoria okręgów szkolnych w pra­
cach nad planem i budżetem na 
1974 roku.

ola poradni wychowawczo-zawo- 
. lodowych w systemie oświaty i 

wychowania w świetle Raportu 
o Stanie Oświaty Komitetu Eksper­
tów” — to temat konferencji, zorga­
nizowanej w dniach 18 i 19 maja 
w Krakowie przez krakowskie KOS 
I krakowski IKNiBO z udziałem De­
partamentu Wychowania w Szkole, 
Rodzinie i Środowiska MOiW.

W konferencji uczestniczyli przed­
stawiciele kuratoriów okręgów szkol­
nych, dyrektorzy okręgowych porad­
ni wychowawczo-zawodowych, przed­
stawiciele Ministerstwa Zdrowia 1 
Opieki Społecznej, Ministerstwa Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych, Komen­
dy Głównej MO, instytutów nauko­
wych 1 Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Obecny był wiceprzewodniczący 
Prezydium RN m. Krakowa i kie­
rownik Wydziału Kultury, Nauki i 
Oświaty KW PZPR.

Zadaniem konferencji było prze­
dyskutowanie ogólnych założeń po­
radnictwa wychowawczo-zawodowe- 
go 1 propozycji organizacyjnych, 
przedstawionych w referacie dyr. w. 
Krauzego. Podstawą do dyskusji były 
również wnioski z doświadczeń w za­
kresie poradnictwa województwa 
krakowskiego, które zreferował ku­
rator j, Nowak oraz projekty zarzą­
dzeń ministra oświaty i wychowa­
nia w sprawie działalności poradni 
wychowawczo-zawodowych i projekt 
statutu poradni.

Postulaty i wnioski z obrad kra­
kowskiej konferencji stanowić będą 
cenną pomoc dla resortu w pracach 
organizacyjnych i programowych in­
stytucji wychowawczego 1 zawodo­
wego poradnictwa.



(Dokończenie ze str. f)

Troska o poprawę stanu zdro­
wia pracowników łączy się z dą­
żeniem do rozwoju placówek lecz­
niczych, w czym nasz Związek 
powinien także aktywnie uczest­
niczyć, współdziałając w groma­
dzeniu środków na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. Po­
winniśmy konsekwentnie doma­
gać się od władz oświatowych 
prowadzenia okresowych badań 
lekarskich pracowników, a także 
zapewnienia opieki lekarskiej i 
stomatologicznej w szkołach i in­
nych placówkach oświatowych.

Po piąte: niezbędne jest zaspo­
kajanie potrzeb związanych z wy­
poczynkiem ludzi pracy. Rozsze­
rzanie, modernizowanie bazy wy­
poczynkowej i leczniczej w opar­
ciu o środki inwestycyjne, fun­
dusz socjalny, jak i składkę 
członkowską oraz dochody z a- 
gend. Powinniśmy wchodzić w 
porozumienie z innymi związka­
mi zawodowymi dla podejmowa­
nia budowy nowych obiektów 
wypoczynkowych. Sami bowiem 
nie jesteśmy często w stanie zor­
ganizować ośrodka wczasowego o 
wysokim standardzie.

Następne zagadnienie — to 
troska o realizację racjonal­
nego zatrudnienia nauczy­

cieli zgodnie z ich przygotowa­
niem. Jest to kompleks spraw', 
które w naszych warunkach doty­
czą obecnie przeniesień nauczy­
cieli, przydziałów przedmiotów 
w szkole itp. W zakresie polityki 
plac chodzi w pierwszej kolejno­
ści o realizację zapowiadanej re­
gulacji poborów pracowników 
administracji i obsługi oraz dru­
giego etapu podwyżki plac nau­
czycielskich.

Kolejnym zadaniem jest czu­
wanie nad kompleksem spraw’, 
które nazywamy przestrzeganiem 
praworządności w stosunkach 
pracy. Do nas, do ZNP, należy 
zapoznawanie pracowników z 
prawem pracy, czuwanie nad 
właściwym przestrzeganiem praw 
i obowiązków, kształtowanie 
wrażliwości społecznej na każde 
naruszenie prawa, ostre reagowa­
nie na wszelkie próby łamania 
przepisów, niezdyscyplinowania i 
warcholstwa. Przy czym Związek 
nasz powinien reagować zarówno 
na nieprawidłowości ze strony 
władz administracyjnych, jak i 
samych pracowników.

Konieczne jest przeciwdziała­
nie powstawaniu napięć, niepo­
rozumień zakłócających tok pra­
cy. Chodziłoby o to, aby w porę 
dostrzegać przyczyny rodzących 
się konfliktów, aby w sposób 
zdecydowany, odważny interwe­
niować, a także w stosunku do 
winnych wyciągać konsekwencje 
niezależnie od tego, czy w grę 
wchodzi nauczyciel, kierowni­
ctwo, czy administracja. Dotych­
czas tego w naszej pracy nie sto­
sowaliśmy. Oczekujemy od in­
stancji związkowych podejmowa­
nia akcji we własnym zakresie. 
Jeśli zaś zaistnieje potrzeba inter­
wencji na szczeblu centralnym, 
wówczas ogniwa powinny sygna­
lizować nam o tym, dostarczając 
informacji. Pozwoli nam to w u- 
dokumentowany sposób występo­
wać do władz z odpowiednimi 
wnioskami. Chodzi o to, aby jak 
najszybciej likwidować wszelkie 
nieprawidłowości utrudniające 
pracę.

Związki zawodowe powinny 
stwarzać warunki do dalszego 
podnoszenia poziomu zawodowe­
go pracowników, rozwijać ambi­
cje i zwiększać zainteresowanie 
wzbogacaniem wiedzy ogólnej i 
doskonaleniem umiejętności za­
wodowych, współdziałać we 
wprowadzaniu systemu kształ­
cenia ustawicznego. Należy nasi­
lić samokształcenie w zespołach 
nauczycielskich, tworzyć atmosfe-
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rę dla doskonalenia własnego. 
Dotyczy to również mądrego i 
społecznie uzasadnionego kiero­
wania kandydatów’ na studia, 
zgodnie z obecnymi i przyszłymi 
potrzebami naszej oświaty. Nie 
powinno tu zabraknąć opinii og­
nisk, rad zakładowych, w celu u- 
łatwienia władzom podjęcia słu­
sznej decyzji.

Ważnym zadaniem Jest otacza­
nie opieką dzieci zasłużonych 
pracowników, podejmujących 
pracę zgodnie z tradycją rodzin­
ną. Uznanie, jakie wyraził nau- 
czycielkom-matkom nauczycieli 
minister oświaty i wychowania w 
dniu 7 marca, wymaga kontynua­
cji, również Związek powinien 
dbać o to, aby tradycje zawo­
dowe były rozwijane.

Związki zawodowe powinny 
prowadzić działalność wycho­
wawczą zmierzającą do rozwija- 
jania funkcji wychowawczej ro­
dziny oraz umacniania jednolite­
go frontu wychowawczego dzieci 
i młodzieży. Powinniśmy współ­
działać z powiatowymi i woje­
wódzkimi radami związków za­
wodowych. Chodzi o to, aby w 
całej akcji wychowawczej podej­
mowanej przez związki zawodo­
we, ZNP spełniał w dalszym cią­
gu rolę wiodącą.

Ważnym zadaniem jest kształ­
towanie w zespołach pracowni­
czych socjalistycznej obyczajo­
wości i kultury codziennego 
współżycia, rozwijanie pracy kul­
turalno-oświatowej, turystyki, 
sportu i wychowania fizycz­
nego, a także działanie na 
rzecz zaspokajania specyficznych 
potrzeb kobiet pracujących. W 
naszym sfeminizowanym zawo­
dzie istnieje pilna potrzeba roz­
wijania sieci żłobków, przedszko- 
li i innych form pomocy dla ro­
dziny.

Inny problem, to przyspiesza­
nie i ułatwianie procesów adap­
tacji zawodowej młodych pracow­
ników. Rzecz w tym, aby proces 
adaptacji nauczycieli podejmują­
cych pracę, nie sprowadzał się do 
mniej lub więcej uroczystego po­
witania nowego członka zespołu 
pedagogicznego i poinformowaniu 
o czekających go obowiązkach. 
Powinien on zostać zapoznany z 
tradycjami zakładu, do którego 
trafił, z obowiązkami, zadaniami 
i możliwościami, jakie go w tej 
placówce czekają. Dobrze byłoby, 
aby właściwe ogniwa związkowe 
były Inicjatorami takiego wpro­
wadzania nowych kolegów do ze­
społów pedagogicznych i aby 
stwarzały warunki pozwalające 
wykorzystać ten potencjał entuz­
jazmu, inicjatywy i pomysłowoś­
ci, jaki wnoszą ze sobą młodzi 
pracownicy. Trzeba ich od po­
czątku włączyć do zespołu i uak­
tywnić, nie czekając na inicja­
tywę z ich strony.

Do zadań związków zawodo­
wych należy między innymi 
rozwijanie i umacnianie in- 

ternacjonalistycznych więzi z lu­
dźmi pracy i siłami postępu na 
całym świecie, zacieśnianie wię­
zów przyjaźni z ruchem zawo-

dpwym Związku Radzieckiego i 
innych krajów socjalistycznych 
oraz postępowym ruchem zawo­
dowym na całym świecie. Mam 
tu na myśli kontakty, które okrę­
gi, szczególnie przygraniczne, ma­
ją już nawiązane ze Związkiem 
Radzieckim, NRD czy Czechosło­
wacją. Jest to bardzo skuteczna 
forma rozwijania przyjaźni mię­
dzy narodami, opartej na auten­
tycznych przeżyciach i dozna­
niach.

Związki zawodowe są najbar­
dziej powszechną organizacją lu­
dzi pracy, stąd też podejmowane 
akcje solidarnościowe nie pozo- 
stają bez wpływu na opinię pub­
liczną. Niezbędna jest więc wśród 
aktywistów’ związkowych orien­
tacja w bieżącej sytuacji polity­
cznej i docieranie z tą problema­
tyką do nauczycieli.
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Ośrodek wypoczynkowy ZNP w Krynicy Morskiej.
Foto: Cz. Górski

Zadaniem związków zawodo­
wych jest także propagowanie na 
forum międzynarodowym osiąg­
nięć gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych naszego kraju. Za­
rząd Główny co roku organizuje 
wyjazdy aktywu do krajów de­
mokracji ludowej. Wycieczki te 
powinny stanowić również okaz­
ję do prezentowania naszych o- 
siągnięć.

Kolejne zadanie to doskona­
lenie ruchu zawodowego, 
szersze opieranie się na 

działalności społecznej bez odry­
wania od pracy, dostrzeganie, wy­
różnianie i nagradzanie aktywu 
społecznego. Ważną sprawą jest 
umacnianie indywidualnej odpo­
wiedzialności za realizację zadań, 
a także odformalizowanie pracy 
związkowej począwszy od ogni­
ska, poprzez radę zakładową, ok­
ręg, aż do Zarządu Głównego. 
Trzeba skończyć z niepotrzebną 
sprawozdawczością: pozwoli to 
gros czasu poświęcić na bezpoś­
rednią pracę z członkami.

Uchwała Biura Politycznego zo­
bowiązuje Radę Ministrów I

CRZZ do określenia dostosowa­
nych do nowych warunków zasad 
urlopowania działaczy związko­
wych do pracy etatowej w ra­
dach zakładowych. Realizacja tej 
dyrektywny niewątpliwie wyjaśni 
sytuację urlopowanych do pracy 
W’ ZNP.

Łączy się z tym sprawa odpo­
wiedniego doboru kadr związko­
wych. Pozwolę sobie w tym miej­
scu zacytować sformułowanie 
Biura Politycznego: „Działaczami 
związkowymi mogą być tylko lu­
dzie cieszący się szacunkiem śro­
dowiska, wrażliwi na problemy 
człowieka pracy, wzorowi pra­
cownicy, ideowo związani z kla­
są robotniczą i socjalizmem, po­
siadający potrzebną wiedzę ogól­
ną i zawodową, zdolności organi­
zatorskie i umiejętności pozyski­
wania zespołów ludzkich dla rea­
lizacji zadań, konsekwentni w 
działaniu”.

Trzeba więc dostrzegać pozy­
tywy oraz negatywy naszego ak­
tywu związkowego urlopowane­
go 1 społecznego, a, w razie po­
trzeby, zgodnie z zasadami wy­
rażonymi w naszym statucie, do­
konywać ewentualnych zmian. 
Trzeba angażować młodą kadrę 
do związkowej działalności, co nie 
oznacza, że mamy stawiać wyłą­
cznie na młodych, rezygnując z 
doświadczenia długoletnich dzia- 
laęzy. Powinniśmy włączać do tej 
działalności kolegów bezpartyj­
nych, oprzeć się na szerokim ak­
tywie społecznym, a jednocześnie 
korzystać z doświadczenia działa­
czy partyjnych, którzy mają u- 
kierunkowywać pracę.

Kolejna sprawa — to podno­
szenie poziomu wiedzy i umiejęt­
ności działaczy związkowych. Na­
leży przyjąć zasadę, że kształce­
nie kierowniczej kadry instancji 
związkowych, — przewodniczą­
cych rad zakładowych dużych za­
kładów pracy, kierownictwa za­
rządów okręgowych, zarządów 
głównych powiatowych rad związ­
ków zawodowych, WRZZ oraz 
CRZZ — odbywa się w ramach 
systemu szkolenia partyjnego w 
WSNS, w szkołach i na kursach 
partyjnych. Ale niezależnie od 
tych form, trzeba organizować 
wewnątrzzwiązkowe szkolenie 
aktywu.

Istnieje potrzeba przygotowa­
nia się do doskonalenia struktu­
ry organizacyjnej oraz dokonania 
właściwego podziału kompetencji 
między instancjami. Do wprowa­
dzenia gminnych ognisk nie by­
liśmy na przykład w porę przy­
gotowani.

Podstawowym zadaniem Związ­
ku jest wzmacnianie więzi z og­
niskiem, radą zakładową. Trze­
ba zapewnić radzie zakładowej 
pozycję w pełni kompetentnego 

organu przedstawicielskiego. Wy-' 
maga to udziału w nim zaufanych 
reprezentantów społecznych i za­
wodowych, a także przekazania 
wielu wykonywanych dziś czyn­
ności technicznych odpowiednim 
komórkom administracyjnym, 
Jest to dyrektywa uchwały Biu­
ra Politycznego. Rzecz tylko w 
tym, abyśmy określili, które z 
tych czynności wykonywanych 
przez nasz Związek w radzie za­
kładowej czy w okręgu — może­
my przekazać administracji. Mu- 
simy przy tym kierować się za­
sadą, że jakakolwiek zmiana nie 
może obniżyć jakości świadczo­
nych na rzecz członków 2NP u- 
sług.

Na czym polega współdziałanie 
administracji ze związkami zawo­
dowymi? Obowiązkiem admini­
stracji państwowej i gospodarczej 
jest przestrzeganie uprawnień 
związków zawodowych. Zadaniem 
związków jest pomaganie w usu­
waniu słabości w funkcjonowa­
niu organów administracji, dzia­
łanie na rzecz likwidowania biu­
rokratycznych wypaczeń. Ogniwa 
związkowe powinny aktywniej u_- 
czestniczyć w kształtowaniu so­
cjalistycznych stosunków między 
władzą a obywatelem, społeczeń­
stwem a instancjami, kierowni­
ctwem a pracownikami. f

Na najbliższym zebraniu ple­
narnym Zarządu Głównego usta­
limy zasady współdziałania orga­
nów administracji szkolnej i 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w formie porozumienia mię­
dzy ZNP a Ministerstwem Oświa­
ty i Wychowania oraz Minister­
stwem Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki. Będzie to akt 
tvykonawczy do art. 106 Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela.

Jeszcze kilka zdań o zasadach 
i formach partyjnego kiero­
wania związkami zawodowy­

mi. Partia realizuje swoją kie­
rowniczą rolę wobec związków 
zawodowych poprzez nakreślenie 
generalnej linii politycznej i kon­
trolę jej realizacji oraz poprzez 
swoich członków działających w 
organizacjach związkowych. Pod­
stawową metodą politycznego 
kierowania jest inspiracja i kon­
trola zapewniająca właściwą treść 
pracy związkowej, nie ogranicza­
jąca samodzielności organizacyj­
nej Związku.

Działalność członków partii w 
ogniwach związkowych powinna 
być traktowana jako ważne za­
danie partyjne. Mandatariusze — 
członkowie partii, powinni two­
rzyć zespoły partyjne w poszcze­
gólnych instancjach związko­
wych. Instancje partyjne będą 
dokonywać głębokich ocen dzia­
łalności ogniw związkowych oraz 
udzielać im pomocy w doskona­
leniu stylu i metod pracy, zwła­
szcza w zakresie kształtowania 
prawidłowych stosunków między 
Związkiem a administracją, za­
cieśniania więzi z ludźmi pracy i 
kształcenia kadry związkowej.

Dzisiejsze spotkanie jest nie­
jako pierwszym etapem zapozna-, 
wania aktywu związkowego z 
treścią uchwały Biura Polityczne­
go. Naszym zadaniem jest zapoz­
nać z nią cały aktyw związkowy. 
W ramach statutowych zebrań 1 
posiedzeń należy omówić uchwałę 
w zakładach pracy; w naszym 
przypadku w ogniskach, radach 
zakładowych, wśród związkow­
ców w szkołach i placówkach oś­
wiatowych. Istnieje potrzeba do­
głębnego przestudiowania treści 
uchwały tak, aby każdy działacz 
związkowy przyswoił sobie jej 
dyrektywy i potrafił doskonalić 
swoje działanie w duchu zawar­
tych w niej idei.

IV PLENUM CRZZ
Sprawy związane z wytyczeniem żadań 

produkcyjnych załóg na rzecz szybszego 
wzrostu gospodarki narodowej I podno­
szenia poziomu życia ludzi pracy stano­
wiły przedmiot obrad IV plenarnego posie­
dzenia Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych w dniu 24 maja bieżącego roku.

W obradach, którym przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR. Prze' 
wodniczący CRZZ - Władysław Kruczek 
uczestniczyli: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jan Szydlak, przed­
stawiciele ministerstw, organizacji sP°{e”' 

i młodzieżowych. Przemówienie 
wprowadzające wygłosił sekretarz CRZZ 
Stanisław Szkraba. Następn e rozP°^'a 
się dyskusja nad przemówieniem wpro

wadzającym I zasadniczym referatem 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
PZPR — Jana Szydlaka. Tekst tego refe­
ratu został uczestnikom zebrania wręczony 
na piśmie.

W trakcie obrad podjęto również uchwa­
łę w sprawie działalności polskich związ­
ków zawodowych w umacnianiu Jedności 
międzynarodowego ruchu zawodowego. 
Ponadto zatwierdzono nowy regulamin po­
wszechnych kas zapomogowo-pożyczko­
wych oraz podjęto uchwałę w sprawie in­
terpretacji par. 16 Statutu Zrzeszenia Zwią­
zków Zawodowych, dotyczącego zalicze­
nia stażu związkowego członkom zrze­
szenia studentów.

Dyskusja koncentrowała się wokół spraw

związanych z koniecznością dalszego akty­
wizowania I wzmacniania działalności 
ogniw związkowych w zakładach pracy. 
Ważnym zadaniem związków zawodowych 
Jest udział w rozwijaniu ruchu współza­
wodnictwa pracy mającego na celu pod­
noszenie kwalifikacji pracowników, uma­
cnianie socjalistycznych stosunków między 
ludźmi, uwalnianie od biurokratyzmu, e- 
fekciarstwa i zbędnej sprawozdawczości. 
Wzrastać też powinna rola związków za­
wodowych w dziedzinie socjalno-bytowe], 
umacnianiu praworządności w stosunkach 
pracy, rozwijaniu funkcji wychowawczych 
rodziny. Oznacza to konieczność dokony­
wania poprawy w dotychczasowej treści 
I organizacji związkowego działania. Ko­
nieczność odformalizowania pracy i opar­
cia jej na bezpośrednich kontaktach z lu­
dźmi pracy. „Aktywność I skuteczność 
działania organizacji związkowych — czy­
tamy w referacie sekretarza KC PZPR, 
Jana Szydlaka — będziemy traktować Ja­
ko szczególnie ważny miernik jakości 
pracy partyjne) w przedsiębiorstwie”.

W drugiej części obrad omawiano aktu­
alne zagadnienia związane z działalnością 
polskich związków zawodowych na forum 
międzynarodowym. Plenum zobowiązało 
Prezydium CRZZ i zarządy główne do dal­
szego zacieśniania braterskich stosunków 
ze związkami zawodowymi ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, i rozszerzania kontak­
tów ze związkami zawodowymi różnych 
orientacji.

Plenum wytyczyło nową drogę rozwoju 
polskiego ruchu zawodowego, wyrażającą 
się we wzroście jego roli i wpływu na 
wszystkie środowiska ludzi pracy, zarówno 
w kierunku obrony ich interesów i upra­
wnień, jak i aktywizowania ich do lepszej, 
wydajniejszej oraz efektywniejszej pracy 
będącej warunkiem przyszłego postępu i 
dobrobytu.

(db)
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Równolegle z dyskusją nad Ra­
portem o Stanie Oświaty, to­
czącą się w środowisku nau­

czycielskim, jak i na szerszym 
forum, podjęte zostały w Sejmie 
prace nad przygotowaniem proje­
ktu uchwały Sejmu o kierunkach 
rozwoju socjalistycznej edukacji 
narodowej. Te poselskie przy­
miarki w komisjach zainauguro­
wane zostały wspólnym posiedze­
niem dwu komisji ■ Oświaty i Wy­
chowania oraz Nauki i Postępu 
Technicznego — w dniu 15 maja 
bieżącego roku

W obradach, którym przewod­
niczył poseł Jarema Maciszewski, 

-wzięli udział sekretarze woje­
wódzkich zespołów poselskich, 
przedstawiciele innych komisji 
Sejmowych, resortu oświaty z mi­
nistrem Jerzym Kuberskim, re­
sortu szkolnictwa wyższego i 
techniki z wiceministrem Zdzi­
sławem Kaczmarkiem, Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów, Ministerstwa Finansów, U- 
rzędu Rady Ministrów. W posie­
dzeniu uczestniczył także zastęp­
ca kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Czesław 
Banach oraz wicedyrektor NIK 
— Tadeusz Sztajnert.

Cykl prac nad sprecyzowaniem 
strategii rozwoju naszego syste­
mu oświaty i wychowania rozpo­
częli posłowie dysponując boga­
tym materiałem: Raportem Komi­
tetu Ekspertów, programem upo­
wszechniania szkoły średniej, za­
łożeniami przewidywanych udo­
skonaleń w dziedzinie szkolni­
ctwa wyższego, a przede wszy­
stkim uchwałami VII Plenum KC 
PZPR. Materiały te, wzbogacone 
o poselskie rekonesanse w tere­
nie, stanowiły na wspólnym po­
siedzeniu obu komisji punkt wyj­
ściowy do dyskusji nad przedsta­
wioną przez ministra J. Kuber­
skiego informacją o planie prac 
nad przygotowaniem projektu za­
łożeń doskonalenia systemu o- 
świąty.

C o zatem zrobił resort do tej 
pory i jakie są plany na naj­
bliższą przyszłość?

Podjęto już — jak poinformo­
wał minister Kuberski — prace 
zmierzające do przygotowania 
uzgodnionego programu prze­
obrażeń w systemie oświaty. 
Obecnie dokonuje się podsu­
mowania wyników dyskusji nad 
upowszechnieniem szkoły śred­
niej. Zainicjowano też w róż- 
nych zainteresowanych środo­
wiskach, a przede wszystkim 
nauczycielskim, dyskusję nad Ra­
portem o Stanie Oświaty. Aby u- 
łatwić skoncentrowanie się dy­
skusji na Węzłowych problemach 
— dostarczono odpowiednie ma­
teriały łącznie z ankietą. Szcze­
gólny nacisk położony został na 
to, by w ankiecie znalazły od­
zwierciedlenie autentyczne wypo­
wiedzi i wnioski dotyczące posz­
czególnych tez zawartych w Ra­
porcie.

W kolejnym etapie — po reka- 
pitulacji dyskusji nad Raportem 
1 programem upowszechniania 
szkoły średniej — zostaną opra­
cowane wnioski dotyczące zało­
żeń i celów systemu oświaty i 
wychowania w Polsce, jego or­
ganizacji i doskonalenia oraz je­
go podstaw ekonomicznych. Sta­
nie się to podstawą do skonstruo­
wania programu, którego założe­
nia przedłożone zostaną do decy­
zji władz.

Po dokonaniu wyboru optymal­
nego modelu systemu oświaty 
przystąpi się do prób i ekspe­
rymentów, zapoczątkowujących 
wcielanie modelu w życie. Te 
próby są niezbędne, jeżeli chcemy 
w sposób możliwie pełny wyeli­
minować ryzyko ewentualnych 
błędów. Próby i eksperymenty 
prowadzone będą zarówno w naj­
niższych ogniwach systemu o- 
światy, jak i w skali nieco szer- 
sżej.

Następny etap to ocena ekspe­
rymentów i wybór optymalnych 
rozwiązań. Potem nastąpi okres 
powszechnej realizacji przeobra­
żeń, trwający od ośmiu do dzie­
sięciu lat. W okresie jego upow­
szechniania i dochodzenia do mo­
delu możliwie doskonałego u- 
względniać się będzie — w toku 
działania — zmiany zachodzące w 
systemach oświaty w innych kra­
jach. Dlatego trudno dokładnie 
określić, kiedy reforma systemu 
oświaty i wychowania zostanie 
przeprowadzona do końca. Trzeba 
będzie bowiem w trakcie jej rea­
lizacji uwzględniać zachodzące 
przeobrażenia społeczne.

I tale dla przykładu: przewidu­
je się, że w 1977 roku w miastach 
zamieszkiwać będzie 60 proc, o- 
gółu ludności, a na wsi 40 proc. 
Natomiast w populacji dzieci i 
młodzieży wskaźnik ten kształto­
wać się będzie odwrotnie. Stąd 

wniosek, że koncepcja siec! szkól 
zbiorczych na wsi musi być o- 
pracowana bardzo precyzyjnie. Z 
początkiem nowego roku szkol­
nego będziemy dysponowali 500— 
600 szkołami zbiorczymi na dob­
rym poziomie, co zapewni właści­
wy poziom nauczania w jednej 
trzeciej ogółu gmin. Nie do uni­
knięcia będą jednak inwestycje 
szkolne na wsi. W tej sytuacji 
sprawą bardzo ważną jest kon­
cepcja programu inwestycyjnego. 
Tak w ogólnym zarysie przedsta­
wia się harmonogram prac nad 
przygotowaniem nowego modelu 
oświaty. Jednym z etapów tych 
prac jest — jak wspomnieliśmy 
— dyskusja nad Raportem o Sta­
nie Oświaty. Toczy się ona nadal. 
Stąd na ostateczne podsumowa­
nie jeszcze za wcześnie. Niemniej
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już teraz uwidaczniają się jej 
charakterystyczne cechy. Mówił 
na ten temat na posiedzeniu ko­
misji minister Kuberski. Stwier­
dził on, iż spostrzeżenia z do­
tychczasowej wymiany poglądów 
prowadzą do pozytywnych wnio­
sków. Zrozumiałe, że poszczególne 
tezy Raportu wywołują sprzeczne 
opinie, ale jednocześnie faktem 
jest, iż wyzwolił on szeroką, au­
tentyczną dyskusję. Wiele w niej 
elementów słusznej oceny; bardzo 
też dużo konstruktywnych propo­
zycji i wniosków. Przebieg tej o- 
światowej debaty — powiedział 
minister Kuberski — to jeszcze 
jedno świadectwo korzystnych 
zmian, które zachodzą w środo­
wisku nauczycielskim.

Obecnie dyskusja toczy się w 
radach pedagogicznych. Pierwot­
nie przewidywano, iż w tym gro­
nie przeprowadzona będzie jedno­
razowo. Tymczasem okazało się, 
że rady pedagogiczne samorzutnie 
podejmują dyskusje po raz drugi 
i trzeci.

Przedmiotem rozważań są za­
równo problemy ogólne, jak 
i specjalistyczne. Analizuje 

się między innymi takie zagad­
nienia, jak dobór kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego i meto­
dy ich kształcenia; stosunki po­
między nauczycielami a rodzica­
mi; funkcja wychowawcza szkoły 
a działanie rodziców; problemy 
szkoły wiejskiej i wiele innych.

W zakresie struktury organiza­
cyjnej szkolnictwa — w pierwszej 
fazie dyskusji przeważały argu­
menty przemawiające za szkołą 
jedenastoletnią. Natomiast w dru­
giej — za dziesięcioletnią, której 
kontynuacją byłoby dwuletnie u- 
kierunkowane liceum o intensy­
wnych metodach nauczania, bądź 
dwuletnie technikum zawodowe. 
Koronnym argumentem zwolen­
ników dziesięcioletniej szkoły 
średniej jest jej większa dostęp­
ność dla dzieci i młodzieży ze 
środowiska wiejskiego.

W dyskusji nad treściami nau­
czania występuje szeroka gama 
problemów Jej główna tenden­
cja wyraża się przy tym w postu­
latach dotyczących redukcji ma­
teriału nauczania. Jest to — zda­
niem dyskutantów — niezbędne, 
gdyż materiał nauczania w obe­
cnym rozmiarze przekracza gra­
nice przyswajalności.

Często wysuwany jest postulat 
przejścia w szkolnictwie zawodo­
wym na kompleksowość bez ro­
zdrabniania przedmiotów, powo­
dującego stratę czasu. Wskazuje 
się też na potrzebę zapewnienia 
gruntowności kształcenia i opa­
nowania wiedzy. W związku z 
tym rozpoczęto już — jak poin­
formował minister Kuberski — 
prace nad rekonstrukcją podręcz­
ników. Chodzi mianowicie o to, a­

by zawierały one pewne funda­
mentalne treści oraz partie ma­
teriału mogące podlegać zmianie. 
Pozwoli to uwzględnić aktualne 
potrzeby państwa i gospodarki 
oraz szybciej reagować — zwłasz­
cza w dziedzinie nauk społecz­
nych — na zachodzące zjawiska.

Szczególnie akcentuje się w dy­
skusji nad Raportem konieczność 
związku ozkoly z gospodarką. Sta­
le powtarza się postulat stworze­
nia szkoły politechnicznej i uza- 
wodowionej; z otwartym jednak 
pytaniem, od jakiego szczebla?

Można już dziś powiedzieć, że 
z powszechnym uznaniem spoty­
ka się koncepcja wprowadzenia 
liniowego układu nauczania po­
cząwszy od szkoły podstawowej 
aż po wyższą. Przewaga układu 
liniowego nad koncentrycznym 

polega — jak się argumentuje —■ 
na dużej oszczędności czasu.

Obecnie dyskusja skupia się na 
rozwiązaniach dotyczących chara­
kteru szkoły średniej. Z powsze­
chną aprobatą spotykają się kon­
cepcja kształcenia, dokształcania 
i doskonalenia nauczycieli, a prze­
de wszystkim wymóg posiadania 
przez pedagogów wyższego wy­
kształcenia. Pozytywnie także 
kwitowane są przez uczestników 
dyskusji sugestie dotyczące pody­
plomowego kształcenia nauczy­
cieli.

Wyższe uczelnie — powiedział 
na zakończenie minister J.Kuber- 
ski — czynią ogromny wysiłek, 
aby umożliwić nauczycielom uzy­
skiwanie dyplomu studiów wyż­
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szych. Zaś wśród pedagogów ob­
serwuje się ogromne zaintereso­
wanie uzupełnianiem wykształce­
nia. Jednakże trzeba pamiętać, że 
proces podwyższania kwalifikacji 
nauczycieli będzie rnusiał być tak 
sterowany, by nie poniosła usz­
czerbku bieżąca praca szkoły.

Celowo zrelacjonowaliśmy ob­
szerniej wystąpienie szefa resor­
tu na forum komisji sejmowych. 
Wypowiedź ta stanowiła bowiem 
pierwszą wstępną próbę charak­
terystyki dotychczasowego prze­
biegu nauczycielskiej debaty nad 
Raportem.

W dyskusji wzięli udział po­
słowie: Jan Szczepański, 
Stanisława Kosowska, Dy­

zma Gałaj, Mieczysław Klimo­
wicz, Leon Janczak, Jerzy Bu- 

kowskl, Marla Rlemen, Zbigniew 
Załuski, Tadeusz Młyńczak, Hen­
ryk Rafalski, Mieczysław Serwiń- 
ski, Eugenia Łoch, Ewelina Szy­
szko, Barbara Szambelan, Maria 
Gilewska, Janina Fleming oraz 
zastępcą kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Czesław Banach. Dodatkowych 
wyjaśnień udzielili minister J. 
Kuberski i wiceminister Z. Kacz­
marek.

Zabierając głos posłowie usto­
sunkowali się zarówno do przed­
stawionej przez ministra Kuber­
skiego informacji o pracach re­
sortu, jak i do propozycji zawar­
tych w Raporcie Komitetu Eks­
pertów. Szczególnie wiele uwagi 
poświęcono oświacie wiejskiej, 

sprawom szkoły gminne], trudno­
ściom towarzyszącym jej tworze­
niu, problemowi równego startu 
dla młodzieży wiejskiej.

Wypowiadając opinie na temat 
proponowanych przez Raport wa­
riantów przyszłej szkoły, na te­
mat programów i treści naucza­
nia, kształcenia nauczycieli, bazy 
szkolnictwa itp. — posłowie po­
woływali się bardzo często na dy­
skusje prowadzone w środowi­
skach nauczycielskich. Stawiano 
też wiele pytań otwartych, które 
wymagają rozstrzygnięcia w dro­
dze przeprowadzonych badań, 
ekspertyz, analiz. Do tego celu 
niezbędne jest odpowiednie za­
plecze naukowe.

Pytano na przykład: jaka ma 
być szkoła dla rolników, aby speł­
niła zadania na dziś i na jutro? 
Jaki ma być wiek rozpoczynania 
przez dziecko nauki? Wskazywa­
no, iż w razie przyjęcia koncep­
cji liniowego układu nauczania, 
należałoby bliżej sprecyzować je­
go zasady. Zwracano uwagę, iż w 
koncepcji dziesięciolatki niepokój 
budzi sprawa dopuszczalnego o- 
dejścia pewnego odsetka mło­
dzieży już po klasie VII—VIII 
(zachodzi obawa, by o wcześniej­
szym odejściu nie decydowały na 
przykład względy ekonomiczne 
rodziny).

Miał więc rację poseł Jarema 
Maciszewski, kiedy — pod­
sumowując dyskusję — 

stwierdził, że cechowało ją wiel­
kie poczucie odpowiedzialności za 
trafność zmian w systemie oświa­
ty. A trzeba sobie uświadomić, że 
zmiany te dadzą odczuwalne 
skutki dopiero po latach. Dlate­
go też do zmian modelowych i 
organizacyjnych odnieść się trze­
ba z całą odpowiedzialnością. Nie 
ma tu miejsca na pośpiech. Jed­
nocześnie jednak nie wolno zwle­
kać z wprowadzeniem koniecz­
nych reform.

Dlatego też muszą być podjęte 
— jak powiedział poseł J. Maci­
szewski — równolegle dwa kie­
runki działania, które w pewnym 
momencie zbiegną się: prace nad 
przeobrażeniem struktury szkol­
nictwa oraz prace nad doskona­
leniem szkoły dziś funkcjo­
nującej. Przygotowując pró- 
gram przyszłości, nie wolno za­
pominać, że w dzisiejszej szko­
le nie każde dziecko ma pod­
ręcznik, a wiele placówek na wsi 
gnieździ się w wynajętych loka­
lach. Mając więc przed sobą wi­
zję, modelu przyszłej szkoły, trze­
ba już w najbliższych miesią­
cach na przykład skonkretyzo­
wać zamierzenia dotyczące upow­
szechnienia szkół zbiorczych na 
wsi, określić, które z podręczni­
ków powinny szybko ulec zmia­
nie.

Zmiany organizacyjne powinny 
stanowić funkcję treści naucza­
nia, nie zaś odwrotnie. Trzeba 
jednak uwzględniać również u- 
warunkowania społeczne nakazu­
jące na przykład, aby do pracy 
przystępowali odpowiednio mło­
dzi ludzie.

W całokształcie działania — 
stwierdził poseł Maciszewski — 
należy skoncentrować się na 
trzech ogniwach: kadrze nauczy­
cielskiej; bazie materialnej i tre­
ściach programowych modernizo­
wanej szkoły.

Mówiąc o kadrze, mówca pod­
kreślił, że zrealizowanie koncep­
cji kształcenia nauczycieli na po­
ziomie wyższym będzie równo­
znaczne z osiągnięciem celu o hi­
storycznym znaczeniu. Jest więc 
zadaniem resortów oświaty i 
szkolnictwa wyższego, jak rów­
nież Polskiej Akademii Nauk i 
władz lokalnych — udzielenie 
szkołom wyższym maksymalnej 
pomocy w realizacji tego zadania.

Rozwój bazy lokalowej szkol­
nictwa, zwłaszcza na wsi, wyma­
ga również innego podejścia. W 
toku poselskich wizytacji tereno­
wych można było na przykład 
stwierdzić, że istnieje wiele szkół 
„pod dachem”, nie wykończonych 
i dlatego nie oddanych do użyt­
ku. Kosztem stosunkowo niewiel­
kich nakładów można by zakoń­
czyć ich budowę i trzeba tą spra­
wą zająć się jak najszybciej.

W nawiązaniu do problemów 
treści i programów nauczania J. 
Maciszewski stwierdził, iż nie zo­
stały one w Raporcie rozwinięte 
tak szeroko, jak problemy struk­
turalne. Tym większa więc rola 
przypada zapleczu naukowo-ba­
dawczemu resortu oświaty. Sej­
mowa Komisja Oświaty i Wycho­
wania jeszcze w tym roku rozpa­
trzy sytuację tego zaplecza.

Kończąc, mówca zaznaczył, iż 
dyskusja obydwu komisji miała 
charakter wstępnej pracy i będzie 
w najbliższym czasie kontynuo­
wana.4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Potrzeba prawidłowego doboru 
kandydatów do szkół przy­
gotowujących nauczycieli jest 

podkreślana w zagranicznej i pol­
skiej literaturze. Takie przekona­
nie jest niemal powszechne wśród 
pracowników szkół wyższych i 
organizatorów szkolnictwa. Pro­
blemy doboru do szkół wyższych 
w ogóle zostały również wyraź­
nie podkreślone w tezach progra­
mowych KC PZPR, przyjętych 
przez VII Plenum: „Reformy wy­
maga system rekrutacji na stu­
dia wyższe. Powinien on zapew­
nić właściwy skład socjalny stu­
dentów oraz preferować jednostki 
szczególnie uzdolnione”.

Kandydata na nauczyciela, obok 
pożądanej u wszystkich ubiegają­
cych się na studia — intelektual­
nej i społecznej gotowości do stu­
diów, powinny cechować dodat­
kowe predyspozycje psychiczne, 
społeczne i fizyczne pożądane w 
osobowości nauczycieli. Przesła­
nek do określenia postulowanego 
modelu osobowości nauczyciela 
dostarczają nam rozważania nad 
postępem w zakresie rozwoju 
nauki i techniki oraz określonymi 
w Raporcie Komitetu Ekspertów 
perspektywami polskiej oświaty.

Nauczyciel powinien posiadać 
głęboką wiedzę i umiejętności w 
zakresie kierunkowej dyscypliny 
na tle pedagogicznego i ogólnego 
wykształcenia. Chodzi tu o wie­
dzę zawodową oraz otwartą po­
stawę wobec nauki i rzeczywisto­
ści pedagogicznej, motywację i 
umiejętności do samokształcenia 
rozumianego jako kontakt z na­
uką. Powinny też cechować go 
możliwie szerokie zainteresowa 
nie kulturalne i uspołecznienie, 
przejawiające się w aktywnym i 
twórczym zaangażowaniu ide- 
owo-politycznym.

Podkreślić tu należy: wysoki 
poziom intelektualny, pozwalają­
cy na gruntowne opanowanie 
wiedzy i umiejętności zawodo­
wych; zdolność do ekspresji (po­
prawna wymowa, sprawność fizy- 
czno-ruchowa, rysunek, zdolności 
manualne, śpiew); zdolności pe­
dagogiczne (spostrzegawczość, ob­
serwacja pedagogiczna); uspołecz­
nienie (łatwość nawiązywania 
kontaktów społecznych, . zamiło­
wanie do przebywania z dziećmi 
i odczuwanie potrzeb innych lu­
dzi).

Na tle dotychczasowej wiedzy 
pedeutologicznej można stwier­
dzić, iż jeżeli powyższe cechy mo­
żna rozwinąć lub nabyć w czasie 
studiów i pracy zawodowej, a na­
wet można spełniać rolę nauczy­
ciela bez niektórych z nich, to 
posiadanie ich ułatwia proces 
przygotowania do zawodu, a przy­
szłą pracę czyni bardziej warto­
ściową.

Dlatego, wykorzystując możli­
wość zgłaszania do uczelni wyż­
szych kształcących nauczycieli na 
pełne studia magisterskie, więk­
szej niż dotychczas liczby kandy­
datów, należałoby dążyć, w opar­
ciu o wiedzę na temat rekruta­
cji, do możliwie najbardziej ko­
rzystnego ich doboru. Istnieje 
wprawdzie możliwość selekcji 
kandydatów na nauczycieli już w 
procesie kształcenia, a nawet przy 
podejmowaniu pracy zawodowej. 
Jednak z uwagi na ujemne aspe­
kty tej selekcji, należałoby 
zmniejszać jej rozmiary lub trak­
tować jako ostateczność.

W’ dniu 22 maja bieżącego ro­
ku odbyła się narada pre­
zesów okręgów ZNP. 

Szczególnie dużo miejsca poświę­
cono na niej problemom wyła­
niającym się w związku z pod­
jęciem studiów przez szeroki krąg 
nauczycieli, a więc kwestii sta­
nowiącej obecnie jeden z głów­
nych problemów całej naszej o- 
światy.

Naradę prowadził prezes ZG 
ZNP — dr Bolesław Grześ, a u- 
czestnięzył w niej dyrektor In­
stytutu kształcenia Nauczycieli — 
doc. dr Stanisław Krawcewicz, 
który udzielił informacji na te­
mat zasad i kryteriów kwalifi­
kowania nauczycieli na studia dla 
pracujących oraz inicjatyw, jakie 
w związku z tymi studiami po­
dejmuje Instytut.

Jak już podawaliśmy w poprze­
dnich publikacjach — w bieżącym 
roku studia dla pracujących po- 
dejmie 16 500 wychowawców. W 
jaki sposób i w jakich dziedzi­
nach może im pomóc nasza orga­
nizacja związkowa? Oto głów 
ne pytanie, wokół którego kon­
centrowała się dyskusja na anon­
sowanej naradzie. Zagaił ją ob­
szernym wystąpieniem wicepre­
zes ZG ZNP — Władysław Waw- 
rzynowski.

Zarówno z tego wystąpienia, 
lak i z głosów w dyskusji, wy­
nikało, że pomoc Związku może 
i powinna koncentrować się prze­
de wszystkim na kwestiach, kto-

Stąd ważnym zadaniem Jest 
najwcześniejsze i wyczerpujące 
poinformowanie potencjalnych 
kandydatów o wymaganiach na 
określonym kierunku studiów, a 
także w przyszłej pracy. Tymcza­
sem badania dokonywane między 
innymi wśród studentów wyż­
szych szkół nauczycielskich wska­
zują na niewystarczającą pracę 
uświadamiającą, prowadzoną 
przez same uczelnie, szkoły śred­
nie i organizacje młodzieżowe. A 
przecież dobór współkolegów w 
znacznym stopniu „leży w na­
szych nauczycielskich rękach”.

Czy na przykład wobec po­
twierdzonego w badaniach wyso­
kiego stopnia przydatności do 
pracy nauczycielskiej tych kan, 
dydatów, którzy działali w ZHP. 
problemy rekrutacji do uczelni 
kształcących nauczycieli nie po­
winny być szerzej podjęte w pro­
gramach pracy tej organizacji? 
Oznacza to przecież zapewnienie

DOBÓR KANDYDATÓW 
NA NAUCZYCIELI

ZANIM
OTRZYMAJ
INDEKS

sobie na przyszłość wykształco­
nych instruktorów. Widzę tu rów­
nież szerokie możliwości i potrze­
bę włączenia się czasopism mło­
dzieżowych, które (to nie złośli­
wość) więcej czasu poświęcają 
problemom jak zostać „piosen­
karzem”, niż tak kapitalnej dla 
organizacji młodzieżowych spra­
wie, jak właściwy dobór kandy­
datów na przyszłych wychowaw­
ców.

Chodzi o wytworzenie wokół 
problemu rekrutacji kandydatów 
na nauczycieli atmosfery społecz­
nego zainteresowania. Potrzebną 
jest pokazanie tego zawodu nie w 
kategoriach „osamotnionej siłacz- 
ki”, lecz jako ważnego społecznie, 
który, podjęty świadomie, po 
gruntownym przygotowaniu może 
być życiową przygodą.

Dotychczasowe kryteria przy 
doborze na studia, a także normy 
ocen na egzeminach — nie 
uwzględniają wystarczająco pre­
dyspozycji pożądanych u kandy­
datów na nauczycieli. Decyzja o 
przyjęciu na studia w znacznym 
stopniu oparta jest na ocenie, nie 
zawsze w pełni sprawdzonej, wie­
dzy kandydata i czasem tylko u-

POMOC 
OD 
KTÓREJ
WIELE
ZALEŻY
re można nazwać organlzacyjno- 
-socjalnymi. Tak więc ZNP mo­
że między innymi udostępnić 
swoje domy nauczyciela, których 
mamy obecnie 50, na punkty kon­
sultacyjne. Również hotele związ­
kowe znajdujące się w niektórych 
miastach zostaną oddane do dy­
spozycji nauczycieli studiujących. 
Bo właśnie szczególnie trudnym 

miejętności. Nie ocenia się możli­
wości dalszego rozwoju intelektu­
alnego kandydatów, co jest szcze­
gólnie ważne dla młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej i absolwen­
tów ze słabiej pracujących szkół 
średnich. Niewiele na przykład 
można się dowiedzieć o przydat­
ności kandydata na pedagogikę z 
pisemnej pracy pt. „Losy dzieci 
w utworach pisarzy okresu pozy­
tywizmu”. Czy nie byłoby tu bar­
dziej przydatne sprawozdanie z 
obejrzanego wspólnie filmu o te­
matyce pedagogicznej ? Chodzi 
przecież nie tylko o umiejętność 
wypowiedzi na piśmie, lecz też o 
obserwację pedagogiczną — kto, 
co i ile spostrzegł?

Nie uwzględnia się kryteriów 
przydatności kandydata do pracy 
nauczycielskiej w określonej spe­
cjalności. Na przykład — zgodnie 
z aktualnymi przepisami — w 
przypadku równej liczby pun­
któw na egzaminie dopiero jako 
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siódmego można przyjąć tego 
kandydata, którego szkoła średnia 
ocenia jako szczególnie predesty­
nowanego do przyszłej pracy na­
uczycielskiej.

Zbyt lakoniczne są również opi­
nie ze szkół średnich. Częste są 
też, niestety, przypadki kwalifi- ' 
kowania przez lekarzy szkolnych 
osób z przeciwskazaniami do za­
wodu, na przykład częściowo głu­
chych, z padaczką, z wadami wy­
mowy, z zachwianiem zmysłu 
równowagi albo widocznymi i ra­
żącymi ułomnościami fizycznymi. . 
Że nie jest to stwierdzenie goło­
słowne świadczyć może fakt, iż na 
jednej z WSN, przy gruntownym 
badaniu lekarskim — około 80 
proc, studentów pierwszego roku 
zakwalifikowano do leczenia, w 
tym aż 43 proc, z powodu chorób 
układu kostno-stawowego i 16.7 
proc, chorób układu nerwowego 
i narządów zmysłów. Dodać tu 
trzeba jednocześnie, że uczelnia 
ta zawsze miała co najmniej 
dwóch kandydatów na jedno 
miejsce.

Dlatego sądzę, że celowe jest 
podjęcie działania nad bardziej 
prawidłowym doborem kandyda- 

problemem jest baza noclegowa. 
Oczywiście, hotele związkowe (w 
których zresztą obowiązują nie 
najniższe stawki, co jest z pew­
nością dodatkowym problemem) 
nieco go złagodzą, ale tylko w mi­
nimalnym stopniu.

Szukano więc w dyskusji naj­
różniejszych rozwiązań. Padały 
na przykład głosy, by wydzielić 
niektóre szkoły i stworzyć tam 
stałą bazę noclegową. Jest to wyj­
ście nie najlepsze, ale chyba w 
obecnej sytuacji konieczne. Nie­
zależnie od tego — trzeba także 
korzystać z bazy noclegowej in­
nych związków. Warto ponadto 
pomyśleć o kwaterach indywidu­
alnych w rodzinach nauczyciel­
skich. I do tej właśnie akcji mo­
gą się włączyć najniższe ogniwa 
związkowe. To będą jednak tylko 
rozwiązania doraźne. Dlatego 
trzeba również myśleć perspekty­
wicznie, to znaczy już dziś za­
czynać też starania o bazę lokalo­
wą z prawdziwego zdarzenia.

ZNP może też udzielać kole­
gom podejmującym studia — po­
mocy w zakresie lecznictwa i wy­
poczynku. Związek powinien 
również przyjść z pomocą w or­
ganizowaniu opieki nad dziećmi 
koleżanek studiujących, które bę­
dą przecież musiały opuszczać 
swoje rodziny w okresie sesji, e- 
gzaminów itp.

Sporo zachodu będzie wyma­
gał problem stołówek. Wiadomo 
przecież, że sprawa ta nie wy-' 

tów na nauczycieli. Wymaga to 
rozszerzenia, wszelkimi środkami, 
wśród uczniów szkół średnich in­
formacji o zawodzie nauczyciel­
skim i warunkach studiów, roz­
budowania, o wynikające z mo­
delu nauczyciela, kryteriów oce­
niania i kwalifikowania na stu­
dia, w tym rozszerzenia i ujedno­
licenia norm ocen.

Proponuję, aby zamiast ogól­
nych, niejednolitych, a często la­
konicznych opinii o kandydatach 
do zawodu — szkoły średnie o-, 
pracowały charakterystyki kan­
dydatów w oparciu o specjalny 
kwestionariusz przyszłych nau­
czycieli ze szczególnym uwzględ­
nieniem: postawy wobec nau­
ki. (średnia wszystkich ocen, 
zainteresowania przejawiające się 
między innymi w pracy kół 
przedmiotowych); postawy wobec 
kultury (zainteresowania kultu­
ralne. możliwości twórczej eks­
presji kulturalnej, na przykład 

udział w zespołach artystycz­
nych) ; postawy społecznej i świa­
topoglądowej (na przykład dzia­
łalność w samorządzie i organi­
zacjach uczniowskich, łatwość 
nawiązywania kontaktów społecz­
nych i zamiłowania do przebywa­
nia z dziećmi itp); zdolności i za­
interesowań przydatnych do 
przyszłej pracy nauczycielskiej 
(zdolności do ekspresji w słowie, 
śpiewie i rysunku, sprawność 
fizyczno-ruchowa, spostrzegaw­
czość i obserwacja pedagogiczna 
itp.); charakterystyki środowiska 
domowego kandydata na nauczy­
ciela.

Ewentualnie niektóre pytania, 
tak pomyślanej charakterystyki, 
mogłyby być wypełnione w trak­
cie rozmowy prowadzonej z kan­
dydatem przez komisję egzamina­
cyjną w uczelni i zakończone od­
powiednim wnioskiem. Zrozumia­
le, że podobnie jak to jest przy 
doborze do wielu zawodów, w ko­
misjach tych (niezależnie od kie­
runku studiów) powinni brać 
czynny udział przedstawiciele dy­
scyplin pedagogiczno-psychologi- 
cznych.

Dla uniknięcia zjawiska dysy-
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głąda najweselej i to nawet w 
takim mieście, jak Warszawa. 
Dlatego też organizacje związko­
we muszą czynić starania o to, 
by w okresie egzaminów i kon­
sultacji działały w uczelniach bu­
fety, przynajmniej z gorącymi 
napojami i kanapkami.

Wiadomo, że niektórzy nauczy­
ciele podejmujący studia będą 
musieli dojeżdżać do uczelni 
mieszczącej się nierzadko w zna­
cznej odległości od miejsca za­
mieszkania. Zaostrzy się więc 
znów problem zwrotu kosztów 
podróży za przejazd do uczelni. 
Dlatego też ogniwa ZNP powinny 
starać się o życzliwą atmosferę 
wokół tych spraw w inspektora­
tach oświaty. Powinny one rów­
nież robić wszystko, by taką at­
mosferę tworzyć w szkołach, w 
których znajdują się nauczyciele 
podejmujący studia.

Szczególne zadania spadają je­
dnak na organizacje związkowe 
działające na uczelniach, w któ­
rych będą się kształcić nauczy­
ciele. Chodzi zwłaszcza o tworze­
nie życz.liwej atmosfery wokół 
pedagogów podnoszących swoje 
kwalifikacje. O to, by uczelnie 
zapewniały im — w miarę możli­
wości — jak najlepszą kadrę na­
ukową. Jest to niezwykle ważne 
— bo jak świadczą niektóre przy­
kłady sygnalizowane również w 
anonsowanej dyskusji — stosunek 
uczelni do tych spraw nie zawsze 

mulacjl kandydatów należałoby 
też — niezależnie od kierunku 
studiów zamiast zaświadczeń ler 
karskich przynoszonych ze szkół 
— prowadzić w uczelni, w opar­
ciu o analizy szczegółowe, bada­
nia lekarskie stanu zdrowia, po­
łączone z badaniem, przez spe­
cjalistów od wychowania fizycz­
nego, sprawności ruchowej.

W badaniach gotowości intele­
ktualnej do studiów kandydatów 
na nauczycieli, należałoby prefe­
rować wszelkie próby moderniza­
cji egzaminów zmierzające do po­
znania możliwości logicznego my­
ślenia i obserwacji w poszczegól­
nych dyscyplinach. Zasługują na 
uwagę, jako uzupełnienie egzami­
nów, niektóre badania testowe, na 
przykład testy Ravena, Otisa, Po­
leceń Ustnych i inne.

Reasumując, pragnę podkreślić, 
iż należałoby opracować oddzielne 
normy kwalifikowania kandyda­

tów na nauczycieli na studia, 
uwzględniając wymienione wyżej 
czynniki. Chodzi o zastąpienie do­
tychczasowych egzaminów dia­
gnostycznych egzaminami pro­
gnostycznymi, nie tylko odnoszą­
cymi się do powodzenia w czasie 
studiów. Należałoby w oparciu o 
aktualny stan wiedzy pedagogicz­
nej, podejmować działanie nad 
możliwie dokładną prognozą po­
wodzenia kandydatów ha na­
uczycieli w ich przyszłej pracy za­
wodowej.

Aktualność tego problemu jest 
szczególnie widoczna wobec uru­
chamiania w wielu uczelniach 
wyższych kierunków nauczyciel­
skich. Należy zrobić wszystko’ 
aby dobrać na te kierunki najbar­
dziej przydatnych . do przyszłej 
pracy kandydatów. Problemu tego 
z pewnością nie rozwiązuje auto-, 
matycznie ani określona Karta 
Nauczycielską korzystniejsza 
aktualnie społeczno-ekonomiczna 
pozycja nauczycieli, ani też aka­
demicki status uczelni przygoto­
wujących do tego zawodu.

BOGUSŁAW ADAMCZYK
Kielce

jest taki, na jakim nam zależy. 
A przecież od tego stosunku za­
leżą w poważnym stopniu losy 
wielkiej kampanii o większe kwa­
lifikacje nauczycieli pracujących.

Na naradzie w ZG ZNP wysu­
nięto nie tylko szereg bardzo kon­
kretnych wniosków i postulatów; 
dzielono się na niej także do­
świadczeniami i osiągnięciami, ja­
kie już mają na swym koncie w 
tej dziedzinie niektóre okręgi (na 
przykład Kraków).

Jak podkreślił w podsumowa­
niu prezes — Bolesław Grześ, za­
równo te doświadczenia, jak też 
liczne wnioski i postulaty, które 
wysunięto na naradzie, pozwolą 
Związkowi pełniej i szerzej pa­
trzeć na te sprawy, energiczniej 
czynić starania o zapewnienie op­
tymalnych warunków dla prze­
prowadzenia tej niezwykle waż­
nej akcji.

Bo z narady wynika jeden ge­
neralny postulat: bez pełnej mo­
bilizacji sił, bez aktywnego włą­
czenia się wszystkich ogniw zwią­
zkowych — niemożliwe jest po­
wodzenie batalii o znaczne po­
większenie dyplomów magister­
skich wśród nauczycieli pracują­
cych.

(hw)
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Na pytanie zawarte w tytule 
tego artykułu starali się od­
powiedzieć zebrani na nara­

dzie wojewódzkiej w Bydgoszczy 
dyrektorzy różnych typów szkół 
i placówek wychowawczych, in­
spektorzy i. pracownicy nadzoru 
KOS, Spotkanie w tak dobranym 
gronie nie było przypadkowe, 
rozważano bowiem problem naj­
bardziej interesujący aktyw kie­
rowniczy — system zarządzania 
szkolnictwem. Temat trudny, 
zważywszy, że w tej dziedzinie 
nie mamy wypracowanych form 
pracy; dotychczasowy styl zarzą­
dzania szkołą nie jest wolny od 
wielu niedomagać, nie ma też do­
statecznie pogłębionych badań, 
które dostarczyłyby odpowiedzi 
na wiele pytań.

Organizatorzy bydgoskiej na­
rady — Kuratorium Okręgu 
Szkolnego — pamiętali o tym, a- 
by wszyscy uczestnicy otrzymali 
wcześniej tezy do dyskusji, któ­
rą poprzedzono obszernym wpro­
wadzeniem, przygotowanym przez 
Instytut Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych. Pracowano 
w trzech zespołach — po 30 osób 
w każdym — dzięki czemu miała 
możność wypowiedzieć się więk­
szość uczestników. A było o czym 
dyskutować, rozważano przecież 
propozycje Komitetu Ekspertów.

O czym mówiono? Nie sposób 
w krótkiej relacji ustosunkować 
się do wszystkich interesujących 
uwag i propozycji, które padły ńa 
tej naradzie, przypomnę więc kil­
ka problemów dominujących w 
dyskusji.

Zwraca uwagę przede wszyst­
kim jej atmosfera; wyrażano peł­
ną aprobatę dla podjętych przez 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania kierunków prac i to nie 
tylko w zakresie zarządzania 
szkolnictwem. Wszystkie wpro­
wadzane przez resort innowacje, 
choć wymagają w trakcie reali­
zacji dużego wysiłku aparatu kie­
rowniczego w terenie — wydają 
się ciekawe i jak najbardziej ce­
lowe. Bowiem nowego kształtu 
szkolnictwa, o którym mówi Ra­
port, nie osiągniemy samoczyn­
nie, nie zrealizujemy haseł o no­
woczesności, postępie, o dobrej 
szkole, jeśli w codziennej pracy 
nie zdobędziemy się na doping, na 
burzenie tego, co stare i skostnia­
łe, aby zamiast tego tworzyć war- 

. tości nowe. Styl pracy szkoły, 
cierpiącej na nadmierny dydak­
tyzm, musi ulec zmianom i co do 
tego nikt nie ma wątpliwości. Py­
tanie tylko, czy uda nam się do­
konać reform w możliwie krót­
kim czasie.

Treść tych zmian, jak też ich 
tempo zależą w dużym stopniu od 
dobrej organizacji pracy na każ­
dym szczeblu — w szkole, w wy­
dziale oświaty, w kuratorium. A 
dobra organizacja pracy — to 
przede wszystkim sprawne zarzą­
dzanie.

W rozważaniach nad systemem 
zarządzania i modernizacją obec­
nych jego form, szczególnie dużo 
uwagi poświęcono osobie dyrek­
tora szkoły. Zaważył na tym za­
pewne fakt, iż wśród uczestników 
bydgoskiej narady zdecydowaną 
większość stanowili dyrektorzy 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych różnego typu, znacznie 
mniej było pracowników nadzo­
ru pedagogicznego. Nic więc 
dziwnego, że w dyskusji koncen­
trowano się na sprawach najbar­
dziej wszystkim bliskich, ściśle 
związanych z kierowaniem szko­
łą. Wspólne było przekonanie, iż 
w tym najniższym ogniwie syste­
mu oświatowego jest najwięcej 
do zrobienia, braki w stylu za­
rządzania są bowiem i liczne, i 
dość poważne. Zwraca na to rów­
nież uwagę w Raporcie Komitet 
Ekspertów, proponując istotne 
zmiany w dotychczasowym stylu 
pracy aparatu kierowniczego.

Szkoła jest instytucją, której 
zadaniem jest kształcenie i wy­
chowanie. Jest więc układem ce­
lowym, tworzonym przez ludzi 
dla uzyskiwania pewnych z gó­
ry określonych celów. Ale jest to 
także zespół, którym trzeba tak 
pokierować, aby poszczególni je­
go członkowie działali twórczo 
aby- w procesie pracy zostały uru­
chomione i wykorzystane do 
maksimum intelektualne zdolno­
ści każdego pedagoga. Brak ba­
dań nie pozwala stwierdzić, jaki 
jest stopień tego wykorzystania w 
zawodzie nauczycielskim, wiado­
mo jednak z innych badań, że 
działanie twórcze jednostki jest 
funkcją dobrego kierowania ze­
społem, instytucją.

Wiele wad ciąży na dotychcza­
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sowym stylu zarządzania szkolą, 
większość z nich jest powszech­
nie znana i nie ma potrzeby ich 
przypominać. Resort oświaty ro­
bi w ostatnim czasie niemało, aby 
bardziej uciążliwe przeszkody 
usuwać, co znajduje wyraz mię­
dzy innymi w obsadzie stanowisk 
kierowniczych, doskonaleniu pra­
cy nadzoru pedagogicznego (po­
wołanie służb wizytatorów przed­
miotowo-metodycznych), w spo­
sobie oceniania itp. Zapowiedź 
tych zmian znajduje się w przy­
gotowywanym przez minister­
stwo projekcie programu stopnio­
wego wprowadzenia powszechne­
go kształcenia na poziomie śred­
nim.

CO TO ZNACZY 
SPRAWNE 

ZARZĄDZANIE?
Problem więc nie tyle w tym, 

co, ale — jak robić i od czego 
reformy zaczynać. Gdyby propo­
nować kolejność rozwiązań, war­
to chyba zacząć od zmian w do­
tychczasowym stylu kierowania 
zespołami ludzkimi. Zwrócono też 
na to uwagę w referacie wprowa­
dzającym do dyskusji. Czytamy 
tam: „Zasadniczym czynnikiem o- 
kreślającym funkcjonowanie sy­
stemu zarządzania szkołą wydaje 
się być zespół stosunków łączą­
cych przełożonego z podwładny­
mi, sposób pełnienia przez niego 
roli organizacyjnej. Rola ta pole­
ga na takim oddziaływaniu na ze­
spół, które zagwarantowałoby 
wykonanie zadań”.

W literaturze, traktującej o tym 
problemie, mówi się o dwu spo­
sobach tego oddziaływania: zarzą­
dzanie autorytatywne i integra- 
tywne (przez integrację). W 
pierwszym liczy się wyłącznie 
zdanie osoby kierującej, wyzna­
czanie przez nią zadań i ścisła 
kontrola, bez odwoływania się do 
opinii i inicjatywy podwładnych. 
W drugim — przeciwnie — sta­
wia się na zaufanie do zespołu, 
inicjatywę i pomysłowość każde­
go pracownika; w tym stylu pra­
cy nie ma miejsca na formalizm, 
zwierzchnik liczy się z opinią ze­
społu, szuka w nim partnera do 
wykonywania wspólnych zadań. 
Tyle teoria.

W praktyce życia szkolnego 
przeważa pierwszy typ zarządza­
nia (lub mieszany), choć znacznie 
bardziej przydatny do realizacji 
celów dydaktyczno-wychowaw­
czych wydaje się typ drugi. Ja­
kie są tego przyczyny?

W dyskusji starano się sprecy­
zować odpowiedź na to pytanie. 
Przeważał pogląd, iż niesłusznie 
winą za ten stan rzeczy obciąża 
się osoby pełniące funkcje kie­
rownicze. Styl zarządzania taki a 
nie inny tkwi nie tylko — jak to 
sugerują badania — w cechach 
charakterologicznych i osobowo­
ściowych dyrektora. Ten styl nie 
jest wymysłem jednostki, stanowi 
bowiem cząstkę funkcjonowania 
systemu jako całości. Zarządzanie 
szkolą jest elementem zarządza­
nia oświatą w ogóle, styl pracy 
dyrektora jest, w jakimś stopniu, 
odbiciem tego, co dzieje się na 
wyższych szczeblach oświatowej 
hierarchii.

Jak to zmienić? Zgłoszono wie­
le propozycji, kilka zasługuje na 
uwagę. Trzeba — mówiono — od­
ciążyć dyrektorów szkół od nad­
miaru prac czysto administracyj­
nych (a także społecznych), aby 
mieli czas zająć się działalnością 
dydaktyczno-wychowawczą pla­
cówki. Słuszne są decyzje resor­
tu, ograniczające zbytnio rozbu­
dowaną przed laty sprawozdaw­
czość, zarzucanie szkół różnego 
rodzaju przepisami, nie zawsze 
uzasadnionymi z punktu widze­
nia potrzeb szkół, hamujące 
wszelkie biurokratyczne formy 
kontaktów z władzami różnych 
szczebli.

W dalszym ciągu jednak dy­
rektorzy szkół są zbyt zaabsor­
bowani pracami niewiele mają­
cymi wspólnego z funkcją szko­
ły; za mało stawia się na zaufa­
nie, za często rozlicza za obszer­
nie prowadzoną dokumentację i 

pisemne sprawozdania. Przy tej 
okazji postulowano, aby systema­
tycznym doskonaleniem objąć 
wszystkich pracowników admi­
nistracyjno-biurowych; pozwoli 
to odciążyć dyrektorów szkół od 
wielu prac czysto administracyj­
nych.

Zaufanie do kadry kierowni­
czej i przyznanie jej większych 
kompetencji, szczególnie w dobo­
rze kadry nauczającej — to ha­
sła, które powtarzały się w wie­
lu wypowiedziach.

Ale ograniczenie liczby aktów 
formalno-prawnych, to nie 
wszystko. Trzeba jeszcze zatrosz­
czyć się o ich klarowność, o pre­
cyzyjne sformułowania zaleco­

nych do wykonania zarządzeń. W 
tej dziedzinie wiele jeszcze po­
zostało do zrobienia. Szczególnie 
pilne wydaje się bardziej precy­
zyjne określenie przepisów wy­
konawczych w sprawie bezpłat­
nych mieszkań dla nauczycieli w 
ośrodkach do 2000 mieszkańców o- 
raz przywilejów dla pedagogów 
studiujących. Zmiany te postulu­
je również Raport, gdzie czyta­
my, iż potrzebne jest: „doskona­
lenie procesów ustawodawstwa 
oświatowego, ograniczenie two­
rzenia nowych aktów prawnych 
(...) uproszczenie obowiązującego 
prawa i likwidacja przepisów 
martwych”.

Sprawne funkcjonowanie sy­
stemu zarządzania szkołą jest 
możliwe pod warunkiem szybkie­
go obiegu informacji — w górę 
i w dół, także wewnątrz szkoły. 
W tej dziedzinie robi się wwpraw­
dzie niemało, kolegia wyjazdowe 
organizowane przez wydziały o- 
światy w poszczególnych szko­
łach są tego przejawem. Ale to 
za mało. Zapewnienie sieci połą­
czeń między elementami układu 
wewnątrz szkół}', a także dobre­
go obiegu informacji w układzie 
pionowym i poziomym szkolnic­
twa — to podstawa, na której

NA PIAN PIERWSZY 
WYCHOWANIE

Nie bez racji problemy powią­
zań szkoła-dom, szeroko po­
jęte problemy wychowawcze 

— znalazły mocny oddźwięk w 
gdańskich dyskusjach nad Rapor­
tem organizowanych przez Zarząd 
Okręgu ZNP. W całym tym woje­
wództwie bowiem od kilku już 
lat wprowadzono do szkół system 
wychowawczy opracowany przez 
dyrektora Instytutu Psychologii i 
Pedagogiki Uniwersytetu Gdań­
skiego — doc. dr Irenę Jundziłł 
(o pracy tym systemem w jednej 
ze szkół, pisaliśmy w poprzednim 
numerze).

W praktyce więc od kilku lat 
stosowano w Gdańskiem próby 
rozszerzania kontaktów szkoły z 
rodziną, z zakładami pracy. Toteż 
tamtejsze środowisko nauczyciel­
skie ze szczególnym zainteresowa­
niem „przymierzało” swe wycho­
wawcze praktyki do tego, co w 
tezach Raportu postuluje się na 
przyszłość.

W całym województwie gdań­
skim, tak jak 1 na innych tere­
nach, dyskusje odbywały się w 
szkołach, na szczeblu powiato­
wym i wojewódzkim przy udziale 
szerokiego grona nauczycielskie­
go, władz oświatowych, politycz­
nych, a także przy udziale nauko­
wców.

Reasumując niejako głosy, któ­
re padały w debatach, stwierdzić 

trzeba budować nowoczesny sy­
stem zarządzania. Ścisła, pełna i 
szybka informacja gwarantuje 
powodzenie. W tej dziedzinie je­
steśmy jeszcze dalecy od dosko­
nałości. Często spotykamy w 
praktyce nauczycieli, którzy ’ nie 
znają wielu ważnych dla nich do­
kumentów, co ogromnie utrudnia 
wzajemne porozumienie, jest naj­
lepszym dowodem złego obiegu 
informacji wewnątrz szkoły.

Wszystkie zgłoszone w dyskusji 
postulaty, dotyczące modernizacji 
systemu zarządzania szkolnic­
twem, prowadziły do jednego 
wniosku: potrzebne jest przygoto­
wanie kadry kierowniczej do peł­
nienia przez nią funkcji. Umiejęt­
ności z tego zakresu nie wynosi 
się z uczelni, doświadczenie pe­
dagogiczne nie wystarcza. Dobry 
nauczyciel nie zawsze jest dob­
rym dyrektorem czy inspektorem, 
kadrze kierującej potrzebna jest 
wiedza z zakresu organizacji i za­
rządzania w ogóle, a oświatą w 
szczególności. Pogląd uczestników 
dyskusji zgodny był z treścią Ra­
portu, iż konieczne jest zorgani­
zowanie kształcenia kadr dla ad­
ministracji. oświatowej; admini­
strowanie staje się dziś zbyt zło­
żone, by można je oddać w rę­
ce pracowników bez fachowej 
wiedzy. Innej drogi — jak kształ­
cenie i doskonalenie — do popra­
wy sytuacji nie ma.

W wielu środowiskach wyciąg­
nięto już z tego wnioski, na stu­
dia wyższe kierowani są w pierw­
szej kolejności pracownicy nadzo­
ru pedagogicznego, dyrektorzy 
szkół. Nie negując słuszności tego 
kryterium — dyrektor i wizyta­
tor powinni legitymować się wy­
kształceniem wyższym — należy 
postawić pytanie, czy rzeczywi­
ście wpłynie to na modernizację 
systemu zarządzania? Można wąt­
pić, skoro uczelnie wyższe nie 
uczą sztuki kierowania. Trzeba 
yyięc pomyśleć raczej o urucho­
mieniu systemu doskonalenia ka­
dry kierowniczej i to w syste­
mie kursowym. Ma to szczegól­
nie duże znaczenie dla dyrekto­
rów szkół, wpłynie bowiem na 
stabilizację tej grupy pracowni­
ków.

Postulowano także podjęcie 
badań empirycznych, dotyczących 
procesu kierowania i. zarządzania 
szkolnictwem. Konieczne jest 
zwłaszcza opracowanie kryteriów 
i norm oceny pracy dyrektorów, 
a także oceny szkół, wreszcie kry­
teriów doboru kadr na stanowi­
ska kierownicze. Trzeba też okre­
ślić dokładnie, w oparciu o naj­
nowszą wiedzę, miejsce i rolę dy­
rektora, inspektora, wizytatora w 
systemie zarządzania oświatą.

Bardzo mocno akcentowano w 
dyskusji problem o kapitalnym 
znaczeniu: zagwarantowanie jed- 

trzeba, że gdańscy pedagodzy z 
ogromnym uznaniem oceniają 
prace Komitetu Ekspertów. 
Szczególnie podkreśla się wartość 
atmosfery, jaka w związku z opu­
blikowaniem Raportu wytworzy­
ła się w społeczeństwie wokół 
spraw oświatowych.

W większości dyskutanci wypo­
wiadali się za wariantem II B. W 
uzasadnieniach podkreślano faKt 
że przy wprowadzaniu tego mo­
delu, cala młodzież do lat 18 obję­
ta będzie nauką. Między innymi 
w tym widzą nauczyciele urzeczy­
wistnienie zasady równego startu 
dla ogółu dzieci i młodzieży. Pod 
uwagę biorą również względy 
ekonomiczne, jakkolwiek równo­
cześnie wyrażane były obawy o 
to, czy zostaną zapewnione wa­
runki do realizacji odnowy o- 
światy.

Mimo ogólnie pozytywnych 
ocen prac Komitetu, w woj. 
gdańskim wysuwano również pe­
wne zastrzeżenia. We wszystkich 
prawie dyskusjach powtarzała się 
opinia, że w Raporcie nie uwzglę­
dniono w dostatecznym stopniu 
problematyki opiekuńczo-wycho­
wawczej. Panuje przekonanie, iż 
sprawy te nie zostały potraktowa­
ne zgodnie ze swą rangą, ani w 
części dotyczącej analizy obecne­
go systemu wychowawczo-oświa- 
towego, ani w części określającej 

nolitej polityki w zarządzaniu 
wszystkimi placówkami oświato­
wo-wychowawczymi. Stan obec­
ny, kiedy różne placówki podle­
gają różnym resortom, powinien 
ulec zmianie. Potrzebny jest jed­
nolity system zarządzania całym 
szkolnictwem. oddanie władzy 
nad nim jednemu resortowi; po- 
zwmli to — mówiono — zinte­
grować poczynania wychowawcze 
w stosunku do całej młodzieży.

Na zakończenie jeszcze jeden 
element dyskusji, zasługujący na 
to, aby przyjrzeć mu się bliżej: 
kształtowanie stosunków między­
ludzkich w zespołach nauczyciel­
skich. Wiadomo powszechnie, iż 
rola dyrektora szkoły w kształ­
towaniu współżycia w gronie jest 
wiodąca. W dyskusji sygnalizowa­
no, iż kierujący — sprawom tym 
poświęcają zbyt mało uwagi. Ko­
nieczne wydaje się, aby nadzór 
pedagogiczny więcej uwagi w 
swojej pracy zwracał na problem 
kultury współżycia w gronach 
nauczycielskich. W tej dziedzinie 
bardzo wskazane jest współdzia­
łanie dyrekcji i administracji 
szkolnej z ogniwami ZNP. Ogni­
sko związkowe może być najlep­
szym forum do wymiany poglą­
dów, może odegrać istotną rolę 
w cementowaniu zasad współży­
cia i współpracy.

A skoro o organizacji związko­
wej mowa, wypada zwrócić uwa­
gę na te momenty dyskusji, kie­
dy postulowano potrzebę współ­
działania ze Związkiem w zarzą­
dzaniu. Dyrektor nowoczesnej 
szkoły nie może uznawać tylko 
siebię i tylko sobie ufać; musi on 
korzystać z doświadczenia in­
nych, a więc gromadzić wokół 
siebie aktyw wspomagający go 
fachową radą, skłonny do wysu­
waniu inicjatyw itp. Przy podej­
mowaniu każdej decyzji dyrektor 
szkoły czy inspektor powinien być 
w ścisłym kontakcie z organiza­
cją związkową. Zgodnie z suge­
stią Raportu, powinien korzy­
stać z opinii Związku, a także u- 
względniać jego postulaty w za­
kresie wszystkich spraw dotyczą­
cych szkoły i nauczyciela. Zbyt 
bowiem wiele stoi przed nami 
wspólnych zadań i są one zbyt, 
złożone, aby działać w pojedyn­
kę.

Bydgoska narada nie dostarczy­
ła pełnej odpowiedzi na posta­
wione w tytule tego artykułu py­
tanie. Trudno zresztą, aby było 
inaczej. Dostarczyła jednak wielu 
ważnych argumentów przema­
wiających za pilnym doskonale­
niem systemu zarządzania. Była 
też dalszym ciągiem powszech­
nej dyskusji, w której powinna 
paść odpowiedź na pytanie pod­
stawowe: jaką do tego dojść dro­
gą?

MARIA RYBARCZYK

zadania na przyszłość. Opinie te 
wyrażone zostały także na piśmie 
w uwagach i wnioskach Sekcji 
Opieki nad Dzieckiem i Wycho­
wania Pozaszkolnego przy Zarzą­
dzie Okręgowym ZNP.

KONTAKTY Z RODZINĄ...

W myśl zasad wyrażanych w 
Raporcie, dążyć się powinno do 
skoordynowania systemu kształ­
cenia i wychowania. Proces wy­
chowawczy zaczyna się w rodzinie 
i zgodnie z postulatami zawarty­
mi w V części tez — trzeba dać 
rodzicom przygotowanie do wy­
konywania ich funkcji rodziciel­
skich i wychowawczych. Poza ta­
kim stwierdzeniem — nic więcej 
na ten temat nie powiedziano — 
przynajmniej w szeroko rozpo­
wszechnionym skrócie tez. I na­
uczycielom woj. gdańskiego wy­
raźnie to nie wystarcza. Od kilku 
lat w ich szkołach dokonuje się 
różnych prób uaktywnienia rodzi­
ców, toteż w dyskusjach rozwija­
no ten właśnie temat.

W kwietniu w ZO ZNP odbyła 
się narada w sprawie Raportu z 
udziałem prezesa okręgu — Kazi­
mierza Piłata, zastępcy kiero­
wnika Wydziału Oświaty KW 
PZPR — Aleksandra Nawrota, 
dyrektora okręgowego Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych — S. Bojara oraz 
naukowców z Instytutu Pedagogi­
ki 1 Psychologii Gdańskiego Uni­
wersytetu — doc. dr J. Jundziłł, 
doc. dr. Rembowskiego, doc. dr. 
Maraszka.

I. Jundziłł rozwijając postulaty 
zawarte w tezach — wskazywała 
na potrzebę pedagogizowania ro­
dziców poczynając już od okresu, 
gdy dzieci są jeszcze bardzo małe, 
dosłownie od momentu ich uro­
dzenia. Za wzór służyć tu mogą 
sprawnie u nas działające placów­
ki służby zdrowia; opieka, jaką

Czy obecna szkoła przygoto­
wuje młodzież do aktywne­
go uczestnictwa w kulturze 

i umiejętnego odbioru sztuki? 
Jakich zmian należałoby doko­
nać w szkolnych programach i 
w całym naszym systemie wy­
chowania, by zbliżyć najmłod­
szych do tego, co nazywamy dzie­
dzictwem kulturalnym i co się 
[kryje pod określeniem: sztuka 
współczesna? Jak powinna wy­
glądać współpraca szkoły z pla­
cówkami artystycznymi?

Oto problemy, nad którymi dy­
skutuje się w województwie po­
znańskim. Przypadło mu bowiem 
w udziale zagadnienie niezwykle 
szerokie i nader rzadko podej­
mowane w dotychczasowych roz­
ważaniach: kultura a szkoła. Nie­
przypadkowo zresztą właśnie w 
Wielkopolsce dyskutuję się nad 
tym tematem. Poznań ma prze­
cież na swym koncie — na co 
zwracaliśmy uwagę w kilku c- 
statnich publikacjach — niemałe 
osiągnięcia w zakresie upow­
szechniania kultury, zwłaszcza 
zaś muzycznej, teatralnej i fil­
mowej. To właśnie tu odbywa się 
od kilku lat Festiwal Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży. To właśnie 
tutaj zorganizowano przed kilku 
tygodniami wielką imprezę ogól­
nopolską — I Biennale Sztuki dla 
Dziecka. Tak więc dyskusja opie­
rała się na konkretnym dorobku 
i interesujących doświadczeniach.

Organizatorem dyskusji jest 
Komitet Wojewódzki PZPR, któ­
ry, powołał specjalny, ośmiooso­
bowy, zespół koordynujący. A 
koordynacja jest tu bardzo po­
trzebna, już choćby z tej przy­
czyny, że wielka dyskusja nad 
Raportem toczy się w siedmiu, 
zainteresowanych problematyką, 
środowiskach. Tak więc deba­
tują:

— grupy twórcze 1 stowarzyszenia 
kulturalne;

— placówki artystyczne: filharmo­
nia, opera, teatry, muzea, Biuro Wy­
staw Artystycznych, Wojewódzki Za­
rząd Kin i Wojewódzki Zarząd Bi­
bliotek;

— szkoły wyższe Poznania ze szcze­
gólnym uwzględnieniem uczelni arty­
stycznych: Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych orąz Wyższej Szkoły Mu­
zycznej ;

— Komisja Kultury i Oświaty Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej (posze­
rzona o przewodniczących komisji 
powiatowych) oraz Komisja Kultury 
i Oświaty Rady Narodowej miąsTa 
Poznania;

— Pałac Kultury, powiatowe do­
my kultury, kluby osiedlowe i świet­
lice ;

— wiejskie domy kultury, kluby 
,,Ruchu’’ i „Młodego Rolnika”, świe­
tlice PGR i wiejscy działacze kultu­
ralni ;

— nauczyciele uczący przedmiotów 
związanych bardziej bezpośrednio z 
kulturą, organizatorzy życia kultural­
nego szkoły, przedstawiciele młodzie­
żowych domów kultury oraz ognisk 
pracy pozalekcyjnej.

roztaczają one nad dzieckiem. Ro­
dzice niemowlęcia zobowiązani są 
co miesiąc przychodzić z malcem 
do poradni. Lekarz bada, mierzy, 
waży, pyta o. sposób odżywiania. 
Obok pediatry, w tym samym 
dniu i godzinie — w poradni 
przyjmować powinien pedagog 
czy psycholog. Do jego zadań na­
leżałoby sprawdzenie poczynań 
wychowawczych rodziców. Roz­
powszechnione bowiem przekona­
nia, że małemu dziecku wycho­
wanie nie "jest jeszcze potrzebne 
— są całkowicie błędne.

Słyszy się często od rodziców, 
że niemowlę o niczym nie wie i 
nie reaguje na przykład na awan­
tury w domu, niesnaski między 
matką a ojcem. Jeśli więc doro­
śli wystrzegają się konfliktów 
przy dzieciach starszych, to na 
małe nie zwracają w takich sy­
tuacjach uwagi. Tymczasem spra­
wa ma się z gruntu inaczej. I 
właśnie do obowiązków pedago­
ga czy psychologa w poradni 
zdrowia należałoby uświadamia­
nie, jak ważny dla rozwoju jest 
okres pierwszych trzech lat w ży­
ciu dziecka. Systematyczne kon­
takty pedagoga z rodzicami u- 
trwałiłyby prawidłowe sposoby 
wychowania dziecka od pierwsze­
go dnia jego życia. Taki system 
„pedagogizacji od podstaw” — na 
pewno bardzo korzystnie rzuto­
wałby i na późniejszego ucznia.

Doc. Jundziłł idzie dalej. Pod­
kreślając wartość wychowywania 
od najmłodszych lat — sugeruje, 
by jeden wolny od pracy dzień 
matka czy ojciec spędzali w 
przedszkolu, do którego uczęszcza 
ich dziecko. Tam obserwując jego 
zachowanie na tle innych ma - 
ców, słuchając, jakie uwagi ma 
o nim wychowawczyni, mogliby 
odbywać swego rodzaju praktykę 
zarówno wychowawczą, jak i w 
zakresie nawiązywania Kof­
tów z wychowawcą. Powtórzyć by

Już sama lista środowisk za­
proszonych do dyskusji, wskazu­
je, jak szeroko i wszechstron­
nie potraktowano w Poznaniu ten 
problem. Zresztą punktem wyj­
ścia do rozważań był nie tylko 
Raport, choć on oczywiście, od­
grywał decydującą rolę. Uwzględ­
niono jednak także materiały VII 
Plenum KC PZPR, poświęconego 
młodzieży; prognozę rozwoju kul­
tury polskiej do 1990 roku, opra­
cowaną przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, i wreszcie — mate­
riały Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, dotyczące stanu i perspek­
tyw rozwoju w Wielkopolsce.

SZEROKO 
I WSZECHSTRONNIE

Jak wiadomo — Raport, a zwła­
szcza jego część piąta, poświęca 
dużo miejsca szeroko pojętej kul­

KULTURA a SZKOLĄ
HENRYKA WITALEWSKA
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to trzeba jeszcze w pierwszej kla­
sie szkoły podstawowej, a potem 
przechodzić już do „zwyczajnej” 
współpracy z nauczycielami.

Trudno rozwijać tu szerzej pro­
blem współpracy szkoły z rodzi­
cami, stosowanej w wielu gdań­
skich szkołach. Współpraca ta 
wiąże się na tym terenie z reali­
zacją wspomnianego już systemu 
wychowawczego.

W dyskusji nad nim, zarysowa­
ły się pewne pozorne sprzeczno­
ści. W gronie działaczy związko­
wych mówiono, że Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania zaleca 
wprowadzenie do szkół podsta­
wowych programu wychowaw­
czego prof. H. Muszyńskiego. Zda­
niem dyskutantów — system doc. 
dr Jundziłł przyniósł w gdańskich 
szkołach wiele osiągnięć w zakre­
sie usamodzielnienia uczniów, pe­
dagogizacji rodziców, nawiązywa­
nia kontaktów wychowawczych z 
zakładami pracy.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania rzeczywiście sugeruje po­
znanie przez pedagogów koncep­
cji prof. H. Muszyńskiego, która 
w zasadzie odpowiada wymogom 
i potrzebom naszego systemu wy­
chowawczego. Na Kolegium Mi­
nisterstwa, które odbyło się w 
Poznaniu, Wyraźnie jednak zosta­
ło zaznaczone, że tam, gdzie pro­
wadzi się prace wychowawcze 
innym systemem i to prowadzi 
z dobrym skutkiem, powinno się 
je kontynuować. Zachęca się na­
wet pedagogów do dalszych po­
szukiwań i ulepszeń w tej dzie­
dzinie. Nic więc nie stoi na prze­
szkodzie w kontynuowaniu w 
gdańskich szkołach prac związa­
nych z systemem doc. dr Jundziłł.

Zaznaczyć jeszcze warto, że w 
dyskusjach nad Raportem z du­
żym uznaniem podkreślono powo­
łanie pedagogów do spraw wy­
chowawczych. Nauczyciele gdań­

turze. „Jednym z ważnych czyn­
ników przygotowujących człowie­
ka do aktywnego uczestnictwa w 
kształtowaniu rozwoju społeczne­
go — czytamy między innymi w 
Raporcie — są systematyczne 
procesy wychowania i kształce­
nia, umożliwiające poznanie przy­
rody, społeczeństwa ludzkiego, 
nauki, techniki i sztuki, jak rów­
nież ukształtowanie postawy hu­
manizmu socjalistycznego oraz 
pożądanych cech osobowych, in­
nym ważnym czynnikiem jest u- 
czestnictwo w tym procesie”.

Poznańskie rozważania i dy­
skusje wychodzą właśnie z zało­
żenia, że szczególnie ważną rolę 
w kształtowaniu humanizmu soc­
jalistycznego oraz takich cech 
osobowych, na jakich nam naj­
bardziej zależy, może odgrywać 
sztuka. Jest więc rzeczą oczywi­

scy widzą pilną potrzebę wpro­
wadzenia do szkół takiego spe­
cjalisty. Wiele na ten temat mó­
wili zwłaszcza pedagodzy szkół 
specjalnych. Ich uczniowie bardzo 
często pochodzą ze środowisk zde­
moralizowanych, z rodzin, które 
nie interesują się dzieckiem. Ro­
dzice ci sami do szkoły nie przy­
chodzą, trudno do nich dotrzeć, 
pomoc pedagoga-specjalisty była­
by tu więc niezwykle cenna.

Dyskusja nie ograniczała się je­
dnak do działań wychowawczych 
podejmowanych w szkole lub w 
kontaktach z rodzicami. Mówiono 
też wiele o współdziałaniu z za­
kładami pracy i różnymi placów­
kami mogącymi pomóc w koordy­
nowaniu systemu wychowawcze­
go.

...I Z INNYMI PLACÓWKAMI

Łączność z zakładami pracy, 
dopracowanie się współdziałania 
wychowawczego nie jest sprawą 
łatwą, niemniej gdańscy pedago­
dzy mocno o takie kontakty za­
biegają. Wyrazem tego mogą być 
na przykład wnioski podjęte w 
wyniku dyskusji nad Raportem 
przez Oddział ZNP w Pruszczu 
Gdańskim. Postulowano tam mię­
dzy innymi, by przy zakładach 
pracy tworzyć komisje wychowa­
wcze, które powinny podjąć pracę 
z rodzicami, mającymi dzieci w 
wieku przedszkolnym czy szkol­
nym. We wnioskach umieszczono 
nawet takie sformułowanie, że 
„komisje te winny zmuszać swych 
pracowników do współpracy ze 
szkołą”.

Odrębnym ważnym tematem 
poruszanym w czasie gdańskich 
rozmów były domy dziecka. Na 
podstawie uwag . zgłaszanych w 
dyskusji nad Raportem, we wnio­
skach ZO ZNP znalazły się po­
stulaty, by dokonać zmian w pro­

stą, iż wyłania ilę ona nieustan­
nie na czołowym miejscu przy 
rozważaniu poszczególnych kwe­
stii i zagadnień. A problemów do 
dyskusji wysunięto niemało. Pod­
stawowy dotyczy pytania: czy w 
programie nauczania szkolnego 
sprawy kultury pozostawić w 
dotychczasowym kształcie (to 
znaczy z rozbiciem na przedmio­
ty: wychowanie plastyczne, wy­
chowanie muzyczne, zajęcia prak­
tyczno-techniczne, język polski), 
czy też stworzyć jeden przedmiot 
zajmujący się tymi sprawami? Z 
pytaniem tym wiąża się bezpo­
średnio kolejna kwestia: jaki po­
winien być zakres programu 
szkolnego wychowania dla kul­
tury?

Były, naturalnie 1 Inne proble­
my — również o niemałym cięża­
rze gatunkowym. Oto kilka 1 
nich: w jakim stopniu instytu- 
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filu zakładów opiekuńczych, do­
prowadzić do zróżnicowania ty­
pów placówek tzw. opieki całko­
witej.

Uwagi te są zgodne z podjęty­
mi już działaniami Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania.

Problemem następnym, którym 
zajmowano się w czasie dyskusji, 
były sprawy internatów i burs. 
Krytykowano liczebność grup 
wychowanków w tych placów­
kach, kwalifikowanie wychowan­
ków, płynność kadr itp. Postulo­
wano, by dokonać zmian obowią­
zujących przepisów, opracować 
nowy statut dla burs międzyszkol­
nych.

Przede wszystkim jednak w dy­
skusji nad Raportem podkreślano 
znaczenie pracy wychowawczej 
szkół w czasie pozaszkolnym. Nie­
mal powszechnie stwierdzono, iż 
nie można opierać tej pracy wy­
łącznie na aktywności społecznej. 
W podsumowaniu wniosków do­
konanym przez Zarząd Okręgu 
znalazła się uwaga, by przywrócić 
stanowisko kierowników zajęć 
pozalekcyjnych w szkołach śred­
nich, wprowadzając je także do 
większych szkół podstawowych.

Oprócz wymienionych tu pro­
blemów omawiano jeszcze wiele 
innych spraw. Zresztą dyskusje 
trwają nadal. W kolejnych dziel­
nicach miasta, poczynając od 
Wrzeszcza, rozpoczęto narady 
aktywu działaczy frontu wycho­
wawczego. Roboczy charakter 
tych spotkań jest zapowiedzią, iż 
wiele ulepszeń w dziedzinie opie­
ki nad dzieckiem, ulepszeń, na 
które wskazują dyskutanci, na 
gorąco będzie wprowadzać się do 
szkół. I w tym Jsryje się również 
wielka wartość dyskusji nad Ra­
portem.

HANNA POLSAKIEWICZ 

cją, związki 1 stowarzyszenia 
związane z kulturą mogłyby po­
magać szkole w realizowaniu 
podstawowego programu wycho­
wania di* kultury oraz dalszego 
rozwijania zainteresowań arty­
stycznych młodzieży? W czym po­
winien się przejawiać kontakt 
szkoły z placówkami wychowa­
nia pozaszkolnego? Na czym po­
winna polegać funkcja kultural­
no-oświatowa szkoły na rzecz 
środowiska? W jakim stopniu w 
programie wychowania dla kul­
tury należałoby uwzględniać 
problematykę kultury regionu? 
No i wreszcie kwestia, od której 
zależą w znacznym stopniu roz-> 
ważane tu sprawy: jak powinno 
wyglądać przygotowanie nauczy­
cieli do realizacji szeroko pojęte­
go wychowania przez sztukę?

Problemy te przewijały się we 
wszystkich poznańskich dysku­
sjach. I jakkolwiek trwają one 
jeszcze nadal — każde z siedmiu 
środowisk nadesłało już do Wy­
działu Nauki 1 Oświaty Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR rwoj* 
oceny, refleksje i propozysj*.

Jakie opinie i portulsity donte 
nują w tych materiałach? Z naj« 
ciekawszymi zaznajamia mnie 
przewodniczący Zespołu Koordy* 
nującego — kol. Milan KwiaŁ» 
kowski z Instytutu Kształceni* 
Nauczycieli 1 Badań Oświatowych 
w Poznaniu.

GRZECHY DOTYCHOEASOW

Obecny stan oceniano
Szkoła jest bardzo konserwatyw* 
na w przyswajaniu awngerde* 
wych nurtów sztuki. Jest prze* 
cięż faktem, te została ona wy® 
raźnie w tyle za innymi instytuc® 
jami, nawet takimi, jak na przy­
kład domy kultury. To właśnie 
one spełniają w stosunku do mło 
dzieży rolę przewodnika w przy* 
swajanlu dóbr kultury. Szkoła 
natomiast wyposaża tylko w po* 
wien — niewielki zresztą — zte 
sób Informacji na ten temat

Jednym c głównych grzechów 
szkoły w tym właśnie względzie 
jest traktowanie kultury i sztuki 
autonomicznie i w iaoiacji od in­
nych dziedzin, przedmiotów 1 dy­
scyplin. Dezintegracja zagadnień’ 
kultury przejawia się przede 
wszystkim w hardno esąetkowym 
i wyłącznym jej traktowaniu n* 
poszczególnych przedmiotach.

Największy niepokój budzi jed­
nak fakt, że w szkołach zawo­
dowych zupełnie pominięte są te 
sprawy. Czy długo jeszcze można 
tolerować tę dziwną sytuację — 
pytano — i dlaczego właśnie ab-' 
solwenci tych szkół mają być ab® 
solutnle pozbawieni przygotowa* 
nia do kontaktu ze sztuką?

Niedostateczny jest także <o» 
tychczasowy system organizacyj® 
ny zajęć pozalekcyjnych, któro 
nie spełniają wiodącej roli w ca­
łokształcie oddziaływań kultural­
nych i nie są zintegrowane z pro­
cesem dydaktycznym.

Jak zmienić ten stan rzeczy i 
sprawić, by szkoła wyraźnie po­
magała swym absolwentom w 
przyswajaniu bogatego świata 
kultury, w zbliżaniu do poszcze­
gólnych dyscyplin sztuki ?

NOWATORSKIE PROPOZYCJE

We wszystkich dyskusjach 
powtarzano zgodnie: współczes­
na szkoła musi szerzej uwzględ­
niać w swym programie proble­
my kultury i sztuki; Powszech­
ny był postulat wprowadzenia do 
programów przedmiotu o nazwie 
„wiedza o kulturze i sztuce”, bądź 
„propedeutyka kultury i sztuki” 
lub też „wychowanie estetyczne”. 
Przedmiot ten — oczywiście, nad 
jego nazwą należałoby się jeszcze 
zastanowić, -ale przecież nie naz­
wa jest tu rzeczą najważniejszą — 
miałby na celu przygotowanie 
ucznia do odbioru różnych dzie­
dzin sztuki. Powinny być tu zwła­
szcza uwzględnione te dziedziny, 
które nie znajdują w programach 
szkolnych w zasadzie żadnego od­
zwierciedlenia, to znaczy film, te­
atr oraz twórczość radiowa i te­
lewizyjna. Ponadto przedmiot ten 
powinien uwzględniać takie ele­
menty, jak kultura życia codzien­
nego, normy obyczajowe, zagad­
nienia mitu i rytuału na tle róż­
nych środowisk kulturowych itp.

Zasadniczym celem tego przed­
miotu powinna być nie wiedza — 
co podkreślano zgodnie we wszy­
stkich wystąpieniach — lecz wła­
śnie przygotowanie młodzieży do

(Dokończenie na str. 8)
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Raport Komitetu Ekspertów 
wychodził z założenia, że za 
' wychowanie społeczeństwa 

odpowiedzialne są „wszystkie in­
stytucje pozaszkolne współdziała­
jące z systemem szkolnictwa”. 
Eksperci — trzeba ich nazwać 
uczonymi, ale są oni także oby­
watelami i ojcami — postulują 
„utworzenie skoordynowanego 
systemu kształcenia i. wychowa­
nia, obejmującego rodzinę, przed­
szkole, system szkolny, organi­
zacje młodzieżowe, instytucje 
opiekuńcze i ochrony zdrowia, in­
stytucje społeczno-polityczne i 
organizacje, zakłady pracy i 
związki zawodowe, wojsko, In­
stytucje naukowe i upowszech­
nienia wiedzy, radio, telewizję, 
prasę, biblioteki, muzea, teatr, ki­
no i film, instytucje wychowania 
muzycznego, sportu i turystyki. 
Dopiero całość poczynań kształ­
cących i wychowujących tych in­
stytucji na jednostkę w ciągu ca­
łego jej życia składa się na peł­
ny system oświaty, który powi­
nien działać w sposób zharmoni­
zowany i podlegać jednej poli­
tyce oświatowej”.

*
Zastanówmy się, jak idea wy­

chowywania wspólnego powinna 
działać w stosunku do młodzie­
ży uczącej się w szkołach. Pozor­
nie sprawa jest bardzo prosta: 
szkoła tworzy rozszerzony komi­
tet rodzicielski, a może komitet 
opiekuńczy, do którego zapra­
sza nie tylko rodziców bezpośred­
nio zainteresowanych postawami 
swoich ćtzieci, ale także przed­
stawicieli kolei państwowych (bo 
młodzież dojeżdża), kierowniczkę 
kina (wiadomo: seanse), dyrekto­
ra powiatowego domu kultury 
(zajęcia pozalekcyjne i ubawy), 
delegata spółdzielni mieszkanio­
wej (osiedle znajduje się obok 
podstawówki), przedstawiciela 
WSS (kawiarnie), powiatowych 
organizacji młodzieżowych i spor­
towych, opiekunów społecznych, 
dzielnicowego, być może także 
kogoś z Prezydium MRN. Rzecz 
jasna, lista zgromadzonych może 
w zależności od specyfiki terenu 
ulec rozszerzeniu lub skurczeniu.

Oczywiście, nowo zrodzone cia­
ło wybiera władze, ustala plan 
pracy, decyduje o terminach kon­
troli (bardzo częstych), wspólnych 
imprezach, wspólnych dyżurach, 
wspólnych posiedzeniach. Może 
warto stworzyć komisje i pod­
komisje, ponadto pomyśleć o 
księgach protokołów i szczegól­
nie ważnych wnioskach pod adre­
sem instytucji i ojców miasta lub 
gminy.

W ten sposób dzięki wysiłkom 
społecznym doi;osłych młodzież 
nigdy i nigdzie nie będzie 
pozostawać bez opieki, ponadto 
jej czas wolny zostanie zapeł­
niony rozgrywkami sportowymi, 
wycieczkami, rajdami, imprezami 
kulturalnymi itp. Jednostki szcze­
gólnie trudne znajdą się pod ła­
godną, lecz czujną presją oby­
watelek i obywateli, którym 
szczególnie zależy na wychowaniu 
społeczeństwa.

Przedstawiony przed chwilą 
model działania — w teorii szla­
chetny — w praktyce poza wy­
jątkami zakończyłby się szumną 
akcją trwającą jak akcja tydzień, 
miesiąc, a przy uporze organiza­

KULTURA a SZKOŁA
(Dokończenie ze str. 7) 

samodzielnego odbioru i samo­
dzielnej interpretacji dzieł sztuki. 
I tak dla przykładu — wiedza o 
teatrze stanowiłaby w tym uję­
ciu formę przygotowania do od­
bioru teatru jako określonego 
posługującego się specyficznymi 
znakami, systemu sztuki.

Postulując wprowadzenie no-i 
wego przedmiotu, zwracano jed­
nocześnie uwagę, że wychowanie 
plastyczne i muzyczne powinno 
pozostać w programach szkol­
nych w dotychczasowym kształ­
cie, tzn. w formie odrębnych 
przedmiotów. Muszą być one tyl­
ko ściśle zintegrowane z tym no­
wym, wiodącym przedmiotem.

Z przedmiotem tym powinny 
być także ściśle zintegrowane in­
ne przedmioty, które również zaj­
mują się w mniejszym lub więk­
szym stopniu sztuką, takie jak hi- 

torów nawet rok. Jej niemożność 
upatruję w kilku czynnikach:

Kwestią czasu. Nie mamy go 
zbyt wiele na ofiarowanie tak za 
darmo. Kobiety-matki zajmują 
się przede wszystkim domem i 
dziećmi (własnymi) lub dodatko­
wą pracą zawodową, ponadto sto­
ją w kolejkach; mężczyźni trud­
nią się przede wszystkim normal­
ną i dodatkową pracą zawodową, 
ponadto studiują, działają spo­
łecznie, obradują, rządzą. Każdy 
obywatel na stanowisku obsługu­
je różne zebrania, jest członkiem 
przynajmniej kilku organizacji i 
towarzystw, które proszą o 
wspólne działania i wsparcie, a 
któjjąn z różnych względów od­
mów^ nie można. Na telewizyj­
ny odpoczynek pozostaje chwil­
ka czasu, więc i ją oddać fron­
towi wychowawczemu?

Gdyby tak jeszcze od przypad­
ku do przypadku, od szumnej 
akcji do szumnej akcji, na pew­
no uszczknęłoby się tych kilka­
naście godzin z budżetu codzien­
ności, lecz długotrwała działal­
ność byłaby podobna do posie­
dzeń- i kontroli niektórych ko­
misji rad narodowych.' Połowa 
nieobecnych: ten w delegacji, 
tamten ma pilne sprawy zawTo- 
dowe, ktoś choruje, ktoś inny 
nie raczy nawet się usprawie­
dliwić, gdyż za działalność spo­
łeczną na ogół nikogo się nie 
rozlicza.

Potrzeba zapaleńców. Bez nich 
robota społeczna nie ruszy. Znam 
takich i słyszałem, o takich. Po­
trafią opiekować się drużynami 
harcerskimi, mimo że są w cywi­
lu inżynierami, adwokatami, ren­
cistami. Są w stanie faktycznie 
działać w komitecie rodziciel­
skim, organizować nawet najbar­
dziej pracochłonne czynności na­
tury gospodarczej. Pełnić ocho­
czo i z poświęceniem funkcje o- 
piekunów sądowych nad wyko­
lejonymi chłopakami i dziewczę­
tami. Prowadzą kilkanaście raj­
dów w roku, każdą niedzielę 
przeznaczając na własne i wspól­
ne hobby.

Jeżeli to oni pokierują działa­
niami na froncie wychowawczym 
— zwycięstwo jest pewne. Nie­
stety, ich liczba może nie male­
je, ale nie rośnie w postępie ge­
ometrycznym, stąd pustka bielił 
akcji przeprowadzanych z dyle­
tancką biurokracją.

Instynkt organizacyjny. Bez za­
paleńców jesteśmy go pozbawie­
ni. Organizujemy się długo i nie­
sprawnie, przegadujemy działa­
nie, nie mamy gotowych koncep­
cji, spieramy się o drobiazgi, po­
nadto lubimy wybierać na prze­
wodniczących ludzi niezarad­
nych, którzy zgodzili się zostać 
przewodniczącymi właśnie dla­
tego, że są niezaradni. Sprytniej­
si poszli już na drugie zebranie.

Obserwując pracę komitetów 
rodzicielskich łatwo dojść do 
wniosku, że w sprawach gospo­
darczych nic nie jest im obce. Po­
trafią bez trudu załatwiać auto­
kary, rezerwować pociągi, zama­
wiać wiktuały na studniówkę lub 
kanapki maturalne, przyśpieszyć 
szkolne remonty, wpływać na wy­
danie jednodniówki, walczyć o 
kredyty, organizować dochodowe 
zabawy itp. Jest to trud niemały, 

storia czy geografia, nade wszyst­
ko jednak — język polski.

Opracowując eały system edu­
kacji estetycznej — bo opraco­
wanie takiego systemu powinno 
stanowić punkt wyjścia — nale­
żałoby przewidzieć dwustopnio- 
wość tego kształcenia. I tak, w 
klasach niższych powinna zna­
leźć odzwierciedlenie wiedza ele­
mentarna i czynne uprawianie 
sztuki, zaś w klasach wyższych 
może wchodzić w grę fakultatyw­
ność zajęć i możliwość ich wy­
boru w ramach lekcji i poza ni­
mi.

Właśnie — zajęcia pozalekcyj­
ne. To one powinny odegrać w 
całym procesie zbliżenia młodzie­
ży do kultury szczególną rolę. 
By, jednak było to możliwe — 
konieczne są zmiany w dotych­
czasowym systemie tych zajęć 
Szczególnej troski i uwagi będą 
wymagały z tego punktu widze­
nia szkoły wiejskie. Słusznie więc 
wysunięto propozycję, by w każ­
dej gminie zorganizować przy­

pełen inwencji i konkretów’, opar­
ty na doświadczeniach przekazy­
wanych z rocznika na rocznik.

Szkopuł w tym, że łatwiej przy­
gotować świetne sałatki i zamó­
wić lody na bal maturalny, ani­
żeli zorganizować chociażby jed­
ną przemyślaną i wspólną z gro­
nem pedagogicznym kontrolę na­
tury wj’chowaw’czej. W tym za­

GŁOS
REALISTY

kresie brak wzorców, instynkt 
obu stron (tzn. nauczycieli i ro­
dziców) zawodzi, ponadto na prze­
szkodzie staje zwykły, ludzki 
wstyd: oto zostaliśmy kontrolera­
mi moralności. Naprawdę niezbyt 
przyjemna funkcja przyzwoitek 
i szperaczy w brudach życia. Czy 
koniecznie musimy się jej pę- 
dejmować?

Opory psychiczne. Przyjmijmy 
tę aluzję do siebie — nie lubimy 
interweniować. Łatwo nam pójść 
na zebranie, znacznie trudniej 
[zdecydować się na daleką od 
kompromisów kontrolę pracy in­
nych. Nawet poczynania zawodo­
we bywają oceniane przez palce, 
cóż dopiero mówić o kontrolach 
społecznych. Wspólny front wy­
chowawczy wymagałby ustawicz­
nych interwencji: „dlaczego pa­
lisz, jeśli nie skończyłeś szkoły”, 
„nie depcz trawników”, „nie uży­
waj wulgarnych słów”, „cisza w 
kinie”, „piwo dla nastolatków?” 
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najmniej jedno ognisko wiodące 
pracy pozalekcyjnej, ognisko, któ­
re stanowiłoby wzór dla innych 
oraz udzielało pomocy instruk­
tażowej i merytorycznej.

Często też wyłaniał się w dy­
skusjach problem wyposażenia 
szkół w sprzęt i urządzenie u- 
możliwiające korzystanie z róż­
nego typu dóbr kulturalnych. 
Chodzi tu między innymi o wzbo­
gacanie filmotek i płytotek szkol­
nych, o wyposażenie szkół w nie­
zbędną liczbę aparatów projek­
cyjnych, odbiorników radiowych 
i telewizyjnych i cały szereg in­
nych niezbędnych aparatów, w 
tej dziedzinie. Poznań proponuje 
— by na wzór Państwowych Za­
kładów Wydawnictw Szkolnych 
— powołać centralną instytucję, 
która przygotowywałaby i jedno­
cześnie rozprowadzała różnego ty­
pu pomoce służące wychowaniu 
estetycznemu, takie jak na przy­
kład — płytoteki z podręcznika­
mi czy reprodukcje. (Na Węgrzech 
wydano np. znakomitą historię 
muzyki powszechnej ilustrowaną 
płytami).

SPRZYMIERZEŃCY 
I WSZYSTKO INNE

Jak wiadomo, Raport postuluje 
utworzenie skoordynowanego sy­

„urżnęli się, trzeba dojść, kim oni 
są i zawiadomić szkoły I” Taka po­
stawa wiecznie na zewnątrz, wo­
bec obojętności pozostałych do­
rosłych potulnych, przeciwko ek­
strawagancji młodych (a także 
wybrykom innych dorosłych) bu­
dzi opory psychiczne: mam się 
wygłupiać, ja jeden, gdy matki i 
ojcowie milczą.

Jeden przykład: z osiedla. Na 
świeżej, ledwie wzrosłej trawie 
chłopcy grają w piłkę, inni znów 
łażą po płocie zakończonym dru­
tami kolczastymi, huśtają się na 
łamliwych gałęziach drzew, biją 
kamieniami w sąsiednie magazy­
ny. Wyjątkowo ktoś otworzy okno 
i krzyknie. O dziwo — najbar­
dziej cierpliwi są ci z parteru, 
którym w każdej sekundzie piłka 
może wybić szybę. Interwencja 
zbiorowa pomaga natychmiast, z 
pojedynczych pohukiwań malcy 
kpią przy biernej postawie ich 
kochanych rodzicieli, szczęśli­
wych, że dziecko wałkoni się 
gdzieś z dala od ciasnego lub 
wysprzątanego M4.

Drugi przykład: z pociągu. Zna­
lazła się osoba sprawiedliwa, ko­
bieta. Zwróciła uwagę chłopako­
wi, by nie wrzeszczał w przedzia­
le i nie palił, tym bardziej że 
przedział dla niepalących. Wykpił 
odpowiedzialną za wspólny front 

stemu kształcenia i wychowania 
obejmującego między innymi 
właśnie instytucje upowszechnia­
nia kultury, radio, telewizję, pra­
sę, biblioteki, muzea, teatr, kino, 
film. W poznańskiej dyskusji, w 
której uczestniczyli przedstawi­
ciele tych wszystkich instytucji, 
usiłowano to przełożyć na język 
praktyki. ’

Jakie zatem wysuwano wnio­
ski? Przede wszystkim ten, że 
szkoła powinna być zobowiązana 
do ścisłej współpracy z instytuc­
jami artystycznymi, że niektóre 
lekcje muszą się odbywać wła­
śnie W muzeum, teatrze, kinie. 
Z kolei zaś instytucje artystycz­
ne muszą się orientować w prog­
ramach szkolnych. Byłoby też 
wskazane, by obejmowały one na 
szerszą skalę patronaty nad szko­
łami. Na co dzień jednak współ­
praca szkół z instytucjami arty­
stycznymi powinna się opierać 
na klubach młodzieżowych: pla­
stycznych, muzycznych, teatral­
nych, innych. Przemawia za tym 
nie tylko bogata praktyka Pozna­
nia, lecz także innych regionów 
kraju.

Wszystko . to jednak wymaga 
ścisłych ustaleń między Minister­
stwem Oświaty i Wychowania a 
Ministerstwem Kultury i Sztuki. 

wychowawczy, wyśmiał — osa-' 
motnioną wśród pokornych po­
dróżnych, zgadzających się na 
terror bynajmniej nie zepsutych, 
ale rozzuchwalonych swobodą na­
stolatków.

Więc Skapitulować? Wywiesić 
białą flagę poddania się, zgodzić 
się na ciosanie sęków na głowie, 
uciec w mysie nory przed roz­
brykaną zgrają normalnych, lecz 
puszczonych samopas młodzień­
ców i dziewuch, nie mówiąc już 
o gitowcach?

Oczywiście, że nie! Obowiąz-. 
kiem dorosłych, którzy zapozna­
li. się z Raportem Ekspertów i 
którzy przeczytali Uchwałę Sej­
mu PRL „O zadaniach narodu 1 
państwa w wychowaniu młodzie­
ży i jej udziale w budowie soc­
jalistycznej Polski”, staje się my­
ślenie kategoriami szerszymi. 
Myślenie to — moim zdaniem — 
nie tyle zmusza do tworzenia no­
wych komórek społecznych, ciał 
opiniodawczych, sztucznych ko­
misji i zespołów, lecz do uporząd­
kowania przez wszystkie instytu­
cje własnych podwórek wycho­
wawczych.

Zróbmy analogię z czyszcze­
niem i porządkowaniem miasta. 
Nonsensem byłoby powoływanie 
społecznych lub ochotniczych ko­
mitetów do walki z brudem i 
niechlujstwem. Są rady narodo­
we, wydziały gospodarki komu­
nalnej, zakłady oczyszczania mia­
sta, są wreszcie państwowe, spół­
dzielcze i prywatne posesje. Za 
czystość na terenie, który do mnie 
należy, ja odpowiadam i dlatego 
znalezienie winnych i wzmocnie­
nie presji na niechlujach nie sta­
nowi problemu.

Bardzo podobnie z wychowa­
niem. Na pewno łatwiej zamieść 
ulicę lub przypilnować młodzież, 
niemniej maluchów, a nawet na­
stolatków można w wielu wypad­
kach uchwycić, jeśli czuje się od­
powiedzialność za powierzone 
nam — dorosłym — zadanie.

Zacznijmy od szkoły. Przykro 
pisać, ale każdy z nas, obserwa­
torów poczynań młodzieży, de­
nerwował się na bezradność jej 
zawodowych opiekunów. Poszli 
do kina lub teatru — nie potra­
fili dopilnować porządku na sali. 
Wybrali się na wycieczkę — ucz­
niowie rozbiegli się i riarozrabiali. 
Zapowiedzieli imprezę publiczną 
— nikt (z nauczycieli!) się nie 
stawił i nastolatkowie poszli sa-» 
mi. Przyjęli młodzież do inter­
natu — pozwalają na libacje z 
winem i inne zdrożności, o któ­
rych, lepiej nie opowiadać.

A ZMS? Organizator obozów, 
na których bardzo często mło­
dzież nie ma nic do roboty, po­
za oczywiście flirtem, opalaniem 
się i słuchaniem zaimprowizować 
nych ni to pogadanek, ni szko­
leń. Podobnie bywa z klubami za­
mienionymi w pijalnię i miejsce 
rozróbek. Oczywiście nie zawsze, 
nie wszędzie, może statystycznie 
w nikłym procencie, ale bywa.

Podobnych pretensji dałoby się 
wyliczyć wiele, za wiele! Kto ma 
odpowiadać za to, że dzieci z ko­
lonii, błąkają się po miasteczku, 
a wychowawczyń nie widać? Kto 
przede wszystkim powinien nie 
wpuszczać 14-latków na film do­
zwolony od lat 18? Kto sprzedaje

Udział radia i telewizji jv na­
uczaniu i wychowaniu — to ko­
lejny obszerny problem przeja­
wiający się we wszystkich dy­
skusjach. W jakim kierunku idą 
tu wnioski i postulaty? Program 
radiowo-telewizyjny (oczywi ście 
określone jego pozycje) powinien 
być obowiązkowy dla szkół. I tak 
na przykład, program telewizyj­
ny powinien być tak zharmonizo­
wany z programem szkolnym, by 
w określone dni konkretne klasy 
z całej Polski mogły obejrzeć ta­
ką lub inną audycję. Stwarza to, 
oczywiście, mnóstwo najróżniej­
szych kłopotów i komplikacji, 
trzeba jednak spróbować, czy nie 
uda się pomyślnie uporać z nimi. 
Zresztą bez walki z wieloma sta­
rymi nawykami i przyzwyczaje­
niami — niewiele potrafimy 
zmienić nie tylko we wzajemnych 
kontaktach szkoły z radiem i te­
lewizją, ale w całej interesującej 
nas tu dziedzinie.

*

Rzecz jasna, w artykule, tym: 
przedstawiłam tylko niektóre 
problemy podjęte w poznańskiej 
dyskusji, choć, oczywiście, poru­
szono w niej cały szereg innych 

uczniom z tarczą wino w kawiar­
ni? Odpowiedzi na te pytania są 
oczywiste, tak jak oczywisty wy- 
daje się fakt, że na osiedlu spół­
dzielczym organizuje opiekę nad 
dziećmi administrator i zarząd 
spółdzielni (biorą pieniądze i ma­
ją pieniądze na opłacenie innych), 
a nad porządkiem na kolejowym 
dworcu czuwa zawiadowca stacji 
1 czuwają kolejarze.

Są sytuacje trudne, wymagają­
ce porozumienia się ze szkołą, z 
milicją, z opieką społeczną. Lecz 
bardzo często wyłącznie od ener­
gii organizatorów zależy stłumie­
nie rozróby, rozładowanie cham­
stwa, uciszenie kilku rozwydrzo­
nych.

Czas wreszcie skończyć z po­
błażaniem dla wychowawców 
(przez wychowawców rozumiem 
tu pracowników tych wszystkich 
instytucji, które mają bezpośredni 
kontakt z młodzieżą) nie wypeł­
niających swych zawodowych 
obowiązków. Sądzę, że właśnie od 
uporządkowania nonsensownych 
układów, kiedy to społecznicy 
wyręczają lekkomyślnych i nieza­
radnych gospodarzy placówek 
pracujących lub kontaktujących 
się z dziećmi czy młodzieżą trze­
ba zacząć szykowanie ofensywy 
wychowawczej. Dopiero po oczy­
szczeniu przedpola, można my­
śleć o posuwaniu się naprzód — 
to oczywiste.

Na zakończenie jeszcze jedna 
refleksja — mówiłem o koniecz­
ności przeciwdziałania zjawiskom 
negatywnym w postawach mło­
dzieży, tymczasem jest to zawę­
żenie problemu. Z kilku powo­
dów: sytuacja, w której stale się 
kogoś kontroluje, wygląda na 
anormalną. Młody człowiek, przy­
szły . obywatel musi czuć się w 
miarę swobodnie w swobodnym, 
niepolicyjnym społeczeństwie. Po 
wtóre: wychowywanie to prze­
de wszystkim rozwijanie zainte­
resowań i dobrych skłonności, po­
budzanie inicjatywy własnej i 
twórczych skłonności. W tym sen­
sie front wychowawczy ozna­
cza zupełnie co innego: organi­
zowanie wolnego czasu nastolat­
kom i tym, którzy się nudzą, i 
tym, którzy nudy nie odczuwają, 
ale też życie płynie im ubogo i 

-monotonnie.
Oświata i kultura to dwa róż­

ne resorty, podobnie oświata i 
turystyka, oświata i zakłady pra­
cy. Jedni ubodzy, drudzy bardzo 
często kłopoty mają z wydaniem 
pieniążków. Wydział kultury or­
ganizuje spotkanie z pisarzem lub 
publicystą, z góry wiedząc, że 
przyjdzie pięć lub dziesięć osób 
i imprezę trzeba będzie sztuko­
wać wojskiem lub internackim 
pogotowiem. Czyż nie lepiej od 
razu wejść w porozumieniu ze 
szkołą i jej fundować. Korelac­
ja finansowa wydaje mi się przy 
organizowaniu wspólnego frontu 
wychowawczego konieczna.

I dygresja końcowa: wyraz 
„front” łączy się z wojną, może 
więc uparty zwrot frazeologicz­
ny zastąpić innym, bardziej od­
powiadającym pokojowej sytu­
acji, w jakiej się znajdujemy: 
„wspólna praca” lub „wspólna 
odpowiedzialność wychowawcza”.

STANISŁAW BORTNOWSKI 

kwestii. Ot, na przykład w dy­
skusji, której się przysłuchiwa­
łam, a która się toczyła w Insty­
tucie Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych w gronie pe­
dagogów, podjęto między innymi 
bardzo kontrowersyjną kwestię 
oceny z przedmiotów artystycz­
nych (większość dyskutantów wy­
powiedziała się za zniesieniem 
oceny negatywnej i utrzymaniem 
zróżnicowanej oceny pozytywnej) 
czy też problem przygotowania 
nauczycieli do tak szeroko rozu­
mianego kształcenia kulturalnego 
i wychowania przez sztukę.

Zespół Koordynujący analizuje 
właśnie opinie i wnioski, które 
napłynęły z poszczególnych śro­
dowisk f redaguje jeden materiał 
syntetyczny. Z kilkudniowej wi­
zyty w Poznaniu, z wielu rozmów 
i dyskusji odniosłam wrażenie, 
iż zebrano tu bogaty materiał, 
wnoszący wiele ciekawych, po­
głębionych i nowoczesnych myśli 
i postulatów na temat, któremu 
na imię: kultura a szkoła.

HENRYKA WITALEWSKA

W gmachu ZG ZNP, w dniach 
19 1 20 maja bieżącego roku 
odbyło się dwudniowe ze­

branie Sekcji Opieki nad Dziec­
kiem i Wychowania Pozaszkolne­
go. W pierwszym dudu dokonano 
wyboru nowych władz. Przewod­
niczącą została po raz czwarty 
kol. Anna Wiszniewska, wice­
przewodniczącym — kol. Bogu­
sław Chmielowski, sekretarzem 
— kol. Anna Chomłcka.

Po wyborach zebrani szczegóło­
wo omówili program wakacyjne­
go kursu dla działaczy sekcji. Od­
będzie się on w dniach 15—28 
lipca w Paczkowie, pięknej histo­
rycznej miejscowości opolskiej. 
Szeroko zaplanowany program 
zawiera najważniejsze problemy 
związane z pracą sekcji. Przewi­
dziane są więc wykłady i dysku­
sje na takie tematy, jak „Co to 
jest osobowość uspołeczniona”, 
„Jak można kształtować uczucio­
wość wyższą u dziecka", „Co zna­
czy bierność i aktywność społecz­
na dziecka 1 jakie mogą być ich 
przyczyny”. Poruszone mają być 
również zagadnienia aspołecznych 
postaw niektórych kręgów ludzi 
dorosłych 1 ich wpływ na dzieci.

Dużo uwagi poświęca się pro­
blemom związanym z funkcjono­
waniem rodzin. W programie są 
wykłady i prace w trzech gru­
pach seminaryjnych, przy czym 
w przeciwieństwie do lat po­
przednich nie będzie się organi­
zować grup „branżowych”, skła­
dających się na przykład z sa­
mych przedstawicieli domów 
dziecka, internatów czy innych 
placówek. Grupy w tym roku 
będą mieszane, jako że zagadnie­
nia dotyczące opieki nad dziec­
kiem zazębiają się i wyodrębnia­
nie problemów związanych z 
działalnością tylko jednego typu 
placówek, uznane zostało za nie­
słuszne.

Drugi dzień obrad w całości po­
święcony został dyskusji nad Ra­
portem o Stanie Oświaty, w któ­
rej uczestniczył też doc. dr T. 
Wiloch, jeden z członków Komi­
tetu Ekspertów.

Dnia 21 maja bieżącego roku 
obradowała w gmachu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego 

Sekcja Oświaty Dorosłych Zarzą­
du Głównego. W zebraniu udział 
wzięli: członkowie Prezydium by­
łej Sekcji Pracy Społeczno-O- 
światowej, delegaci okręgowych 
sekcji oświaty dorosłych oraz za­
proszeni specjaliści w zakresie 
andragogiki.

Spotkanie — obok wyborów no­
wego Prezydium Sekcji — miało 
na celu przedyskutowanie proble­
mów oświaty dorosłych w świetle 
Raportu o Stanie Oświaty. Otwie­
rając zebranie, kierownik Wy­
działu Pedagogicznego ZG ZNP — 
Stanisław Grześniak scharaktery­
zował zadania sekcji wynikające 
z nowego jej regulaminu. Dy­
skusję merytoryczną zapoczątko­
wało wystąpienie przedstawiciela 
resortu oświaty, wicedyrektora 
Departamentu Kształcenia Usta­
wicznego — Włodzimierza Rode- 
walda, który przedstawił główne 
kierunki prac podejmowanych w 
zakresie kształcenia dorosłych 
przez resort oświaty w latach 
1974—1975.

Jednym z głównych zadań Jest 
upowszechnienie szkoły średniej, 
Już obecnie ministerstwo — nie 
czekając na przyjęcie do realiza­
cji któregoś z wariantów, propo­
nowanych przez Komitet Eksper­
tów — przystępuje do tworzenia 
nowych ośrodków kształcenia. 
Istniej bowiem potężna grupa 
ludzi-(sięgająca 13 min) legitymu­
jących się ukończoną szkołą pod­
stawową, bądź nie mających na­
wet takiego „cenzusa”. Dla nich 
to tworzyć się będzie: podstawo­
we studia zawodowe 1 średnie 
studia zawodowe trzyletnie.

Podstawowe Studium Zawodo­
we tó rodzaj szkoły podstawowej 
dla pracujących, łączącej elemen­
ty wiedzy ogólnej z przygotowa­
niem zawodowym. Od września 
bieżącego roku będzie już w kra­
ju kilkaset takich szkół, a do 1980 
roku wszyscy pracujący do 50 
roku życia powinni tą drogą uzu­
pełnić wykształcenie podstawowe 
i uzyskać tytuł robotnika kwali­
fikowanego. Zmierza się też do 
tego, aby warunkiem uzyskania 
tytułu robotnika kwalifikowanego 
było ukończenie szkoły podstawo­
wej.

Średnie studia zawodowe mają 
powstać głównie w dużych zakła­
dach pracy. Wynika to z potrzeb

W wypowiedziach dyskutantów 
wyraźnie brzmlala nuta preten­
sji do Komitetu o nie dość wni­
kliwe potraktowanie spraw zwią­
zanych z pracą placówek opieki 
pozaszkolnej. Podkreślał to pra­
wie każdy zabierający głos.

Poruszono cały szereg kwestii 
związanych z systemem pracy i 
organizacją tych placówek. Do­
magano się zmiany profilu zakła­

GŁOS MAJĄ 
PLACÓWKI OPIEKUŃCZE
dów opiekuńczych. Dzieci — zda­
niem niektórych członków sekcji 
— są źle kierowane do domów 
dziecka. W województwie szcze­
cińskim przeprowadzono badania, 
które wykazały, iż na 1075 przy­
jętych wychowanków, 339 nie po­
winno znajdować się w domu 
dziecka. Są to dzieci o obniżonej 
sprawności umysłowej, znerwi­
cowane, sprawiające szczególne 
trudności wychowawcze, dzieci 
niedorozwinięte lub mające duże 
opóźnienia w szkole.

Część dyskutantów twierdziła, 
że Istnieje pilna potrzeba uregu­
lowania tej sytuacji, kierowania 
do odrębnych placówek różnego 
typu dzieci. Inni, i taką konce­
pcją się nie zgadzali. Wyrażali 
przekonanie, że nie wolno na 
przykład dzieci nerwicowych izo­
lować od innych. Sprawa jest 
kontrowersyjna, ale dobrze, że się 
ją porusza; w toku wymiany zdań 
dojrzewać bowiem mogą słuszne 
poglądy.

Przy okazji podkreślano, że do- 
Uczniowie dojeżdżający do 

szkół osiągają gorsze wyniki w

W SEKCJACH
tych zakładów, a także z potrzeb 
samych robotników, którzy prag­
ną uzupełnić wykształcenie bez 
odrywania się od swoich zajęć za­
wodowych. Jeśli chodzi o organi­
zację procesu dydaktycznego, 
przewiduje się, iż przedmioty za­
wodowe tworzyć będą tzw. bloki, 
co pozwoli na przygotowanie ab­
solwenta równoznaczne z tym, 
które uzyskują absolwenci śred­
nich szkół zawodowych jednak 
bez możliwości otrzymania dyplo­
mu technika. Dyplom taki zdobyć 
będzie można kończąc trzyseme- 
stralne technikum.

W dalszym ciągu kontynuować 
będą działalność technika dla 
przodujących robotników. Szkół 

WAŻNA FUNKCJA 
OŚWIATY DOROSŁYCH

takich mamy obecnie w kraju 30. 
Rozwijać się też będzie licea ogól­
nokształcące dla pracujących, w 
których aktualnie kształci się 140 
tys. osób.

Nadal utrzymane zostaną 4- i 
5-letnie technika, 2-, 3-letnte 
technika dla absolwentów ZSZ, 
4-Ietnie licea zawodowe dla pra­
cujących o szerokim profilu 
kształcenia oraz roczne, policeal­
ne studia zawodowe nie dające 
dyplomu technika. Wszystkie 
szkoły dla pracujących przyjmo­
wać będą kobiety zarówno pra­
cujące, jak i nie pracujące.

W dziale nieszkolnych form o- 
światy muszą nastąpić radykalne 
zmiany organizacyjne. Rozprosze­
nie tej działalności oświatowej 
wśród 30 organizacji i ponad 20 
resortów jest na dalszą metę nie 
do przyjęcia. Nastąpiła już wery­
fikacja zezwoleń wydawanych na 

my dziecka dla dzieci w wieku do 
lat trzech są sztucznym tworem. 
Ich prowadzenie wiąże się z ła­
maniem prawideł wychowywania 
dziecka, które powinno, podobnie 
jak w rodzinie, być ze starszymi. 
Poruszono też temat współpracy 
z rodzicami wychowanków do­
mów dziecka.

Jeśli chodzi o Internaty, to wia­
domo, że sieć ich jest jeszcze nie­

wystarczająca, a tam, gdzie dzia­
łają, wiele jest do zrobienia, aby 
pracowały dobrze. Bardzo często 
wychowankowie internatowi łą­
czeni są w zbyt duże grupy, co 
uniemożliwia właściwe nimi kie­
rowanie. Internaty stają się w 
tych warunkach miejscem nocle­
gowym, a nie placówkami wycho­
wawczymi.

Zebrani sygnalizowali braki w 
kadrze wychowawców internato­
wych. Z konieczności wielu z nich 
to „dochodzący”. Wiadomo, że nie 
mogą oni tak pełnić swych fun­
kcji, jak zatrudnieni na stale. 
Braki w kadrze występują szcze­
gólnie ostro w internatach liceów 
ogólnokształcących. Wielu wy­
chowawców to ludzie przypadko­
wi, którzy pracę w internacie 
traktują przejściowo. W wojewó­
dztwie lubelskim na przykład w 
ciągu trzech lat odeszło z pracy 
około 80 proc, kadry pedagogicz­
nej tych placówek.

działalność oświatową, obecnie 
zaś, zanim wyda się takie zezwo­
lenie, bardzo wnikliwie rozpatru­
je się warunki, które posiada 
dana organizacja dla prowadzenia 
działalności oświatowej.

W kuratoriach 1 inspektora­
tach odczuwa się poważny brak 
nadzoru admlnistracyjno-pedago- 
gicznego w zakresie oświaty do­
rosłych. Łączenie opieki nad 
szkołami młodzieżowymi oraz 
szkołami dla dorosłych uznać na­
leży za niesłuszne, każda bowiem 
z tych form posiada swoją specy­
fikę, każda wymaga innego trak­
towania jej spraw przez nadzór 
pedagogiczny. Dążyć należy do 
włączenia gminnej administracji 

szkolnej do prac koordynacyjnych 
oraz organizacyjnych w zakresie 
oświaty dorosłych. Towarzyszyć 
temu powinno zwiększenie środ­
ków finansowych na ten cel.

W dyskusji zwracano uwagę na 
takie między innymi problemy, 
jak brak odpowiedniej bazy dla 
szkół dla pracujących; niedosta­
teczne przygotowywanie przez u- 
czelnie wyższe nauczycieli-specja- 
listów do pracy z ludźmi dorosły­
mi. Jeśli chodzi o to ostatnie za­
gadnienie, próbą wyjścia z sytu­
acji jest organizowanie kursów 
wakacyjnych dla nauczycieli 
szkół dla pracujących. Kursy ta­
kie rozpoczną swoją działalność 
jeszcze w bieżącym roku.

Nadal są ogromne kłopoty z re­
krutacją do szkół dla pracujących. 
Cl, którzy powinni się tam zna­
leźć, bardzo niechętnie podejmu­
ją naukę. Na przykład w Ursusie 

nauce niż ci, którzy uczą się na 
miejscu. Zjawisko drugorocznoścl 
lub wręcz rezygnacji » uczęszcza­
nia do szkoły jest częste właśnie 
wśród dojeżdżających. Fakty te 
dopingują do organizowania in­
ternatów, ulepszania ich pracy.

Nie sposób odtworzyć tu całą 
bogatą dyskusję. Mówiono prze­
cież jeszcze na temat pracy pogo­
towia opiekuńczego, pracy domów 
kultury i pałaców młodzieży. 
Przekazywane wiadomości miały 
charakter sygnałów o tym, oo pit­
ne do załatwienia.

Szczególną uwagę zwrócono M 
stanowisko pedagoga do spraw 
wychowawczych. Rozważano 
którą będzie on pełnił.

Długo zatrzymano się nad pro­
blemem dokształcani* nauczycioMi 
podkreślając potrzebę równocso» 
snego kształceni* wychowawców) 
70 proc, i nich nie ma studiów 
wyższych.

Na zarzuty skierowana pod 
adresem Komitetu Ekspertów od* 
powiedział doc. T. Wiloch. W wy* 
jaśnieniach przypomniał, i* 
port z konieczności podany ject 
do powszechnej wiadomości w 
dużym skrócie. W rzeczywistości 
jest znacznie bogatszy 1 prac* 
placówek wychowawczych znala­
zła w nim poczesne miejsce.

Na zakończenie glos Babrał se- 
kretarz ZG ZNP — kol. Franci­
szek Filipowicz, który stwierdził, 
iż trzeba dokonać „inwentaryza­
cji potrzeb”, a także postawić 
konkretne wnioski dotyczące u- 
lepszenia sytuacji. Będzie to 
wówczas twórczy wkład Sekcji do 
dyskusji nad Raportem.

Kol. Filipowicz, nawiązując do 
zreferowanego przez kol. Wisz­
niewską programu pracy ZG 
ZNP, zwrócił uwagę na główne 
jego kierunki. Mówił też o tym, 
jak dużą wagę przywiązuje się do 
pracy poszczególnych sekcji.

H.P.

przy 1090 robotnikach nie mają­
cych wykształcenia podstawowe­
go, zdołano skompletować z o- 
gromnymi trudnościami zaledwie 
jedną klasę liczącą 30 osób. Z 
drugiej strony istnieje potrzeba 
ograniczania tendencji panującej 
wśród uczniów młodocianych do 
przechodzenia ze szkól młodzie­
żowych do szkół dla pracujących.

Przyspieszony rozwój kraju i 
rosnące zadania w dziedzinie o- 
światy ustawicznej wymagają 
rozbudowy bazy naukowo-badaw­
czej dla tego działu szkolnictwa. 
Należałoby też rozważyć kon­
cepcję powołania Instytutu 
Kształcenia Dorosłych. Placówka 
taka zajęłaby się badaniem efek­
tywności kształcenia, weryfiko­
wałaby nowe formy pracy, usta­
lała treści programowe, opraco­
wywałaby metody nauczania itp.

Ogólnie stwierdzano, iż bardzo 
zaniedbany jest proces wycho­
wawczy w placówkach oświaty 
dorosłych. Rozwinąć też szerzej 
należałoby tam działalność kul­
turalno-oświatową. Zwłaszcza 
wieś wymaga specjalnej uwagi, 
gdyż wiele placówek kulturalno- 
oświatowych przestało tam dzia­
łać lub też zostało rozwiązanych, 
jak na przykład niektóre kluby, 
uniwersytety ludowe itp.

W dyskusji zaproponowano 
również powołanie międzyresor­
towej komisji do spraw oświaty 
dorosłych działającej pod nadzo­
rem ministra oświaty. Zadaniem 
jej byłaby koordynacja oddziały­
wań wychowawczych wśród do­
rosłych.

W czasie zebrania dokonano 
wyboru sześcioosobowego Prezy­
dium Sekcji. Przewodniczącym 
został Mieczysław Marczuk, wi­
ceprzewodniczącym — Lucjan 
Turos, zaś sekretarzem — Alicja 
Karwata. Postanowiono, iż sekcja 
przy Zarządzie Głównym będzie 
systematycznie informować sek­
cje okręgowe o swej działalności 
i pomagać im w pracy. Ustalono 
także tematykę kursu wakacyj­
nego, który odbędzie się w Gdań­
sku w okresie 17—30 lipca bieżą­
cego roku. Sekcja zabiegać będzie 
o utrzymanie na uniwersytetach 
kierunku: pedagogika dorosłych.

STANISŁAW MATIAS
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(Dokończenie ze str. 3) 

ćji życia społecznego wśród sto­
sunkowo szerokich kre.gów społe­
cznych..

Poważne miejsce w całokształ­
cie poczynań Towarzystwa zaj­
muje ponadto problematyka 
kształtowania świeckiej socjali­
stycznej obyczajowości i obrzę­
dowości. Znajduje to m. in. swe 
odbicie w zachęcaniu władz lo­
kalnych do podejmowania dzia­
łań mających na celu wprowadze­
nie w życie nowych obrzędów o- 
raz podnoszenie rangi społecznej 
— już wprowadzonych.

W ciągu tych pierwszych, a 
więc nie najłatwiejszych, czterech 
lat, zrobiono zatem niemało. Te­
raz, gdy Towarzystwo umocniło 
już swą pozycję, będzie rozsze­
rzać zakres swej działalności. 
Przede wszystkim w jakich dzie­
dzinach? ,

W debacie zjazdowej na czoło­
we miejsce wysunęła się kwestia 
upowszechniania naukowego 
światopoglądu i umacniania so­
cjalistycznej kultury moralnej 
naszego społeczeństwa. Nieprzy­
padkowo zatem z trybuny zjazdo­
wej mówiło się tak wiele o wza­
jemnych kontaktach pomiędzy 
Towarzystwem, którego działal­
ność służy przecież tym samym 
celom co całe nasze wychowanie, 
a środowiskiem nauczycielskim. I 
nieprzypadkowo minister oświa­
ty i wychowania — Jerzy Kuber­
ski spotkał się — z okazji zjaz­
du — z grupą nauczycieli-dele- 
gatów na zjazd oraz aktywistami 
TKKŚ reprezentującymi inne za­
wody. Na spotkaniu tym minister 
wręczył czołowym działaczom To­
warzystwa wysokie odznaczenia 
przyznane im przez Radę Pań­
stwa. I tak, tytuł honorowy „Za­
służonego Nauczyciela PRL” o- 
trzymał Stanisław Pieczkowski, a 
Medalem Komisji Edukacji Naro­
dowej udekorowano prof. Zdzi­
sława Cackowskiego, poza tym 
minister wręczył cztery Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodzenia 
Polski oraz sporo Złotych i Sre­
brnych Krzyży Zasługi.

Te wysokie odznaczenia są nie­
jako symbolem wyrażającym
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zbieżność celów TKKŚ i peda­
gogów. Nic więc dziwnego, że 
kontakty pomiędzy TKKS a śro­
dowiskiem pedagogów będą się 
nadal pogłębiać. Zwracał uwagę 
na ten fakt w wywiadzie udzie­
lonym niedawno naszemu pismu 
Jerzy Sztachelski. Podjęli rów­
nież ten problem w swych wy­
stąpieniach na zjeździe minister 
oświaty i wychowania — Jerzy 
Kuberski oraz prezes ZG ZNP — 
Bolesław Grześ.

Na potrzebę zacieśniania coraz 
ściślejszych więzi Towarzystwa 
z nauczycielami zwracało też u- 
wagę wielu innych mówców. Cho­
dzi tu nie tylko o pozyskiwanie 
wychowawców dla pracy Towa­
rzystwa, lecz również o rozsze­
rzanie działalności TKKŚ wśród 
pedagogów oraz uczelni kształcą­
cych nauczycieli. Nie ulega prze­
cież wątpliwości, że wiele jeszcze 
należy zdziałać w tym środowi­
sku ria rzecz kształtowania i 
gruntowania światopoglądu na­
ukowego. Przykładem takiego 
działania może być kielecka Wyż­
sza Szkoła Nauczycielska, która 
podpisała umowę z Towarzyst­
wem, na mocy której prowadzi 
się tam od trzech lat Studium

Religioznawcze odgrywające nie­
zwykle ważną rolę w kształtowa­
niu postaw światopoglądowych i 
etycznych przyszłych pedagogów.

Konieczność ciągłego rozszerza­
nia współpracy Towarzystwa z 
resortami oświaty i wychowania 
oraz nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki, a także ze Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego 
akcentuje również uchwała zjaz­
du. Właśnie intensyfikowanie sta­
rań o powołanie we wszystkich 
uczelniach kształcących nauczy­
cieli różnorodnych form studio­
wania zasad etyki i naukowego a- 
teizmu oraz metodyki pracy nad 
kształtowaniem naukowego świa­
topoglądu wśród uczniów — zjazd 
uważa za jedno z najpilniejsych 
zadań.

„Celom tym — czytamy między 
innymi w uchwale — winny słu­
żyć zmienione i ulepszone progra­
my nauczania przedmiotów ideo­
logicznych, studia religioznawcze 
i studia etyczne istniejące przy 
tych szkołach oraz właściwy do­
bór tematów prac dyplomowych, 
bądź doktorskich przyszłych na­
uczycieli lub osób zawodowo 
czynnych w oświacie, doskonalą­
cych się lub uzupełniających swe 

wykształcenie. Niezależnie od 
prac podejmowanych w zakła­
dach kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli — należy propagować 
problematykę światopoglądowo- 
-etyczną na wszystkich wyższych 
uczelniach kraju...”

A w szeregach Towarzystwa 
znajduje się obecnie około 1700 
pracowników nauki. Ich repre­
zentanci przemawiali wielokrot­
nie z trybuny zjazdowej. Jakie 
wnioski i postulaty zgłaszano? 
Domagano się przede wszystkim 
inicjowania badań naukowych 
nad tematyką z zakresu etyki, 
socjologii religii, religioznawstwa, 
psychologii religii, historii kościo­
ła itp. Mówiono też o potrzebie 
powołania ośrodka naukowego, 
który przeprowadziłby badania 
kompleksowe nad przemianami 
światopoglądowymi w naszym 
kraju. Wskazywano także na po­
trzebę wszechstronnych działań 
nad opracowaniem i popularyza­
cją zagadnień związanych z ety­
ką zawodową poszczególnych pro­
fesji.

Kolejny, zresztą ściśle wiążący 
się z poprzednimi, problem po­
dejmowany z trybuny zjazdowej 
— to sytuacja światopoglądowa 
młodzieży. Mówcy — na przykład 
prof. Włodzimierz Szewczuk z 
Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
relacjonując wyniki badań, przy­
taczali szereg niepokojących fak­
tów i przykładów. Wynika z nich 
jednoznacznie, że procent mło­
dzieży studenckiej (nie mówiąc 
już o szkolnej) związanej ze świa­
topoglądem naukowym, jest mi­
nimalny.

Nie znaczy to, że młodzieży nie 
nurtują problemy i pytania świa­
topoglądowe. Przeciwnie, jest ona 
na nie bardzo wyczulona. Gdy je­
dnak zadaje pytania — często 
spotyka się po prostu ze wzru­
szeniem ramionami. Oczywiście, 
taka sytuacja musi niepokoić. Nic 
więc dziwnego, że z trybuny zjaz­
dowej domagano się powszech­
nie wzmożenia pracy światopo­
glądowej wśród młodzieży. Moc­
no akcentuje również te sprawy 
uchwała zjazdu. Mówi się w niej 
o konieczności pilnych działań na 

rzecz pogłębiania pracy ideowo- 
-wychowawczej w szkole śred­
niej, postuluje korektę programu 
wychowania obywatelskiego, 
wprowadzenie zajęć z propedeu­
tyki filozofii. Towarzystwo rów­
nież będzie dążyć do pełnej ak­
tywizacji kół młodych racjonal- 
stów we współpracy ze Związ­
kiem Młodzieży Socjalistycznej 1 
władzami resortu oświaty.

Zjazd postanawia też zespolić 
— co również podkreśla uchwała 
— wysiłki Towarzystwa z działa­
niem Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania w dalszym pogłębianiu 
współdziałania rodziny i szkoły 
w procesie wychowawczym, prze­
de wszystkim poprzez pomoc w 
programowaniu pracy komitetów 
rodzicielskich. Postulat ten doty­
czy także komitetów opiekuń­
czych, których udział w socjali­
stycznym wychowaniu młodego 
pokolenia powinien ulec znaczne­
mu powiększeniu.

Sporo miejsca poświęcono na 
zjeździe również kwestiom więżą­
cym się z szeroką popularyzacją 
etyki świeckiej i świeckiej ob­
rzędowości. Problematyka ta po­
winna znaleźć pełniejsze odzwier­
ciedlenie w popularnych czasopi­
smach, zwłaszcza kobiecych i 
młodzieżowych oraz w prasie co­
dziennej , radiu i telewizji.

Zjazd dokonał też zmian w sta­
tucie, dostosowując go bardziej 
do naszej nowej struktury admi­
nistracyjnej, oraz dokonał wybo­
ru nowych władz; przewodniczą­
cym ZG TKKS został ponownie 
dr Jerzy Sztachelski.

Dwudniowa debata reprezen­
tantów TKKŚ była więc bardzo 
bogata i pożyteczna. Zastanawia­
no się przecież na niej nad kwe­
stiami niezwykle ważnymi — co 
robić, by jeszcze lepiej służyć roz­
wojowi przekonań i postaw 
współczesnego człowieka — wol­
nego od mitów i złudzeń religij­
nych, walczącego aktywnie o 
zwycięstwo ideałów humanizmu, 
o pełną realizację człowieczeń­
stwa w świecie rzeczywistym i w 
codziennym działaniu.

HENRYKA MEDER
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Pod Krakowem, w Olszowi- 
cach, z polnej drogi wyjechał 

• • na główną szosę rower, na 
którym jechało aż trzech chłop­
ców. Na rower najechał samo­
chód ciężarowy „Ził”, którego 
kierowca nie zdążył wyhamować. 

-Śmierć na miejscu ponieśli dwaj 
chłopcy; trzeci walczy ze śmier­
cią”.

„W Radomsku pod pociąg to­
warowy dostał się przechodzący 
przez przejazd kolejowy dziesię­
cioletni Grzegorz K. Chłopiec zgi­
nął”.

Komunikaty podobnej treści u- 
kazują się w gazetach niemal co­
dziennie. Czy my, dorośli, zrobili­
śmy wszystko, by zapewnić dzie­
ciom i młodzieży należyte bez­
pieczeństwo?

O wadze problemu świadczyć 
może fakt, iż zajęła się nim Ra­
da Ministrów, podejmując rok 
tćmu uchwałę (nr 155/72 z dnia 
9 czerwca 1972 roku) w sprawie 
kierunków działania i środków 
zmierzających do poprawy bez­
pieczeństwa i porządku ruchu 
drogowego. Uchwała ta nakłada 
też na resort oświaty konkret­
ne obowiązki w zakresie wzmac­
niania nadzoru nad realizacją 
programu zajęć z dziedziny bez­
pieczeństwa ruchu drogowego w 
przedszkolach i szkołach; rozsze­
rzenia działalności w zakresie 
zdobywania przez młodzież karty 
rowerowej, wprowadzenia tema­
tyki ruchu drogowego do prog­
ramów nauczania w zakładach 
kształcenia nauczycieli; przygo­
towania podręczników z dziedzi­
ny ruchu drogowego jako mate­
riałów pomocniczych dla nauczy­
cieli i wychowawców.

Ten zawsze zresztą bardzo 
istotny problem nabiera szczegól­
nej wagi teraz, w okresie gdy 
w całym kraju tworzymy gmin­
ne szkoły zbiorcze, gdy droga do 
szkoły dla wielu dzieci ulegnie 
wydłużeniu.

Jaki jest zatem udział resortu 
oświaty, szkoły i nauczyciela w 
realizacji tej uchwały, w profilak­
tycznej działalności wychowaw­
czej i co należy robić, by dzia­
łalność tę usprawnić?

Próbę odpowiedzi na to pytanie 
podjęła Główna Inspekcja Szkol­
na resortu oświaty i wychowa­
nia na podstawie dokonanej kon­
troli, materiałów zebranych ze 
wszystkich kuratoriów, materia­
łów udostępnionych przez depar-

tament kształcenia ogólnego, ar­
tykułów prasowych oraz wyda­
nych przez resort oświaty prze­
pisów dotyczących tego zagadnie­
nia.

Jak wynika z analizy tych o- 
statnich, problematyka bezpie­
czeństwa dzieci i młodzieży ek­
sponowana była w okresie ostat­
nich 15 lat w treściach pracy 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych; stanowiła też i stanowi je­
den z obowiązków dyrektora 
szkoły, rady pedagogicznej i wy­
chowawców klas. Świadczyć mo­
że o tym wydany w 1957 roku 
okólnik w sprawie upowszech­
nienia w szkołach znajomości 
przepisów ruchu drogowego i u- 
czenia właściwego zachowania się 
na drogach. Wydane kolejno w 
następnych latach akty norma­
tywne — Główna Inspekcja 
Szkolna wymienia ich sześć — 
dotyczą takich spraw, jak 
wprowadzanie tej problematyki 
do programów i zajęć pozaszkol­
nych, współpraca z Milicją Oby­
watelską i różnymi instytucjami. 
Tak więc problem ten znajduje 
się wciąż w centrum uwagi re­
sortu.

Warto wspomnieć, że w reali­
zacji tych zadań szkoła nie jest 
osamotniona. W całym kraju 
powstały i nadal powstają licz­
ne komitety społeczne, podejmu­
jące rozmaite tak ogólnokrajowe 
jak i lokalne akcje, których celem 
jest zapobieganie wypadkom 
wśród dzieci i młodzieży. Oto na 
przykład z inicjatywy MO pro­
wadzona jest we wrześniu każ­
dego roku akcja pod hasłem: 
„O bezpieczną drogę do szkoły”. 
Organizacje młodzieżowe zainic­
jowały akcję „Kierowco, pomóż 
dziecku”. „O bezpieczne wody” — 
to akcja, mająca na celu masową 
naukę pływania, prowadzona z 
inicjatywy Wodnego Ochotnicze­

go Pogotowia Ratunkowego. Po­
pularna już wśród społeczeństwa 
jest — prowadzona w sposób 
ciągły od kilku lat — akcja „Stop! 
Dziecko na drodze”, podjęta z 
inicjatywy Klubu Motorowego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich. Poważny udział w dzia­
łalności profilaktycznej ma tak­
że nasz Związek, który przy 
współudziale władz oświatowych 
prowadzi stały konkurs pod ha­
słem: „Szkoła bezpiecznym miej­
scem dla dziecka”.

We wszystkich tych akcjach 
aktywny udział biorą przedstawi­
ciele administracji szkolnej, a 
także wiele tysięcy nauczycieli- 
wychowawców. Jest to jednak 
tylko jedna z form realizacji za­
dań w tym zakresie. Problematy­
ka bezpieczeństwa na drogach 
uwzględniana jest bowiem w pro­
gramach zajęć w przedszkolach 
oraz'' programach nauczania szkól 
we wszystkich klasach, począw­
szy od klasy pierwszej szkoły 
podstawowej, w której wpajane 
są dzieciom najbardziej elemen­
tarne wiadomości i nawyki.

Warto podkreślić, że obowiązu­
jące programy i zarządzenia nie 
krępują inicjatywy nauczycieli, 
zarówno jeśli chodzi o treści, jak 
i metody nauczania. Tematyka ta 
jest bardzo często włączana do 
programów pracy organizacji u- 
czniowskich oraz planów wycho­
wawcy klasy.

Można by przytaczać przykła­
dy inicjatyw zarówno wojewódz­
kich władz oświatowych, jak i 
poszczególnych szkół w realiza­
cji tego, tak ważnego społecznie 
zadania. Są one bardzo różnorod­
ne i przynoszą niemałe efekty. 
Sądzę jednak, że ważniejsza jest 
odpowiedź na postawione na 
wstępie pytanie, czy zrobiliśmy 
już wszystko, by zapewnić dziec­
ku bezpieczeństwo i jakie kon­
kretne wnioski na przyszłość wy­

nikają z dotychczasowych dzia­
łań?

Otóż z przeprowadzonych przez 
Główną Inspekcję Szkolną badań 
wynika, że program ten jest w 
szkołach w zasadzie realizowany, 
jakkolwiek nie wszędzie w jedna­
kowo zadowalającym stopniu. Do 
mankamentów zaliczyć należy i 
to, że znajomości teorii ruchu 
drogowego w zbyt małym stop­
niu towarzyszy praktyczne wdra­
żanie młodzieży do właściwego 
zachowania się na drogach pub­
licznych.

Przeprowadzona przez Główni 
Inspekcję Szkolną analiza poz­
woliła na wysunięcie konkret­
nych wniosków na przyszłość. 
Otóż — zdaniem inspekcji — 
opracowane dotychczas przez re­
sort oświaty akty normatywne i 
programy zapewniają dzieciom i 
młodzieży w stopniu zadowalają­
cym przyswojenie wiadomości z 
zakresu bezpieczeństwa ruchu 
drogowego. Natomiast dalszym 
aktualnym zagadnieniem pozosta­
łe kwestia wdrażania tych zarzą­
dzeń i haseł programowych przez 
poszczególne placówki oświato­
wo-wychowawcze. Celowe wyda- 
je się podjęcie w resorcie pracy 
nad zcaleniem i zaktualizowaniem 
wydanych przepisów.

Dotychczasowe efekty społecz­
nej działalności prowadzonej na 
rzecz bezpieczeństwa dzieci i mło­
dzieży wskazują, że można uzy­
skać w tej dziedzinie jeszcze lep­
sze rezultaty. Jednakże osiągnię­
cie tego celu jest możliwe tylko 
przez połączenie wszystkich spo­
łecznych inicjatyw w jedną ak­
cję, na przykład: „Uwaga, dziec­
ko!”. Prowadzoną w ten sposób 
jednolitą kampanię, skupiającą 
wszelkie działania na rzecz bez­
pieczeństwa dzieci i młodzieży, 
powinien — zdaniem inspekcji — 
sprawować Departament Wycho­
wania w Szkole, Rodzinie i Śro­
dowisku, a współdziałać z nim 
Departament Administracyjno- 
Gospodarczy.

Obecnie zdarzają się takie sy­
tuacje, że w małych miastach te 
same osoby reprezentują jedną 
instytucję i wchodzą w skład kil­
ku komitetów zajmujących się 
tą problematyką. Chodzi zatem o 
koordynację .tych poczynań. W 
związku z tym inspekcja sugeru­
je, aby Departament Wychowania 
w Szkole, Rodzinie i Środowisku, 
jako wiodący, opracował wspól­
nie z Departamentem Kształcenia 
Ogólnego i Departamentem Admi­
nistracyjno-Gospodarczym propo­
zycje dotyczące połączenia wszyst­
kich akcji na rzecz bezpie­

czeństwa dzieci i młodzieży, co 
pozwoliłoby ministrowi wystąpić 
do .Komitetu Koordynacyjnego do 
spraw Bezpieczeństwa Ruchu 
Drogowego przy Radzie Mini­
strów o rozpatrzenie i przyjęcie 
do realizacji opracowanych pro­
pozycji.

W celu pełniejszej realizacji te­
matów z zakresu ruchu drogowe­
go Instytut Programów Szkol­
nych' powinien niezwłocznie przy­
stąpić do poszerzenia i zaktuali­
zowania problematyki bezpie­
czeństwa ruchu drogowego (zgod­
nie z uchwałą nr 155/72 Rady 
Ministrów) w programach na­
uczania przedszkoli i szkół w 
oparciu o wyniki opracowań Ko­
mitetu Ekspertów i wnioski z 
Międzynarodowego Seminarium 
w Pradze na temat „Wychowanie 
dzieci i młodzieży w zakresie ru­
chu drogowego”. Instytut powi­
nien również opracować i wydać 
dla nauczycieli poradnik ze wska­
zówkami dotyczącymi realizacji 
poszczególnych tematów, w roz­
biciu na jednostki metodyczne dlą 
poszczególnych klas.

Sprawą pilną jest także opra­
cowanie przez Instytuty — 
Kształcenia Zawodowego 1 
Kształcenia Nauczycieli progra­
mów doskonalenia nauczycieli na 
kursach wakacyjnych i progra­
mów dla zakładów kształcenia 
nauczycieli — z zakresu bezpie­
czeństwa ruchu drogowego.

Natomiast kuratoria okręgów 
szkolnych powinny doprowadzić 
.do tego, aby realizacja progra­
mów w zakresie bezpieczeństwa 
i zasąd ruchu drogowego stała 
się częścią składową planu dy­
daktyczno-wychowawczego każ­
dej szkoły i wychowawcy klasy. 
Z kolei dyrektorzy szkół mają 
być odpowiedzialni za całość re­
alizacji obowiązujących zarządzeń 
i haseł na terenie szkoły czy pla­
cówki.

Zdaniem Głównej Inspekcji 
Szkolnej, przy opracowywaniu 
szczegółowego zakresu realizacji 
rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 13 grudnia 1972 roku, w 
sprawie zadań, praw i obowiąz­
ków gminnego dyrektora szkoły, 
należy wyeksponować także zada­
nia w dziedzinie podnoszenia 
bezpieczeństwa drogowego.

Realizacja tych zamierzeń przy­
czynia się do koordynacji wszyst­
kich inicjatyw i poczynań. To 
wspólne działanie pozwoli na ó- 
siąganie coraz lepszych wyników. 
A nie trzeba nikogo przekony­
wać, że chodzi o rzecz wielkiej 
wagi: bezpieczeństwo dziecka*10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



ałos
urna

Czy nauczyciel może 
otrzymać dodatek mie­
szkaniowy, jeżeli zajmu­
je lokal spółdzielczy w 
pobliskim mieście i do­
jeżdża do pracy na wieś?

Stosownie do postano­
wień art. 43, ust. 3 i 4 
ustawy z dnia 27 kwiet­
nia 1972 roku, Karta 
Praw i Obowiązków Na­
uczyciela (Dziennik U- 
staw nr 16, poz. 114) w 
przypadku braku mie­
szkań w budynkach 
szkolnych lub gminnych, 
prezydia rad narodo­
wych obowiązane są do 
bezpośredniego zawie­
rania umów o najem 
mieszkań dla nauczycie­
li z ■właścicielami mie­
szkań w miejscu Ich 
pracy, a gdy to nie jest 
możliwe — w Innej 
miejscowości, z której 
istnieje możliwość co­
dziennego dojazdu do

pracy za zwrotem przez 
prezydium rady narodo­
wej kosztów dojazdu. 
Dopiero w razie, gdy nie 
ma możliwości takiego 
rozwiązania sprawy bez­
płatnych mieszkań dla 
nauczyciela — prezy­
dium rady narodowej 
obowiązane jest wypła­
cić nauczycielowi doda­
tek mieszkaniowy.

W świetle powyższego, 
jeżeli urząd gminny o- 
płaca za nauczycieli 
czynsz w spółdzielni 
mieszkaniowej zlokali­
zowanej w sąsiednim 
mieście oraz zwraca ko­
szty dojazdu ich do pra­
cy, wówczas nie ma pod­
stawy domagania się 
wypłacania tym nauczy­
cielom dodatku mieszka­
niowego.

Czy dyrektorowi szko­
ły we wsi przysługuje 
dodatek mieszkaniowy, 
ekwiwalent pieniężny i 
zwrot kosztów dojazdów 
do pracy, jeżeli mieszka 
on we własnym domku 
jednorodzinnym wybu­
dowanym przy pomocy 
kredytowej państwa na 
terenie miasta liczącego 
ponad 2000 mieszkań­
ców?

Dyrektor szkoły, o 
którym mowa, jest wła­
ścicielem domu i w 
związku x tym prezy­

dium rady narodowej 
nie ma obowiązku do­
starczania mu bezpłat­
nego mieszkania, a tym 
samym nie ma również 
podstawy do wypłacania 
mu dodatku mieszkanio­
wego lub ekwiwalentu 
pieniężnego. Jeśli dyrek­
tor szkoły dojeżdża co­
dziennie do pracy po­
ciągiem, to prezydium 
rady narodowej powin­
no mu dopłacać odpo­
wiednią kwotę do mie­
sięcznego biletu pracow­
niczego.

Urząd Gminny w S. 
zapytuje: „Zgłaszają się 
do nas. nauczyciele 
po zaświadczenie, że 
Urząd Gminny nie jest 
w stanie zabezpieczyć 
mieszkania w wiosce, w 
której znajduje się szko­
ła. Powyższy dokument 
jest potrzebny przy 
otrzymaniu ekwiwalentu 
mieszkaniowego z In­
spektoratu Oświaty. Na­
uczyciele ci mieszkają w 
mieście wojewódzkim 
w mieszkaniach spół­
dzielczych i codziennie 
dojeżdżają do pracy na 
wieś. Urząd Gminny 
zaświadczenia nie może 
wystawić, ponieważ ist­
nieje możliwość wyna­
jęcia mieszkania na wsi. 
Urząd Gminny prosi o 
wyjaśnienie, czy Inspek­

torat Oświaty musi od 
nas otrzymać zaświad­
czenie i dopiero wypła­
cić dodatek nauczycie­
lom?

Wystawienie nauczy­
cielowi zaświadczenia o 
niemożności dostarcze­
nia mieszkania w miej­
scowości, w której znaj­
duje się szkoła, może 
mieć miejsce jedynie w 
razie rzeczywistego bra­
ku mieszkania odpowia­
dającego wymogom o- 
kreślonym w art. 43 ust. 
1 Karty. Mieszkanie 
takie powinno odpowia­
dać normom zaludnienia 
ustalonych dla właści­
wego terenowo miasta 
powiatowego (od 7 do 
10 metrów kwadrato­
wych powierzchni mie­
szkalnej) i przeciętnemu 
standardowi mieszkań 
dla danej miejscowości.

O ile istnieje możli­
wość dostarczenia takie­
go mieszkania nauczy­
cielowi w miejscu pracy 
lub w innej miejsco­
wości, z której istnieje 
możliwość dojazdu do 
pracy za zwrotem na­
uczycielowi kosztów do­
jazdu — wówczas nie 
ma podstawy do wyda­
wania zaświadczeń i wy­
płacania nauczycielowi 
dodatku mieszkaniowe­
go.

KONKURS
DŁA ©MERONO 
SZKOLNYCH KAS 
OSZCZĘDNOŚCI PKO

AMERYKAŃSCY zoo­
lodzy ułożyli spis istot 
żywych (łączni* z czło­
wiekiem), które zacho­
wują największą ostroż­
ność przy przechodzeniu 
przez ulicą. Na pierw- 
szym miejscu w tym 
wykazie znajduje się... 
gęś (czyżby więc powie­
dzenie: „głupia jak gęś" 
było niesprawiedliwe?), 
która prawie nigdy nie 
ginie pod kolami samo­
chodów... Dalsze miejsca 
zajęły kolejno Świnia i 
kot, a następnie pies i 
kura. Na ostatniej po­
zycji znajduje się czło­
wiek. Wydaje się jed­
nak, że wykaz ten na­
leży traktować z lekkim 
przymrużeniem oka.

KOTY mają słuch nie 
tylko bardzo czuły, lecz 
ponadto ogromnie selek­
tywny. Zwierzę słyszy i 
wybiera tylko te dźwię­
ki, które je interesują. 
Na przykład śpiącego 
kota może obudzić ciche 
skradanie się myszy, gdy 
tymczasem głośny wy­
strzał z pistoletu wcale 
na niego nie działa.

OŚMIORNICA dyspo­
nuje najnowocześniejszą 
i wszechstronną „techni­
ką wojenną”. Ma ona 
osiem (lub dziesięć) mu-

-nie wiecie...
skulamych ramion z pa­
zurami i przyssawkami, 
drapieżny dziób, dosko­
nałe oczy, które widzą 
ponadto w podczerwieni, 
i odrzutowy „silnik”. 
Przepompowując przez 
swoje ciało wodę, oś­
miornica porusza się po 
powierzchni morza jak 
rakieta. Ośmiornica sto­
suje najdoskonalsze me­
tody maskowania, po­
tężne reflektory i mio­
tacze. Może ona stawiać 
zasłony dymne, wypu­
szczając obłok ciemnej 
farby. Jej macki, które 
przypadkowo dostaną 
się w potrzask, zostają 
natychmiast oddzielone 
od ciała. Ośmiornica śpi 
z otwartymi oczami. Mo­
że rozpłaszczyć swoje 
gumowe ciało na placek, 
dzięki czemu udaje jej 
się przedostać przez nie­
prawdopodobnie wąskie 
szczeliny. Na przykład 
metrowa ośmiornica u- 
mieszczona w metalowej 
siatce o oczkach około 
1 centymetra potrafi

przepchać przez nie cale 
swoje ciało i znaleźć się 
na wolności.

W AUSTRALII stru­
sie emu używane są z 
powodzeniem jako pa­
sterze ogromnych stad 
owiec. „Pastuszkowie” z 
powodzeniem zastępują 
psy owczarki. Ogromny 
wzrost tych ptaków, po­
tężne łapy zakończone 
pazurami jak sztylety i 
szybkość, z jaką potrafią 
one biegać (około 60 ki­
lometrów na, godzinę), 
odstraszają ■ ■ wszelkie 
drapieżniki, które chcia- 
lyby połakomić się na 
młodziutkiego baranka. 
Strusie żywią się zresztą 
tym samym, co ich pod­
opieczne owieczki — 
trawą.

PODCZAS silnej bu­
rzy, która wydarzyła się 
w Bretanii, na jednym 
z pastwisk piorun ude­
rzył w stado pasących 
się owiec. Wszystkie 
czarne owce zostały za­
bite, białe natomiast nie

odniosły najmniejszego 
obrażenia.

JEDNA z wielkich 
firm szkockich produku­
jących whisky zatrudnia 
od wielu lat 70 dozorców 
nocnych, którzy mają 
pilnować jej magazynów 
przed włamywaczami. 
Wszystko byłoby w zu­
pełnym porządku, gdyby 
nie fakt, że tymi dozor­
cami są... gęsi! Gdy tyl­
ko na terenie zakładów 
pojawi się ktokolwiek 
obcy, gęsi podnoszą nie­
opisany rwetes, alarmu­
jąc dwóch uzbrojonych 
strażników. Poza tym 
gęsi pilnujące składów 
mają jeszcze jedną wiel­
ką zaletę: nie pi ją alko­
holu.

PEWIEN amerykański 
lekarz Wykorzystał w 
sposób niecodzienny 
niezwykle ostry wzrok 
gołębi. Kilka ptaków zo­
stało „zaangażowanych” 
jako kontrolerzy w fa­
brykach lekarstw. Kiedy 
gołębie dostrzegają, że 
proszki lub pigułki róż­
nią się pod względem 
wielkości lub koloru od 
właściwych, natychmiast 
odrzucają je na bok.

Źródło — JULIUSZ J. 
HERLINGER: Księga oso­
bliwości.

BELETRYSTYKA

Janusz Krasiński: CZAPA I INNE 
DRAMATY. PIW, Warszawa 1973, s. 
466, cena 30 zł.

Sławomir Mrożek: UTWORY SCE­
NICZNE. T. I. WL, Kraków 1973, s. 
240, cena 45 zł.

Jordan Radiczkow: PROCHOWE A- 
BECADŁO. Przekł. H. Karpińska, 
LSW, Warszawa 1973, s. 178, cena 12 zł. 
Autor urodził się w 1929 roku w pół­
nocnej Bułgarii. Pracował jako dzien­
nikarz, filmowiec i reporter. Za „Pro­
chowe abecadło” został wyróżniony w 
1971 roku Nagrodą Dymitrowską.

Józef Wiesław Zięba: Z DALE­
KICH WYPRAW. Wiersze. W. Lu­
belskie, Lublin 1973, cena 10 zł.

Guillaume Apollinalre: NOWE
PRZEKŁADY. Przekł. J. Hartwig 1 
A. Międzyrzecki. WL, Kraków 1973; 
s. 418, cena 90 zł.

Jadwiga
CZYK W

Dackiewicz: BELWEDEH- 
PARYZU. Wł. Łódź 1973;

KOMUNIKAT

Z okazji 200 rocznicy Komisji 
Edukacji Narodowej, Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP w Ło­
wiczu organizuje w dniach 16 i 
17 czerwca br. zjazd absolwen­
tów Państwowego Seminarium 
Nauczycielskiego, Liceum Peda­
gogicznego i Studium Nauczyciel­
skiego w Łowiczu. Zgłoszenie 
uczestnictwa (z noclegami lub 
bez) należy nadsyłać pod adre­
sem: Łowicz, ul. Sienkiewicza 
32/34 Dom Nauczyciela.

K 10

a. 186, cena 11 tt. Opowieść biografi­
czna poświęcona życiu i działalności 
Ludwika Orpiszewsklego, uczestnika 
ataku na Belweder, jednego z głów­
nych reprezentantów hotelu Lambert.

Teodor Goźdzlklewlcz: SPRAWY 
ŁUKI BAKOWICZA. LSW, Warszawa 
1973; s. 342, cena 22 zł.

Stanisław Helsztyńskl: PRZYBY­
SZEWSKI. Opowieść biograficzna. 
LSW, Warszawa 1973; s. 582, cena 57 zł. 
Jest to oparta na korespondencji pi­
sarza, na wspomnieniach, relacjach, 
opiniach świadków i obserwatorów 
pieczołowita rekonstrukcja losów le­
gendarnego już dzisiaj poety 1 cyga­
na, prawodawcy nowej sztuki w Pol­
sce.

Józef Ignacy Kraszewski: HRABI­
NA COSEL. Powieść historyczna. 
LSW, Warszawa 1973; s. 438, cena 35 zł.

Jaan Kross: CZTERY WEZWANIA 
Z PRZYCZYNY ŚWIĘTEGO JERZE­
GO. Przekł. z rosyjskiego W. Bieńko­
wska. PIW, Warszawa 1973; cena 10 zł.

Ignacy Radziejowski: PAMIĘTNIK 
POWSTAŃCA 1831 r. MON, Warszawa 
1973; s. 340, cena 25 zł.

Roman Diaz Sanchez: CUMBOTO. 
Przekł. H. Czajka. WL, Kraków 1973; 
s. 214, cena 12 zł. Autor zalicza się 
do elity pisarzy wenezuelskich. Po­
wieść jest jednym wielkim monolo­
giem wewnętrznym.

Stanisław Strumph-W oj tklewlcz:
CZACHOWSKI I INNI. LSW, Warsza­
wa 1973; s. 256, cena 18 zł.

Abe Tomoji: ZIMOWA KWATERA. 
Przekł. z japońskiego E. Tchórzewska- 
-Adamowska. K1W, Warszawa 1973; s. 
248, cena 16 zł. To pierwsza opowieść 
japońskiego pisarza, przedstawiona 
polskiemu czytelnikowi, traktująca o 
rodzinie japońskiej, której losy 
kształtuje głębokie rozdarcie między 
mężem okrutnlklem i hulaką a jego 
żoną fanatycznie wierzącą, będącą u- 
osobieniem dobroci i miłosierdzia.

KSIĄŻKI POMOCNICZE I INNE
Hannes Alfven: KOSMOLOGIA I 

ANTYMATERIA. PWN, Warszawa 
1973: s. 138, cena 20 zł. Autor jest lau­
reatem Nagrody Nobla w dziedzinie 
fizyki i profesorem w Królewskiej 
Wyższej Szkole Technicznej w Sztok­
holmie.

Jan Bljata: WAWER. KiW, Warsza­
wa 1973: s. 60, cena 10 zł. Biblioteka

Pamięci Pokoleń Rada Ochrony Pom­
ników Walki 1 Męczeństwa.

Eugeniusz Fąfara: OBROŃCOM 
Świętokrzyskich wsi. kiw, war­
szawa 1973 : s. 110, cena 15 zł. Bibliote­
ka Pamięci Pokoleń Rada ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa.

Marla 1 Eugeniusz Gąsiorowscy: 
TORUŃ PUTIEWODITIEL (w jęz. ro­
syjskim). Sport 1 Turystyka, Warsza­
wa 1973; s. 110, cena 25 zł.

D.A. Iwanow, w.P. Sawieljew, P.W. 
Szemanskl: ZASADY DOWODZENIA 
WOJSKAMI. Przekł. J. Żarek. MON, 
Warszawa 1973; s. 350, cena 40 zł.

Tadeusz Kowalski: OBOZY HITLE­
ROWSKIE W POLSCE POŁUDNIO­
WO-WSCHODNIEJ 1939-1945. KIW, 
Warszawa 1973; s. 256, cena 25 zł.

Tadeusz Kowalski: RUCH LUDO­
WY W POWIECIE RZESZOWSKIM 
1895-1944. LSW, Warszawa 1973; s. 182, 
cena 30 zł.

Wojciech Mijas: ŚWIĘTOKRZYSKIE 
SZLAKI LITERACKIE. Szkice o pisa­
rzach od Reja do Żeromskiego. WŁ, 
Łódź 1973; s. 276, cena 28 zł.

Antoni Patryn: ZDROWIE NA 
SZLAKU. PZWL, Warszawa 1973; s. 
163, cena 10 zł.

Leszek Prorok: STREFA SŁOŃCA. 
WŁ, Łódź 1973; s. 208, cena 15 zł.

Antoni Przenlczny: ROZWÓJ AR­
TYLERII PRZECIWLOTNICZEJ. MON 
Warszawa 1973; s. 220, cena 35 zł.

Marla Radwiłowiczowa: POCZĄT­
KOWA NAUKA PISANIA. Badania 
nad rozwojem nawyków pisania w 
procesie ich kształtowania u uczniów 
kl. I i II. I.W. „Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1973; s. 238, cena 30 zł.

Marian Biskup: REGESTA COPER- 
NICANA, Ossolineum, Warszawa 
1973, s. 238, cena 80 zł.

CAMPING, POLSKA. POLAND, 
POLOGNE, POLEN. Wyd. Sport i 
Turystyka. Warszawa 1972, s. 162, ce­
na 20 zł.

Tadeusz Czarnecki: ABC SZACHI­
STY. Wyd. Sport 1 Turystyka, War­
szawa 1973, s. 258, cena 25 zł.

Bronisław Dostatni: DROGI LOT­
NICZE ŚWIATA. PZWS, Warszawa 
1973, s. 211, cena 25 zł.

Andrzej Jaczewski, Jerzy Żmijew­
ski: KSIĄŻKA DLA CHŁOPCÓW. O 
dorastaniu 1 dojrzewaniu. PZWL, 
Warszawa 1973, s. 192, cena 10 zł.

Realizowanie zadań w dziedzinie wychowania dzieci 1 młodzieży 
nakłada na szkołę obowiązek stałego rozszerzania współudziału mło­
dzieży w życiu społecznym. Jednym z ośrodków wychowania społecz­
nego w szkołach podstawowych i ponadpodstawowych są szkolne kasy 
oszczędności Powszechnej Kasy Oszczędności, które praktycznie uczą 
młodzież oszczędnego gospodarowania, a więc wpajają cechę tak kcn 
nieczną w życiu każdego człowieka.

Powszechna Kasa Oszczędności, przy pełnym poparciu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, prowadzi szkolne kasy oszczędności Już 25 
lat. Są one zorganizowane w około 20 tys. szkół różnych typów i dzięki 
wychowawczej pracy nauczycieli zrzeszają około 325 min młodzieży. 
Niemniej istnieje jeszcze część młodzieży nie zrzeszonej, która nie 
bierze udziału w działalności SKO. Występuje to zarówno w szkołach 
podstawowych, jak i ponadpodstawowych.

Istnieje więc zadanie przyciągnięcia tej młodzieży do organizacji 
SKO, zachęcenia jej do czynnego udziału w pracach społecznie uży­
tecznych, wskazania celów oszczędzania, wreszcie zastosowania odpo­
wiednich zachęt. W jaki sposób osiągnąć te cele, najlepiej mogą wska­
zać sami nauczyciele — obecni lub dawni opiekunowie SKO, z uwagi 
na swe doświadczenia dydaktyczne i wychowawcze.

W związku z tym Powszechna Kasa Oszczędności wspólnie z Mini­
sterstwem Oświaty i Wychowania oraz Zarządem Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego ogłasza dla wszystkich opiekunów SKO 
konkurs pt.:

„Moje propozycje dotyczące unowocześnienia organizacji i działal­
ności szkolnych kas oszczędności PKO w szkołach podstawowych 
i ponadpodstawowych w świetle zadań wychowawczych postawionych 
na VII Plenum KC PZPR”.

Opatrzoną godłem pracę konkursową, o objętości do 6 stron maszyy 
nopisu lub czytelnego rękopisu, należy przesłać pod adresem PKO 
00-691 Warszawa, ul. Nowogrodzka 35/41, w terminie do dnia 30 wrze­
śnia 1973 r. z dopiskiem „Konkurs dla opiekunów SKO”. Do pracy 
należy dołączyć zaklejoną kopertę z godłem, nazwiskiem i dokładnym 
adresem autora.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w III dekadzie października ob­
chodzonego w całym kraju jako „Miesiąc Oszczędności”, a wyniki 
konkursu będą ogłoszone w „Głosie Nauczycielskim”.

Dla autorów wyróżnionych prac organizatorzy przewidują następu-

oraz nagrody rzeczowe.

jące nagrody pieniężne:
I nagroda — 5000 zł

II nagroda — 4000 zł
III nagroda — 3000 zł
IV nagroda — 2000 zł
V nagroda — 1000 zł

Komisja konkursowa zastrzega sobie prawo innego podziału nagród. 
Prace nagrodzone stają się własnością PKO i mogą być wykorzystane 
do popularyzacji idei i praktyki oszczędzania. Najlepsze prace mogą 
być opublikowane w „Głosie Nauczycielskim”.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TECHNIKUM MECHANICZNE I ZASADNICZA SZKOŁA ZAWO­
DOWA W RADZIEJOWIE, woj. bydgoskie, zatrudni nauczycieli: 
fizyki, wychowania fizycznego, ekonomistę, inżyniera mechanika. K 76
PAŃSTWOWE TECHNIKUM ROLNICZE W MIĘDZYCHODZIE, ul. 
Boh. Stalingradu nr 3 zatrudni z dniem 1 września br. nauczy­
ciela wychowania fizycznego. Warunki pracy i płacy ‘do omówienia 
w Dyrekcji, Technikum, ul. Boh. Stalingradu 3, tel. Międzychód 478, 
nr kodu 64-600. K 77
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY SAMOCHODOWEJ W WEJ­
HEROWIE, ul. Sobieskiego 344, tel. 24-15, kod 84-200 zatrudni 
z dniem 1 września 1973 r. nauczycieli teorii w następujących spe­
cjalnościach: matematyka, elektrotechnika, nauczyciela języka rosyj­
skiego oraz technologii samochodowej — we wszystkich wypadkach 
wymagane wykształcenie wyższe. Nauczycieli zawodu — 2 nauczycieli 
jazdy z kat. „D” lub „C”, 2 nauczycieli naprawy silników spalinowych, 
nauczyciela blacharza samochodowego, nauczyciela do spraw kontroli 
jakości pracy — we wszystkich przypadkach wymagane wykształcenie 
średnie lub dyplom mistrzowski, ponadto dyrekcja zatrudni głównego 
technologa — mechanika samochodowego. K 78

DYREKCJA LICEUM GÓLNOKSZTAŁCĄCEGO im. Juliana Mar­
chlewskiego w ŁAPACH zatrudni od zaraz względnie z dniem 
1 września 1973 r. nauczyciela języka niemieckiego oraz nauczyciela 
języka angielskiego. Mieszkanie z budownictwa państwowego zapew­
nione. Istnieje możliwość przydziału godzin ponadwymiarowych. Mia­
sto Łapy liczy ponad 10 tys. mieszkańców, leży nad rzeką Narew 
oraz na bardzo dobrym szlaku komunikacyjnym łączącym Białystok 
z Warszawą — 150 km od Warszawy. Podania prosimy kierować p*od 
adresem: Liceum Ogólnokształcące im. J. Marchlewskiego w Łapach, 
ul. B. Westerplatte 10, tel. 702, woj. Białystok, nr kodu 18-100.
_______________ ___________________________ K 79
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM SZTUK PLASTYCZNYCH 
W NOWYM WIŚNICZU k. Bochni zatrudni odl września 1973 r. 
nauczyciela języka angielskiego oraz wychowawczynię i wychowaw­
cę internatu. Mieszkanie zapewnione. i go

DYREKCJA LICEUM PEDAGOGICZNEGO DLA WYCHOWAW­
CZYŃ PRZEDSZKOLI W RABCE zatrudni z dniem 1 września 
1973 r. nauczycielkę z wyższym wykształceniem (magister) na sta­
nowisku kierowniczki internatu. Zapewnia się mieszkanie. K 81 

TECHNIKUM MECHANICZNO-ODLEWNICZE I ZASADNICZA 
SZKOŁA ZAWODOWA DLA PRACUJĄCYCH ODLEWNI ŻELIWA 
„NIEKŁAŃ” W STĄPORKOWIE, pow. Końskie (26-220), zatrudni 
od 1 września 1973 r.: 2 nauczycieli przedmiotów zawodowych grupy 
mechanicznej (technologia, obr. skrawaniem, inne) wymagane wy­
kształcenie wyższe techniczne, 1 nauczyciela języka rosyjskiego 
(WSN, WSP), wychowawcę internatu (WSP, WSN, SN — pedago­
gika, wf lub przysposobienie wojskowe), kierownika świetlicy (z wy­
kształceniem muzycznym). Zapewnia się mieszkanie rodzinne (dla sa­
motnych — przejściowo pokój gościnny w internacie). Warunki pracy 
i płacy dobre. K

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ zatrudni z 
dniem 1 września 1973 r. nauczycieli następujących specjalności: ma­
tematyka z fizyką, górnictwo, mechanik górniczy — wymagane jest 
wykształcenie wyższe (magister), kierownika zajęć pozalekcyjnych, 
wychowawców internatu. Dla osób samotnych zapewnia się mieszka­
nie. Oferty prosimy kierować pod adresem: Dyrekcja Zasadniczej Szko­
ły Górniczej w Boguszowie Kopalni Węgla Kamiennego „Victoria” 
w Wałbrzychu, 58-370 Boguszów-Gorce, ul. Kolejowa 33, pow. Wał­
brzych, telefon 176. K 83
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kbiążka-Kuch”, 02-017 Warsza- 
wa, Al. Jerozolimskie 125. Zam. 1765. R-70 ?
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KORESPONDENCJA WŁASNA

Od kilku Już lat odbywają się 
systematyczne spotkania re­
daktorów naczelnych pism 

nauczycielskich krajów socjali­
stycznych. Celem tych kontaktów 
jest zapoznanie się ze stanem 
szkolnictwa w poszczególnych 
krajach, omówienie najważniej­
szych form dalszej wzajemnej 
współpracy. Tegoroczne spotkanie 
odbyło się w dniach od 17 do 24 
niaja 1973 roku w Sofii.

Jakie najważniejsze wnioski 
nasuwają się z przeprowadzonych 
dyskusji i wymiany informacji na 
tym spotkaniu?

Wniosek pierwszy: we wszyst­
kich krajach trwają systematy­
czne prace nad ulepszaniem sy­
stemów oświatowych. Wynikają 
one z decyzji najwyższych władz 
partyjnych i rządowych, które w 
oświacie widzą jeden z głównych 
czynników dynamizowania roz­
woju gospodarki narodowej, pod­
noszenia poziomu kultury społe­
czeństwa, wychowania ludzi 
umiejących wcielać w życie idea­
ły socjalizmu.

Zmiany i reformy oświatowe 
obejmują przy tym nie tylko 
strukturę organizacyjną szkolnic­
twa, lecz przede wszystkim tre­
ści programowe, metody pracy 
szkół i nauczycieli. Co zachować 
z dorobku szkolnictwa, tradycyj­
nych form organizacyjnych, pro­
gramowych, metodycznych i je­
dnocześnie, jak je unowocześnić, 
aby szkoła w pełni mogła zaspo­
koić potrzeby życia? Istnieje przy 
tym dość zgodna opinia, że nie 
można dokonywać tu rewolucyj­
nych i zasadniczych zmian, że 
trzeba oprzeć się na postępowych, 
dobrych tradycjach, wypróbowa­
nych metodach, sprawdzonych 
doświadczeniach i powiązać je z 
elementami nowymi, wyznaczają­
cymi kierunek zmian w systemie 
oświatowym.

Wniosek drugi: reforma syste­
mu oświaty i wychowania musi 
objąć nie tylko szkołę, lecz także 
wszystkie składniki szerokiego 
frontu wychowawczego, przy 
czym specjalną uwagę należy tu 
poświęcić rodzinie.

I wniosek trzeci: doceniając 
ogromną wagę czynników mate­
rialnych (budownictwo szkolne, 
środki nauczania itd.), czynników 
pedagogicznych (nowe programy, 
podręczniki, nauki pedagogiczne) 
przy reformie oświatowej wszę­
dzie jednocześnie dochodzi się do 
wniosku, że podstawowym czyn­
nikiem, który zadecyduje o tem­
pie, poziomie i wynikach reformy, 
jest kadra nauczycielska. Stąd też 
wszędzie dąży się do tego, aby 
wszyscy nauczyciele posiadali 
wyższe wykształcenie, aby objąć 
doraźnym przeszkoleniem — w 
miarę realizacji reformy — kolej­
ne grupy nauczycieli, a jednocze­
śnie, aby zapewnić pedagogom 
jak najlepsze warunki życia i pra­
cy.

Podejmowane są przy tym pró­
by zmniejszenia stopnia femini- 
zacji zawodu nauczycielskiego, 
która we wszystkich krajach so­
cjalistycznych stanowi jedną z 
głównych trudności w organizacji 
procesu nauczania i wychowania 
oraz w polityce kadrowej. I tak 
na przykład, w Bułgarii wprowa­
dza się ograniczenie liczby miejsc 
dla kobiet przy przyjęciach do 
szkół nauczycielskich, obowiązu­
je tu również system planowego 
zatrudniania absolwentów.

Po tych ogólnych uwagach — 
kilka informacji o systemie szkol­
nym i projektach reformy oświa­
ty w Bułgarii. W przedszkolach 
znajduje się ogółem w całym kra­
ju 66 proc, dzieci w wieku 3—6 

lat, a więc znacznie wyższy pro­
cent niż w Polsce. Rzecz przy tym 
charakterystyczna, że na wsiach 
i w małych miasteczkach wyższy 
procent dzieci objętych jest wy­
chowaniem przedszkolnym niż w 
miastach.

W Bułgarii istnieje obecnie 
ośmioklasowa szkoła podstawowa. 
Około 85 proc, absolwentów tej 
szkoły uczy się dalej, przy czym 
około 1/3 kieruje się do trzyle­
tniego gimnazjum. Jest ono śre­
dnią ogólnokształcącą szkołą poli­
techniczną. Wszyscy uczniowie, 
którzy osiągają pozytywne wyni­
ki w nauce, otrzymują maturę i 
świadectwo uprawniające do pod­
jęcia określonej pracy zawodowej.*

Matury otrzymują również ab­
solwenci czteroletnich techników 
zawodowych oraz trzyletnich śre­
dnich szkół zawodowo-technicz- 
nych. Po ukończeniu szkoły po­
dejmują oni pracę zawodową, ma­
ją również prawo ubiegania się o 
przyjęcie do szkół wyższych.

Nie uzyskują świadectwa doj­
rzałości jedynie absolwenci dwu­
letnich, kształcących wykwalifi­
kowanych robotników, szkół za­
wodowych, do których kieruje się. 
około 1/5 absolwentów szkół pod­
stawowych, podejmujących dalszą 
naukę.

Począwszy od 1 września 1973 
roku wprowadzony będzie nowy 
system szkolny. Podstawą tego sy­
stemu jest 10-letnia jednolita, 
średnia szkoła politechniczna. Jej 
zadaniem będzie zapewnienie 
młodzieży wysokiego wykształce­
nia ogólnego i politechnicznego 
oraz wychowanie przez pracę. W 
zakresie politechnizacji przewidu­
je się do wyboru następujące o­
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bowiązkowe profile produkcyjne: 
obróbka metali, elektrotechnika, 
technika samochodowa, obróbka 
drewna, mechanizacja budowni­
ctwa, technika obliczeniowa i me­
chanizacja rolnictwa.

Ogólne przygotowanie politech­
niczne (rysunek, maszynoznawst­
wo i automatyka) — oraz wybra­
ne — spośród wymienionych wy­
żej specjalności — obowiązko­
we przygotowanie powinny dać 
określone podstawowe wykształ­
cenie przedzawodowe.

Kształcenie średnich kadr za­
wodowych będzie odbywać się w 
technikach na podbudowie 10-le- 
tniej średniej szkoły politechnicz­
nej z okresem nauczania do dwu 
lat. Okres nauki w technikach dla 
pracujących będzie trwał do 
trzech lat.

Kształcenie robotników wy­
kwalifikowanych będzie odbywa­
ło się:

— w szkołach zawodowo-tech- 
nicznych (liczba tych szkół będzie 
stopniowo maleć);

— w ośrodkach kształcenia za­
wodowego, które będą podstawo­
wą formą organizacyjną kształce­
nia, przekwalifikowywania i pod­
noszenia kwalifikacji robotni­
czych ;

— w systemie szkolenia we­
wnątrzzakładowego (w prostszych 
zawodach).

Okres kształcenia zawodowego 
robotników będzie — w zależno­
ści od zawodu — wynosił od 3 
miesięcy do 1 roku, a w niektó­
rych, bardziej skomplikowanych 
— do 1,5 roku.

Nowy, zreformowany system 
szkolny wprowadza się od roku 
szkolnego 1973/74; obejmie on 
pierwszą klasę. Wsizyscy nauczy­
ciele mający uczyć w tych kla­
sach zostaną przeszkoleni na kur­
sach wakacyjnych. W trakcie ro­
ku szkolnego przeszkoleni będą na­
uczyciele klas drugich. Podstawą 
systemu doskonalenia nauczycie­
li będą tzw. szkoły bazowe, orga­
nizowane w poszczególnych po­
wiatach. Szkoły te rozpoczną na­
ukę o dwa tygodnie wcześniej 
tak, aby ich doświadczenia- mogły 
być wykorzystane przy szkoleniu 
nauczycieli. Dla celów dokształca­
nia nauczycieli wykorzystana zo­
stanie telewizja.

Warto przy tym zaznaczyć, że w 
Bułgarii wprowadzono trzy sto­
pnie kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli. Po określonym stażu 
i egzaminie nauczyciel otrzymu­
je pierwszy stopień kwalifikacyj­
ny, a następnie drugi i trzeci. Z 
osiągnięciem każdego stopnia 
kwalifikacji dostaje on doda­
tek do uposażenia, niezależnie od 
awansu automatycznego.

Wraz z wprowadzeniem refor­
my szkolnej uczniowie otrzymy­
wać będą bezpłatne podręczniki. 
Wydawane będą przy tym dwa 
rodzaje podręczników: dla ucznia 
i dla nauczyciela.
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Zasadniczą ideą reformy szkol­
nej — wprowadzanej stopniowo 
od klasy pierwszej — jest zmniej­
szenie przeładowania programów 
nauczania przy jednoczesnym ich 
unowocześnieniu i aktywizacji 
procesu nauczania. Na podstawie 
licznych eksperymentów przepro­
wadzonych w Bułgarii dochodzi 
się do wniosku, że na przykład 
naukę czytania w klasie pierwszej 
można zamknąć w okresie czte­
rech miesięcy.

Uczestnicy spotkania byli w 
szkole nr 122 w Sofii, w której 
prowadzi się naukę eksperymen­
talną w klasach I i II, kierowaną 
przez dra Georgi Łozanowa. W 
szkole tej — według oświadcze­
nia dyrektora — dzieci zrealizo­
wały program przewidziany do­
tychczas na cały rok, w ciągu 2,5 
miesiąca. Pozostały do końca ro­
ku szkolnego czas przeznaczono 
na utrwalenie materiału oraz 
przerabianie materiału przewi­
dzianego dla klasy wyższej, a 
przede wszystkim na naukę języ­
ka obcego.

Obserwowaliśmy lekcję w kla­
sie pierwszej — z nauką języka 
angielskiego i w klasie drugiej — 
z nauką języka rosyjskiego. Byli­
śmy zaskoczeni świetnym opano­
waniem przez dzieci — jak na ten 
poziom — zarówno języka rosyj­
skiego, jak i angielskiego. Zazna­
czyć przy tym trzeba, że szkoła 
nr 122 jesz szkołą rejonową i jej 
uczniowie nie byli specjalnie do­
bierani. Również zespół nauczy­
cielski, przy rozpoczęciu ekspery­
mentu, pozostawał bez zmian. Za 
swoją pracę eksperymentalną na­
uczyciele nie otrzymują żadnej 
dodatkowej zapłaty i nie korzy­
stają ze specjalnych przywilejów. 
.^Najważniejszą dla nas zapłatą — 
mówili koledzy bułgarscy w cza­
sie spotkania — są osiągane wy­
niki w pracy".

Zasadnicze źródło sukcesów tej 
szkoły widzi dr Łozanow w atmo­
sferze radości i swobody panują­
cej w szkole, więzi uczuciowej 
łączącej dzieci i nauczycieli, je­
dności procesu nauczania i wy­
chowania oraz sugestywnego od­
działywania nauczycieli na dzieci.

Zwiedziliśmy poza . tym kilka 
innych szkół w Sofii i na terenie 
kraju. Były one świetnie wyposa­
żone w nowoczesne urządzenia i 
pomoce naukowe. W szkołach wi­
doczne jest wysokie zdyscyplino­
wanie młodzieży: przed każdą le­
kcją raport gospodarza klasy 
składany nauczycielowi, jednolite 
stroje, schludny wygląd. Chara­
kterystyczne, że nie spotkaliśmy 
ani jednego chłopca z długimi 
włosami. Wszyscy uczniowie szkół 
podstawowych należą do organi­
zacji pionierskiej, a średnich — 
do komsomolskiej. Dyrektorzy 
zwiedzanych szkół mówili nam o 
bardzo wysokiej sprawności szko­
lenia. Na drugi rok pozostaje 
przeciętnie 2 proc, uczniów.

W każdej zwiedzanej szkole wi­
tały nas orkiestry młodzieżowe. 
Mieliśmy okazję stwierdzić, że z 
orkiestrą występuje prawie każda 
szkoła w czasie defilady młodzie­
żowej.

24 maja jest w całej Bułgarii 
dniem wolnym od pracy. Jest to 
święto oświaty, kultury i bułgar­
skiego piśmiennictwa. W Sofii z 
tej okazji odbyła się defilada 
młodzieży. Na trybunie postawio­
nej przed Mauzoleum Georgi Dy­
mitrowa obecni byli przedstawi­
ciele najwyższych władz partyj­
nych i państwowych na czele z I 
sekretarzem Komitetu Centralne­
go Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej, tow. Todorem Żiwkowem.

W ciągu 1,5 godziny przemasze­
rowało przed trybuną tysiące 
młodzieży stolicy ze szkół pod­
stawowych, średnich oraz szkół 
wyższych. Podobne defilady mło­
dzieżowe odbywały się tego dnia 
we wszystkich miastach i wsiach 
całego kraju. Wspaniały przegląd, 
obserwowany przez nas w Sofii, 
ukazał, jaką troską i miłością ota­
cza się w Bułgarii młode pokole­
nie, młodzież, która jest chlubą i 
dumą tego niewielkiego, a tak 
pięknego kraju. Kraju, którego 
naród — mimo 500-letniej niewoli 
tureckiej — zachował swój język, 
kulturę, a dzisiaj w imponującym 
tempie wyrównuje wiekowe opó­
źnienia i ma już poważne osią­
gnięcia we wszystkich dziedzinach 
życia.


